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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pól 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ­
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo­
żeństwa, za dopłatą lOc na prze­
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Roczniki Ty­
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre­
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja­
ko premię, a $1.00 przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci “Ga­
zety Polskiej”.

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pól roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią?

Katalogi książek I obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską” -można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującym! agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za "Gazetę Polską” 1 
książki na co wydają kwity:

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew­
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj, 
Tomasz Bednarek. Józef Kaużyńskl i 
Jan Kowalewski, kolektują za Gazetę 
Polską w Buffalo Depew, Niagara Falls, 
Medina, Albion, Rochester, Auburn, 
Syracuse, Utica, Amsterdam i okolicz­
nych miastach w stanie New York.

Pan W. Radomski kolektuje w Stur­
geon Lake, Minnesota Lake, Wells, 
Owatonna, Little Falls, Taunton, Ivan­
hoe Minn. ltd.

Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worcheeter, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
■tanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan 1 Ohio.

Józef Junlewicz. So. River, N. J.
Józef Girin i td. kolektuje w Keno­

sha. Wis. I okolicy.
Pan Bronisław Florkowskl, 480 Lo­

vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie­
lcie Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 8896 8. E. 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sta 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
"Gazetę Polską” w Wyandotte 1 okolicy.

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga­
zetę Polską" w South Amboy, N. J.

Jan Przybysławski kolektuje w Mass., 
Conn. ltd.

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y. 
1 Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Kryslak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga­
zetę Polską w Chicago”, w North­
ampton, Mass., 1 okolicy.

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., 1 okolicy.

L. KotkowBki, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy.

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowanla w Phlladel- 
phii 1 okolicy.

P. Józef Rjdowski kolektuje za “Ga­
zetę Polską w Chicago.”

Pan W. Junlewicz jest naszym agen­
tem i kolektuje w Perth Amboy, N. J„ 
1 okolicy.

Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phl- 
ladelphii 1 okolky.

Józef Jamiołkorski kolektuje w Phl- 
ladelphli i okolicy.

Br. Sługowski kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago” w Hammond, Ind. 
i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a Idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. W, Dvnlewlcz.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Zaburzenia niemieckie. •

Berlin, 23 stycznia.—Kan- 
clerźBuelow odmówił stano­
wczo dania odpowiedzi na 
interpelacyę posłów socya- 
listycznych. Odmowa ta wy­
wołała w parlamencie istną 
burzę, gdyż socyaliści żądali 
wytłomaczenia od rządu w 
sprawie brutalnego trakto­
wania przez policyę tłumów 
ludzi, znajdujących się w nę­
dzy z powodu braku pracy.

Podczas hałasów i okrzy­
ków demonstracyjnych ze 
strony socyalistów prawie 
wszyscy ministrowie opu­
ścili salę sejmową.

Zajścia uliczne, o których 
już w telegramach zagrani­
cznych pisaliśmy były od 
paru dni spodziewane. Dla­
tego policya czuwała tylko 
na stosowną chwilę by na 
tłum natrzeć i nie pozwolić 
na demonstrancye. Natarcie 
policyi było niespodziewanie 
gwałtowne i brutalne. Dość 
powiedzieć, iż policyanci rzu­
cili się nabezbronnytłumbie- 

,d \ków znabitymirewolWera­
mi lub szablami. Gmach par- 
lamentarny otoczony był za­
wczasu silnym oddziałem uz­
brojonej policyi.

Interpelacya socyalistów, 
silna w argumencie, ale nie 
wychodząca poza granicę 
wyrażeń parlamentarnych, 
brzmiała jako zapytanie, na 
jakiej zasadzie opiera się 
rząd, traktujący w tak nie­
ludzki sposób obywateli 
kraju.

Gdy zaburzenie w izbie 
parlamentarnej minęło, kan­
clerz Buelow otworzył zno­
wu sesyę, a we wstępnej mo­
wie o s t r zje g ł socya­
listów przed dalsze mi 
demonstracyami, zaznacza­
jąc, iż demonstranci pocią­
gami będą do odpowiedzial­
ności prawnej. Na przestro­
gę tę socyaliści odpowie­
dzieli pogwizdywaniem i 
drwinami.

Buelow cały drżał z iryta- 
cyi, gdy mówił o teroryźmie 
ulicznym ze strony wzburzo­
nych tłumów. Obrutalnym 
teroryźmie ze strony policyi. 
Bll< nie 115 •’«! za 
w ne vspominać. l»u< Iow 
twierdzili żdemonstracyepub 
liczne są nadzwyczaj szkodli­
we dla kraju i że rząd będzie 
wiedział kołnu te zaburzenia 
ma dó zawdzięczenia.

W odpowiedzi na to socya­
liści zaczęli czynić kanclerzo­
wi zarzuty w głos, inni wy- 
śmewali się z pogróżki rządu, 
zrobił się przytem taki hałas, 
iż Buelow rnusiał przestać 
mówić.

Gdy się znowu uciszyło za­
brali głos inni z kolei mótrcy. 
Mówca socyalistyczny Fis­
cher w długiej mowie wyka­
zał newłaściwe i brutalne 
postępowanie policyi, która 
przebrana po cywilnemu szła 
w tłum i podmawiała go do 
zaburzeń, prowokując w ten 
sposób spokój uliczny.

Sprawa wykryła się w ten 
sposób,iż jeden z tych rządo­
wych agentów prowokato­

rów niejaki Kassube nie zo­
stał rozpoznany przez policy 
antów, którzy go tak posiekli 
szablami, iż ciężko rannego 
odwieziono do szpitala. Tam 
dopiero rozpoznano, że to nie 
żaden demonstrant, so- 
cyalista, ale agent rządowy 
posiekany “przez pomyłkę!” 

Fischer, opierając się na tej 
nieulegającej wątpliwości akcyi 
podłości ze strony rządu, dopomi­
nał się wymiaru sprawiedliwości 
rzekł, iż socyaliści gotowi są do 
wzięcia na siebie odpowiedzialno­
ści za zaburzenia uliczne, ale tyl­
ko pod tym warunkiem, że główni 
inieyatorzy tych zaburzeń będą 
wsadzeni do więzienia

Mowa Fischera wywarła olbrzy­
mie wrażenie w parlamencie. Prze­
mawiał w imieniu partyi konser­
watywnej Kretli, który zarzucał 
socyalistom, iż to oni robią w ca­
łym kraju zaburzenia. Już w poło­
wie mowy socyaliści zaczęli Kret- 
thowi przeszkadzać, obdarzając go 
wkrótce w tumult i hałas, który 
takimi przymiotnikami jak: bla- 
ta, łotr itd. Okrzyki te zmieniły się 
trwał przez kilkanaście minut.

W czasie tego tumultu socyałi- 
sta Bebel podszedł do mównicy i 
zawołał do Kretha na cały głos:

Ty nędzny łajdaku!
W tejże chwili z ław socyali- 

stycznych odezwały się okrzyki:
Szpieg policyjny! Włóczęga! 

Kłamca! itji.
Prezes napróźno usiłował przy­

wrócić w parlamencie porządek. 
Sdcyalici wołali na cały głos.»

Zrzucić go (t. j. Kretha) z try­
buny!

Widząc, że mówić dalej nie spo­
sób Kreth usunął się sam z mówni­
cy nie dokończywszy mowy.

Tak się odbywają “postępowe” 
obrady parlamentarne w parla­
mencie “najbardziej” ucywilizo­
wanego (1!!) narodu w Europie.

-------- o---------

MANIFESTACYA.
BERLIN, 25 stycznia. — Lud­

ność polska w Prusiech także bie­
rze udział w obchodzeniu urodzin 
ceśarza Wilhelma, ale za swój spo­
sób, odmienny od ogólnego pro­
gramu uroczystości. Pisma pol­
skie i wybitni obywatele wezwali 
wszystkich Polaków w Prusiech, 
aby w dniu urodzin cesarza poza­
wieszali i pozasłaniali okna w 
swych domach przez cały dzień i 
wieczór, aby nadać im wygląd ża­
łoby. “Niech ta demonstracya, pi­
szę jeden z dzienników polskich, 
będzie dowodem, jak głęboko 
wszyscy odczuwamy niesprawie­
dliwość ucisku pruskiego, który 
woła do nieba o pomstę.”

Rozpoczęły się uroczystości z 
okazyi urodzin cesarza Wilhelma, 
który z dniem 27 stycznia rozpo­
czyna 50 rok życia. Jednym z ry­
sów obchodu jest otwarcie w kró­
lewskiej Akademii sztuk pięknych 
osobnej wystawy ze czterdziestu 
obrazów, arcydzieł szkoły angiel­
skiej, które, jako należące do osób 
prywatnych, nie były dotychczas 
dostępne publiczności. Obrazy te 
zostały wypożyczone na czas wy­
stawy przez właścicieli na osobis­
te życzenie cesarza.

Wypadek króla na polowaniu.
MADRYT, 25 stycznia. —Król 

Alfons wczoraj na polowaniu 
przypadkiem tylko uszedł śmier­
ci. Przed nim ukazał się nagle 
rozjuszony odyniec. Król położył 
go celnym strzałem i w przekona­
niu iż zabił zwierza, podszedł do 
niego. W tern dzik się zerwał i 
rzucił na króla, lecz padł na czas 
ugodzony kulą jednego z towa­
rzyszy, króla.
Podróż króla Carlosa do Brazylii.

RIO JANEIRO, 24 stycznia — 
Czynią się tu wielkie przygoto­
wania na przyjęcie króla portu­
galskiego Carlosa. Kongres u- 
chwalił na ten cel znaczne sumy, 
a cała wojenna flota Brazylii wy­
płynie na spotkanie króla.

Aresztowanie terorystki.
PARYŻ, 27 stycznia. — Policya 

tutejsza aresztowała niejaką Ró­
żę Zampalską, podejrzaną o czyn­
ny udział w zamachu rosyjskich 
terorystów na kasę rządową w 
Tyflisie, w lipcu roku zeszłego. 
Zrabowano tam wówczas cztery­
sta tysięcy rubli.

Podróż naszej floty.
BUENOS AYRES, 27 stycznia. 

W towarzystwie oddziału argen­
tyńskich torpedowców nadpłynę­
ła tu dziś amerykańska flotyla 
torpedowców, entuzyastycznie wi­
tana przez tłumy, zebrane w por­
cie. Komendant Morena udał się 

na pokład statku “Whipple” i po­
witał w imieniu argentyńskiego 
rządu załogę amerykańską.

Flotylla zabawi tutaj do przy­
szłego czwartku i uda się stąd do 
Sandy Point w cieśninie Magela- 
na, gdzie się ma połączyć z eska­
drą Evans’a.

Wojna w Marokko.
Z Tangieru donoszą że wy­

słannicy sułtana Mulaj Hafiza 
zmusili mieszkańców “świętego” 
miasta Wazan do obwołania go 
swym prawnym władcą. Wazan 
jest położone w odległości tylko 
60ciu mil od Fezu i wielu bogat­
szych mieszkańców tamtejszych 
posiada place i domy w stolicy. 
Zagrożono im konfiskatą, o ile o- 
prą się nominacyi Mulaj Hafiza. 
Oczywiście groźba okazała się 
skuteczną.

— Mulaj Riiszyd, ■ dowodzący 
wojskami Mulaj Hafiza, zdobył 
ponownie miasto Śettal, z które­
go był zmuszony wycofać się po­
bity na głowę przez jenerała d’A- 
made. Wojska francuzkie znajdu­
ją się w tej chwili w Kasbah Ber 
Raszyd.

Jaja po dolarze sztuka.
PETERSBURG, 23 stycznia.— 

Świadkowie podczas procesu ge­
nerała Stoessla w sądzie ye- 
znali w jakich warunkach żyła 
cywilna ludność miasta podczas 
oblężenia. Dawał świadectwo puł­
kownik Wezynin cywilny ko­
misarz miasta, który otwarcie za­
rzucił Stoesslowi, że ten ciągnął 
szalone zyski z jajek, masła, mle­
ka dostarczanych dla chorych w 
mieście.

Stosownie do pułkownika Wer- 
szyniwa utrzymanie było strasznie 
drogiem dla cywilnych. Artykuły 
żywności były strasznie drogie. 
Krowa kosztowała $800; Świnia 
$500; jajka $1 jedno, inne artyku­
ły odpowiednio były drogie.

Zeznał dalej pułkownik, że ge­
nerałowa Stoessel miała wielkie 
stado bydła i kur pod dostat­
kiem a wymagała wygórowanych 
cen. Przed kapitulacyą miasta za­
wołała pewnego kupca i chciała 
mu to wszystko sprzedać, tak, że 
widocznem było, iż wiedziała o 
zamiarze poddania miasta.

Proces ministra.
RZYM, Włochy. — Proces byłe­

go ministra oświaty Nunzio Na- 
shi, oskarżonego o roztrworienie 
$500,000 z rządowych sum znowu 
rozpoczął się przed senatem. Na- 
shi twierdzi, że udowodni swą 
niewinność.
Gdzie podziewają się pieniądze.
WIEDEŃ. Nadchodzi stąd wia­

domość, że Chorwaci mają za­
miar założyć w New Yorku, Chi­
cago i Alleghany f’Ue banku rzą­
dowego. Spodziewają się, że bę­
dą mogli powadzić dobry inte­
res ze swvnf współziomkami, 
którzy wy migrowali do tych 
miast. Do: os/ą, że w zeszłym ro­
ku Chorwaci wysłali do swych do­
mów prz-sz.i $16,000,000.

Chiny żądają Mandżuryę.
PEKIN, Chiny. — Wiadomość, 

że Japonia zezwoli na przedłuże­
nie kolei chińskiej Hsin Mintud 
na północ przy pomocy japońskie­
go kapitału, wywołała ogólną o- 
pozycyę. Chiński rząd domagać 
się będzie, by Japonia dotrzy­
mała swych zobowiązań co do od­
dania Chinom Mandżuryi.

Zaaresztowano rewolucyonistów..
Nadesłana., tutaj z Kijowa 

depesza donosi, że przyaresztowa- 
no tam pewnego mężczyznę i ko­
bietę, którzy niedawno przyje­
chali z Genewy w Szwajcaryi. 
Władze skonfiskowały u areszto­
wanych znaczną ilość broni. Nad­
to znaleziono przy nich plan za­
opatrzenia w broń rewolueyoni- 
stów w całej Rosyi.

Zderzenia okrętów.
ROTTERDAM, Holandya.—Pa­

rowiec Amsterdam i angielski pa­
rowiec Axminster z Nowego Yor­
ku z dnia 30 grudnia, zderzyły 
się zeszłej nocy w pobliżu Nieuwe 
Water way. Nie było strat w lu­
dziach. Parowiec Amsterdam od­
niósł mocne uszkodzenia i z tru­
dem dotarł do lądu.

Głód w Rosyi.

Komitet centralny ziemstw ro­
syjskich w Petersburgu otrzymał 
z wielu stron Rosyi informacye, że 
na wiosnę grozi ludności rosyj­
skiej niesłychana klęska głodowa, 
która swojemi rozmiarami prze­
wyższy dotychczasowe klęski gło­
dowe. We wielu okolicach Rosyi 
wewnętrznej przyszło do bardzo 
poważnych zaburzeń ludności 
przeciwko władzom.

Skradziono cały wagon z dyna­
mitem.

Z Włoch donoszą, że do Bellamo 
wysłano z Medyolanu dla pewnej 
tamtejszej firmy cały wagon dy­
namitu. Wagon ten nie nadszedł 
dotychczas na miejsce przeznacze­
nia, lecz zaginął w drodze. Policya 
rozpoczęła w tej sprawie gorącz­
kowe śledztwo, ponieważ obawia 
się, że wielki ten transport dyna­
mitu skradziony został przez a- 
narchistów i rewolucyonistów. 
Nie będzie stawał przed zwyczaj- 

nem sądem.
Depesze petersburgskie donoszą 

że rewolucyonista rosyjski Miko­
łaj Czajkowski, którego przed 
niejakim czasem aresztowano, nie 
będzie stawał przed zwyczajnym 
sądem, lecz będzie najprawdopo­
dobniej zasądzony w drodze ad­
ministracyjnej. Czajkowski znaj­
duje się na razie w twierdzy Pe- 
tropawłowskiej.

Pomocnik ministra spraw we­
wnętrznych w Petersburgu, Hur- 
ko został usunięty ze swego stano­
wiska z powodu skandalicznej 
sprawy rozmaitych malwerse.cyj 
przy rządowej dostawie zboża 
dla dotkniętych klęską głodu oko­
lic.

. Portugalia się burzy.
Z Lizbony pod datą 23 stycznia 

donoszą, że wszystkie opozycyjne 
stronnictwa działają w porozu­
mieniu, by z powodu wyborów 
wywołać zaburzenie uliczne. Pre­
mier Fraeo jednakże panuje nad 
sytuacyą i przygotowuje energi­
czne środki, by porządek i spokój 
utrzymać.

Policya aresztowała dwóch re­
publikańskich dziennikarzy.

LIZBONA, 24 stycznia. — A- 
resztowano około 40 spiskowców. 
Policya posiada dowody, że drugi 
wybuch był ułożony na dzień 31 
stycznia na przypadek nieudania 
się pierwszego. Diaro Popular pi­
szę, że wielu oficerów załogi liz­
bońskiej jest pod podejrzeniem 
należenia do spisku republikanów.

Nieudany zamach.
Telegramy donoszą, że banda, 

złożona z 50 ludzi, zburzyła część 
toru między dwiema stacyami na 
kolei zakaukazkiej, w celu zra­
bowania pociągu pocztowego. Po­
ciąg wojskowy, który wyszedł 
przed pocztowym, wykoleił się; 7 
żołnierzy zraniono. Żołnierze 
strzelali do bandytów, którzy się 
odstrzeliwali, poczem znikli w cie­
mnościach. Pociąg pocztowy, w 
którym miały się znajdować dwa 
miliony rubli, zatrzymano w nocy 
na stacyi. Rano znaleziono na mo­
ście maszynę piekielną, patrony i 
materyały wybuchowe.

Tragedya.
WIEDEŃ, 23 stycznia. —Dono­

szą tutaj z Bukaresztu o niezwy­
kłej tragedyi, która miała pod­
kład erotyczny. Mianowicie “cha­
uffer” księcia rumuńskiego Ghiki, 
młody Włoch zakochał się namię­
tnie w żonie księcia, której nawet 
wyznał swą miłość, ale ta nie o- 
kazała mu wzajemności, grożąc 
mu, że powie o tern swemu mężo­
wi. Rozkochany Włoch przyrzekł 
wprawdzie wybić sobie z głowy 
niewczesną miłość, ale tylko po­
zornie, gdyż — jak się później o- 
kazało — myślał o zemście. Otóż 
kiedy kierował onegdaj automo­
bilem, wiozącym księcia ze żoną, 
postanowił zabić siebie i oboje 
księstwa. Kiedy mianowicie mieli 
przejeżdżać obok rzeki, “chauf­
fer” puścił automobil z możliwą 
szybkością ku rzece. Książę nie 
domyślając się niczego, sądził iż 
powożący dostał nagle pomiesza­
nia zmysłów i zdołał nieznacznie 
tylko zwolnić bieg automobilu. 
Nie obeszło się jednak bez kata­
strofy, gdyż automobil wpadł w 
rzekę, przyczem “chauffer” został 
zabity, a księżna ciężko poraniona. 
Książę wyszedł bez znaczniej­
szych pokaleczeń.

Wysyłają na Syberyę.
Petersburg. Wszystkie osoby 

skazane na zesłanie w*  lipcu roku 
zeszłego, za należenie do partyi 
‘ ‘ Proletaryatu ’ ’, przeprowadzono 
do więzienia przesyłkowego, skąd 
będą wysłani na Syberyę.

Zderzenie pociągów.
MELODYAN, Włochy.—Pociąg 

ekspresowy, jadący z • Rzymu w 
kierunku północnym, zderzył się 
z innym pociągiem jadącym z 
Bergono w pobliżu Medyolanu. 
Dziewięć osób straciło życie. Li­
czba rannych dotąd nie jest zna­
na. Lekarze ze służbą lazaretową 
wyjechali stąd na miejsce wypa­
dku.

Rewolucyoniści zdobyli miasto.
PORT-AU-PRINCE, Haiti, 24 

stycznia. — Powstańcy zdobyli 
miasteczko Port-de-Paix, położone 
35 mil od Cape Ilaitien. Angielski 
i Francuzki okręt wojenny mają 
przybyć każdego czasu w tutejsze 
wody ażeby strzedz swych podda­
nych.

Charles Miot, amerykański kon­
sul został usunięty z urzędu z po­
wodu swej komplikacyi z pow­
stańcami. Miot jest Haitejeżykiem. 
Naczelnik rewolucyonistów uciekł 

z więzienia.
LONDYN, 24 stycznia. — De­

pesze z Lizbonu, Portugalii dono­
szą, że Dr. Farmano Lopez, który 
był osadzony' w więzieniu za kon- 
spiracyę w wysadzeniu pałacu 
premiera Franko zdołał uciec z 
San Julia więzienia. Więzienie 
znajduje się na brzegach rzeki Ta- 
gus. Z powodu wysokiego stano­
wiska jakie zajmował Dr. Lopez, 
pozwalano mu przyjmować wizy­
ty. Partya jakaś zajechała automo 
bilem przed więzienie i nastąpiła 
eksplozya. W zamieszaniu- ktoś 
wrzucił klucze przez sztachety w 
oknie i Dr. Lopez spokojnie otwo­
rzył drzwi celi i wyszedł.

Żąda lepszej amunicyi.
WASHINGTON, 23 stycznia.— 

Generał Crozier, szef Wydziału 
broni, zażądał od Komisyi woj­
skowej kongresu wyasygnowa­
nia czterech milionów dolarów 
na zakupno karabinów. Komisy«, 
wysłuchała go na tajnem posic 
dzeniu.

Generał Crozier powiedział Ko­
misyi, że w Stanach «’jednoczo­
nych jest obecnie 731,000 do­
brych karabinów, licząc w to za­
pasy armii regularnej, milicyi i 
rezerwy'.

Armia wraz z milicyą są w po­
siadaniu 82-ch milionów ładun­
ków. Generał oświadczy'!, że 
wszystkie niemal karabiny są 
starego typu Krag-Jorgesona i 
należy je zastąpić karabinami no­
wego typu. Wszystkie fabryki 
broni w Stanach Zjednoczonych, 
które mogą ■ -wyrabiać karabiny 

nowego typu, nie są w stanie 
wypuszczać więcej, jak 1,500 
sztuk dziennie, a departament 
wojny potrzebuje najmniej 250- 
000 sztuk. Według tej normy 
wzięłoby ośm miesięcy' dla do­
starczenia pełnej liczby..Potrzeba 
także więcej ładunków i amuni- 
cyi dla artyleryi.

Gdy generał Crozier postawił 
swe żądania, spytano go, ile 
strzelb potrzeba dla armii, pięć 
razy liczniejszej, niż obecnie. Od­
powiedź była niezupełnie, dokła­
dna, lecz dająca do zrozumie­
nia,, że armia będzie powiększona. 
Jest to w związku z niedawno 
postawionem przez szefa sztabu, 
generała Bella żądaniem 10 milio­
nów dolarów na mundury’ i inne 
potrzeby' dla armii, wynoszącej 
250,000 ludzi.

Są poszlaki, że rząd z wielkim 
pośpiechem doprowadza wszyst­
kie wydziały' armii do takiego sta­
nu, aby w każdej chwili było mo­
żna zmobilizować i zaopatrzyć 
armię z 250,000 ludzi.

Z AMERYKI.
KONIWENCYA “NATIO- 
NAL BOARD OF TRADE.”

WASHINGTON, D. C.,
— Rozpoczęły się tu wezo- 
rsj obrady 38 dorocznej 
konwencyi “Nationąl Board 
of Trade”. Na konwencyi 
tej ma być wiele ważnych 
spraw omawianych, a miay 
nowicie; budowa handlowej 
floty amerykańskiej, obo­
wiązki międzystan -wej ko- 
misyi handlowej, ustawy ty­
czące się kolei, międzyna­
rodowe sądy rozjemcze, bu­
dowa kanałów i t. d. Obra­
dy zostały otwarte przez 
prezydenta Franka Laute 
z Filadelfii.
Milion dolarów dla 5 let 

niego chłopca.
NEW YORK, — Tytuł 

barona i $1,000,000 czekają 
5 letniego chłopca, jeśli go 
adwokaci odkryją. Darwin 
C. De Goli a ze San Fran­
cisco poszukuje chłopca dla 
administratorów Sir Mal­
colma Inglis, który zmarł 
niedawno temu w Irlandyi 
i wielki zostawił majątek.

Kilka lat temu Inglis 
pokłócił się z ojcem i przy­
jechał do Ameryki, gdzie 
podobno pojął za żonę Ame­
rykankę. Później jednak 
sam wrócił do kraju i nie­
zadługo potem ze San Fran­
cisco otrzymał list od żony. 
Donosiła ona. że opuszcza 
miasto dla zdrowia. Nikt 
jej nie znał i dlatego Prze­
padła niejako, razem z 5cio 
letnim synkiem.
Z Konwencyi górników.

INDIANAPOLIS, IND.,
— N» 10 konwencyi Zwią­
zku Górników w Ameryce 
prezydentowi Mitchellowi 
górnicy w darze złożyli $2,- 
100. Mitchell ustępuje z u- 
rzędu, który tak długo bez 
zarzutu piastował, zdrowie 
jego jest poważnie zagrożo­
ne i z tego powodu musi 
ustąpić. Kiedy delegacya z 
Wyoming i Montana wrę­
czyła ustępującemu urzę­
dnikowi przekaz na $2,700 
prezydent rozpłakał się jak 
dziecko. Przekaz kazał po­
słać żonie na wychowanie 
synów,

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adre­

sie znaczek “Feb 8“, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła 
się w Lutym 1908. Kto chce na­
dal “Gazetę Polską” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre­
numeratę; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. Dyniewicz.



9 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący.'

MARKA do Nlemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. I Zachodnlchn. 
i Szląsku Z4

KORONA do Austryi, Ga­
licy!, Czech, Morawll i 
Węgier

25
37 15c

20^ 25c
KUBEL — do Rosy i, Litwy,-nl00 nc

Polski pod MoskalemÓJ 82
FRANK—do Francy!, Bel-.. n % 

gli I Szwajcaryi I^ioo 1DC.
GULDEN — do Hdandyl 41ioo 25c.
KRONER — du Danii, Nor-Q- 35 

węgli I Szwecyl — lino
LIRA — do Włoch I9ioo

25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
’Co ropy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego l wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago/*

Władysław Byniewicz

Kalendarz Tygodniowy.
31 P. Piotra z N.

LUTY.
1 S. Ignacego
2 N NMP. Gr.
3 P- Błażeja
4 W Andrzeja.
5 S Agaty p.
6 C. Doroty p.

Wiadomości z Polski.

wojenny na śmierć za zabój­
stwo rzekomego agenta Gzi- 
ka w Pabjanicach w maju r. 
z.

Z Sosnowca donoszę., że w 
dniu 4 stycznia o godzinie 1 
popołudniu w pobliżu fa­
bryki Szena w Sosnowcu, do 
przejeżdżającego właścicie­
la sklepu spożywczego Jana 
Leśkiewicza jakiś wyrostek 
dał trzy strzały rewolwero­
we. Leśkiewicz padł trupem 
na miejscu.

Nieludzki ojciec.
Janowo. — Górnik Barski 

w Janowie po kilkakroć pła­
cił karę za żmudę szkolną 
swego 13-letniego syna. Obe­
cnie miał znów karę zapła­
cić. co go tak rozgniewało, 
iż porwał laskę i począł w 
tak okrutny sposób nią syna 
okładać, że ten niebawem 
pod razami ojcowskimi du­
cha wyzionął. Matkę, która 
dziecku skoczyła na ratunek, 
kat ojciec tak pokaleczył, że 
musiano ją umieścić w laza­
recie.

Zdziczałego mordercę are­
sztowano.

ponieważ się ojcowie w go­
ścińcu schodzić mieli celem 
podpisania listu z zakazem 
do nauczyciela, i wreszcie 
gospodarz p. Polaszek, który 
mał owe pismo czytać i za­
chęcać ojców rodzin do pod­
pisywania. Świadków powo­
łano 25 i to z Chojna, oDrócz 
żandarma Peppera z Miej­
sko j Górki i nauczyciela Ku- 
nelta. Skazani zostali: Wa­
wrzyniak na 50 marek kary, 
Hałas iDąbrowicz każdy na 
30 marek kary, Polaszek i 
Stachowski zostali uwolnie­
ni dla braku dowodów.Świa- 
dkowie oprócz żandarma i 
nauczyciela zrzekli się zu­
pełnie odszkodowania za po­
dróż itd., nie chcąc powię­
kszać kosztów zasądzonym.

Pozbawiony praw.
Łódź. — Mieczysław Ma­

linowski, oskarżony o to, że 
w grudniu 1905 r. przybył na 
czele gromady do Łagiewnik 
i rozkazał sędziemu prowa­
dzić obrady w języku pol­
skim, skazany został na po­
zbawienie praw i 4 miesiące 
więzienia.

Wiadomości z Warszawy.
Warszawa, 5 stycznia. — 

“Gazeta codzienna” donosi, 
że losy Politechniki warsza­
wskiej nie zostały jeszcze 
zdecydowane. Wnioskując z 
tonu różnych poleceń mi- 
nisteryum handlu i przemy­
słu, dawanych tutejszemu 
zarządowi instytucji, widać, 
iż rzeczone ministeryum ma 
zamiar rozpocząć wykłady w 
politechnice w jesieni roku 
bieżącego. Do tego czasu mi­
nisteryum ma zamiar skom­
pletować personal uniwersy­
tecki dla politechniki doń­
skiej. bo w razie otwarcia 
wykładów w politechnice 
warszawskiej, zabrakłoby 
profesorów dla pierwszych 
kursów, którzy obecnie znaj­
dują się w Nowoczerkasku.

W tych dniach do kancela- 
ryi warszawskiego instytu­
tu politechnicznego zgłosiło 
się dwóch żydów, mianują­
cych się przedstawicielami 
młodzieży żydowskiej, która 
w liczbie 60 prosi o przyjęcie 
wszystkich na politechnikę i 
otwarcie wykładów w insty­
tucie.

Kancelarya instytutu za­
leciła delegatom, podanie do 
Petersburga.

Policja śledcza ujęła 17 
bandytów, z których kilku 
brało udział w napadzie ra­
bunkowym na kantor fabry­
ki A. Ossera w Łodzi.

Jenerał-gubemator uła­
skawił skazanych na śmierć 
Fabiana Kwaśniaka i Stani­
sława Olczaka za pogrom i 
ograbienie kasy gminnej w 
Gołębianie. Obu skazańcom 
zamieniono karę śmierci na 
20-Ietnie ciężkie roboty.

Organ “Prawdziwych Ro- 
syan ” “Warszawskij Wie- 
stnik”, który do niedawna 
wychodził tylko raz na ty­
dzień z braku prenumerato­
rów. obecnie zaprzestał wy­
chodzić zupełnie.

Jest to już czwarte z rzę­
du zawieszenie tego pisma.

Noc Sylwestrową spędziła 
Warszawa wesoło. Syreni 
rród przypomniał sobie swo­
je dawne lata, gdy hukiem 
korków szampańskich roz­
poczynał Rok nowy. Mimo 
stereotypowego narzekania 
na kiepskie czasy, nie ma w 
Nowy Rok w Warszawie w 
cyrkach i w restauracyach 
miejsc wolnych.

Z Łodzi donoszą: Na sta­
cja Łódź kolei fabryczno- 
łódzkiej, żandarmerya are­
sztowała trzech podejrza­
nych bandytów, oraz zabój­
cę fabrykanta Silbersteina, 
niejakiego Feblera.Wszyscy 
zaopatrzeni bvli w zagrani­
czne paszporty i mieli ucie­
kać.

Ubiegłej nocy powieszony 
został w cytadeli 17-letni S. 
Wójcik, skazany przez sąd

Śmiertelne wypadki w ko­
palniach.

Zabrze. — W królewskiej 
kopalni “Knurów” zawaliły 
się rusztowania 15 metrów 
wysokie. Z rusztowania spa- 
dło 5 robotników, z których 
jeden zabił się, drudzy od­
nieśli poważne uszkodzenia.

Skutki pijaństwa.
W Bytomiu w dzień wy­

płaty przyszedł ślusarz P. 
do pewnej bytomskiej ka- 
soby. Podpiwszy sobie nie­
źle, wyraził życzenie, że chę- 
tnieby chciał obejrzeć mia­
sto. Wówczas nieznajomi o- 
fiarowali mu się za przewo-» 
dników. Wkrótce zaprowa- 
dziil go do jakiejś sieni, a 
gdy tam natychmiast usnął, 
zabrali mu 420 marek go­
tówki, ciemny płaszcz i ka­
pelusz i znikli.

Górnik Christ odwiedził 
swojego teścia Ulbricha w 
Klimzowcu; po uroczystej 
pijatyce przyszło do bójki 
na noże i na różne sprzęty 
domowe, w końcu teść schro­
nił się do sąsiadów, aż poka­
leczonego odstawiono do le­
cznicy, czułego zaś zięcia do 
więzienia.

Zgon zasłużonego Polaka.
Toruń. — Śp. Ignacy Da­

nielewski, jeden z najzasłu- 
żeńszych redaktorów pol­
skich i pracowników na ni­
wie ojczystej zakończył w 
Toruniu swój pełen pracy i 
zasług żywot. Zmarły przez 
długie lata redagował “Ga­
zetę Toruńską” i dużo pisy­
wał do “Dziennika Poznań­
skiego”. Cenionym był też 
jako mówca wiecowy, przez 
pewien czas nawet był po­
słem.

Pogrzeb śp. Ignacego Da­
nielewskiego odbył się w 
drugie święto Bożego Naro­
dzenia po południu o godzi­
nie 3. Kondukt prowadził w 
asystencji czterech księży 
ks. dziekan Odrowski, który 
też nad grobem powiedział 
mowę żałobną, podnosząc w 
niej zasługi śp. zmarłego. U- 
dział obywatelstwa miejsco­
wego i z okolicy w pogrzebie 
był mimo mroźnego powie­
trza, liczny  .Nabożeństwo ża- 
obne odbyło się w piątek 

rano w kościele św. Jakóba. 
Niech odpoczywa w pokoju.
Ofiary strajku szkolnego.
W Lesznie przed izbą kar­

ną stawali jako oskarżeni: 
gosp. pan Wawrzyniak za 
zbieranie od rodziców pod­
pisów, że zakazują dzieciom 
odpowiadać na niemieckiej 
nauce religii; mistrz kowal­
ski p. Dąbrowicz za namowę 
do strajku; gospodarz pan 
Hałas, że doradzał i napisał 
wspólne pismo do nauczycie­
la; gościnny p. Stachowski,

Skutek praw wyjątkowych.
W Katowicach odbyło się 

w Grand Hotelu zebranie 
zwołane przez niemieckich 
kupców z tej przyczyny, że 
Polacy z Królestwa Polskie­
go i z Galicyi przestali kupo­
wać u nich towary, wskutek 
czego całe kupiectwo nad­
graniczne narażone jest na 
wielkie straty. W zebraniu 
tern wzięło udział około 150 
osób. Uchwalono rezolucyę, 
której treść jest taka, że ku­
pcy niemieccy ubolewają 
nad uciskiem Polaków w 
Niemczech i potępiają pra­
wa wyjątkowe. Kupcy nie­
mieccy proszą, aby Polacy w 
Galicyi i w Królestwie Pol- 
skiem nie karali bojkotem 
niewinnych za winnych.

Opole. — Pierwsze ostrzej­
sze mrozy zabrały już swoje 
ofiary w ludziach, dopomo­
gła im zaś do tego gorzałka. 
W Piasku, w powiecie 
pszczyńskim, zmarzł robo­
tnik Cichy. Matka posłała 
go w drugie święto Bożego 
Narodzenia do Czarkowa po 
zakupha. Cichy nie obył się 
bez pijatyki, a gdy wracając 
na drodze usiadł, czy też wy­
wrócił się na drodze, zasnął i 
więcej się nie obudził. Zmar­
ły liczył dopiero 19 lat. Ró­
wnież w czasie świąt znale­
ziono w stodole właściciela 
cegielni Myca w Karbowej 
pod Opolem zmarzłego pe­
wnego mężczyznę. Osobisto­
ści jego nie zdołano dotych­
czas stwierdzić.

Uduszeni dymem.
Witkowo. — Straszne nie­

szczęście wydarzyło się w 
Maleninie. Gospodarz Bla- 
szyński zajrzał z rana do o- 
bory i spostrzegł skotarza 
spalonego na węgiel, a bydło 
poduszone dymem. Zdaje się 
iż w nocy wybuchł pożar, 
itóry jednak tylko się tlił, 
wydając dużo dymu, sku­
tkiem tego podusiło się by­
dło. Skotarzem był 80-letni 
starzec. Przyczyna nieszczę­
ścia nie wiadoma.

Pięć wyroków śmierci.
Warszawa. — Warszaw­

ski sąd wojenny okręgowy 
rozpatrywał sprawę Jana 
iwarcera i braci Andrzeja 

1 'Caźmierczaka, Fredyryka 
Kwarcera i braci Andrzeja i 
: Franciszka Poczekajłów, po­
ciągniętych do odpowiedzial­
ności pod zarzutem udziału 
w napadzie zbrojnym w le- 
cie r. z. na skład apteczny, a 
następnie na sklep korzenny 
w Sosnowicach. Z kas obu 
sklepów napastnicy zabrali 
wtedy kilkadziesiąt rubli. 
Sąd skazał wszystkich o- 
skarżonych na śmierć przez 
powieszenie. Tenże sąd wo­

jenny rozpatrywał sprawę 
26 letniego Piotra Koniecz­
nego, pod sąd pod zarzutem 
udziału i zamachu dnia 9-go 
sierpnia r. z. w Chojnach 
pod Łodzią na poborcę skar­
bowego, Olejniczaka. Jeden 
z żołnierzy konwoju poborcy 
rażony kulą napastników, 
zmarł na miejscu zamachu; 
drugi wystrzałem z karabinu 
odstraszył napastników; wy­
rokiem sądu wojennego P. 
Konieczny skazany zosta 
również na karę śmierci 
przez powieszenie.

Zbiegły pastor.
W Wollisas, pow. sztum­

ski, w Prusach Zachodnich, 
uciekł pastor Schmeling, 
sprzeniewierzywszy 90 tys. 
marek urzędowych pienię­
dzy. Przez długie lata był 
przewodniczącym “Krieger- 
vereinu” i piastował rozmai­
te honorowe urzędy. Wzoro­
wy ten duszpasterz pozosta­
wił w biedzie żonę i siedmio­
ro dzieci. Ciekawa rzecz, że 
gazety niemieckie teraz do­
piero krótko wspominają o 
tem, chociaż Schmeling u- 
ciekł już w jesieni i dawno 
siedzi bezpieczny w Ame­
ryce.

Żywcem spalone.
Czerniejewo. — Żywcem 

spaliło się tu dziecko robot­
nika Duszyńskiego w ubie­
głą niedzielę. W domu była 
tylko babka i gdy na chwilę 
opuściła mieszkanie, dziecko 
zbliżyło się do rozpalonego 
pieca żelaznego, od którego 
zajęła się odzież, a dziecko 
zmarło wśród okropnych 
męczarni.

Skutki kolonizacyi.
Wieś rycerską Strychowo., 

około 400 mórg roli w powie­
cie gnieźnieńskim, którą ze­
szłej wiosny nabyła komisya 
kolonizacyjna, już całkiem 
między kolonistów rozparce­
lowano. Szkołę katolicką, 
przed kilku laty pobudowa- 
nąbywa teraz komisya kolo­
nizacyjna, a dzieci katolic­
kie będą zmuszone uczęsz­
czać do szkoły aż do Braci- 
szewa, gdzie przybudowaną 
zostanie jeszcze jedna klasa. 
Tak samo i Piekary już roz- 
oarcelowano.

Z Pobiedzisk donoszą “Le­
chowi”: Kolonizacya w oko­
licy naszej prawie już wy­
kupiła wszystkie majątki i 
prawie wszystkie rozparce­
lowała między kolonistów po 
części aż z Bośni sprowadzo­
nych. Administrator pan 
Metzke, który ma poniekąd 
nadzór nad świeżo sprowa­
dzonymi kolonistami, zaka­
zał im kupować u Polaków. 
Nie którzy koloniści oświad­
czyli, że tam będą kupowali, 
gdzie im się podoba, chyba, 
że karami zostaną zmuszeni 
do kupowania według życze­

nia administratora. Koloni­
ści za nieposłuszeństwo 
względem komisyi płacić 
muszą “kary”.

Spalona.

W Pszczynie na Szląsku 
straszną śmiercią zginęła 68 
etnia wdowa Marya Rysiok. 

; Fonieważ chorowała na nogę 
i musiała pozostawać w łóż­
ku, poprosiła sąsiadkę, żeby 
ją zamknęła w pokoju, aby 
jej nie niepokoili żebracy. 
Niewiadomo, jakim sposo­
bem powstał w jej mieszka­
niu pożar i nim zdołano to 
spostrzedz i przybyć z pomo­
cą, staruszka spłonęła wraz 
z łóżkiem, a po ugaszeniu 
ognia znaleziono jej trtrpa 
spalonego na węgiel.

Szczęśliwa okolica.
Lubawa.—Szczególne bło­

gosławieństwo na inwenta­
rzu ma plebania Sampław- 
ska. Oto w lecie wylęgła się 
:am kaczka ze czterema no­
gami i dobrze się chowała aż 
do śmierci, a w drugie świę- 
:o gwiazdkowe jakby na

prezent klacz porodziła dwa 
zdrowe źrebięta. To tylko 
niedobre, że prawdopodo­
bnie wyrosną na kasztanów, 
który to gatunek koni o dpe- 
wnego czasu jak wiadomo, 
nie cieszy się zbyt dobrą 
sławą.

W zadymkę na planecie.
W wigilię Bożego Naro­

dzenia, o godzinie 10 wieczo­
rem kilkanaście osób ze wsi 
Misiów szło do kościoła w 
Międzyrzecu na pasterkę. 
Dla ułatwienia sobie drogi 
szli torem kolei Terespol- 
skiej. Wtem niepostrzeżenie 
nadjechał z tyłu parowóz, 
który odwoził robotników z 
Białej Siedleckiej do wsi 
Brzozawicy i wówczas już 
wracał do Białej. Idący nie 
słyszeli wcale turkotu paro­
wozu gdyż padał silny śnieg, 
nie zauważyli też światła, bo 
parowóz szedł tyłem i nie 
słyszeli gwizdka ostrzegaw­
czego. Parowóz całym pę­
dem wpadł na idących. Sku­
tek był straszny: troje mło­
dych ludzi polńosło śmierć 
na miejscu; są to: 20 letni 
Jan Kryński, 20 letnia Fran­
ciszka Stolarska i 18 letni 
Jan Oponowicz, jedyny syn 
u rodziców. Oprócz zabitych 
jest jeszcze troje ludzi poka­
leczonych: dwie dziewczyny 
i jeden mężczyzna. Reszta 
wyszła bez szwanku. Wszys­
cy zabici i ranni są miesz­
kańcami wsi Misie.

Dziwna choroba.
Syn właściciela Pfeifera w 

Targowej górce, chłopiec 13 
letni, zachorował pod dziw­
nymi i nieznanymi dotąd ob­
jawami. Pewnego dnia rano 
utracił mowę. Rodzice na­
tychmiast udali się do leka­
rza, który nie mógł atoli po- 
módz; gdy wracali do domu, 
chłopiec mowę znów odzy­
skał. Nazajutrz rano znów 
utracił mowę, a po kilku go­
dzinach ją odzyskał. Leka­
rze próbowali różnych środ­
ków daremnie. Choroba ta 
powtarza się regularnie co­
dziennie. Chłopiec tracąc ra­
no mowę, poci się strasznie, 
a przy odzyskaniu jej nastę­
pują napady płaczu. Nowy 
ten wypadek zainteresuje 
zapewne szerokie koła lekar­
skie.

Bojkotują Niemców.
Warszawa. — Trzy firmy 

warszawskie zwróciły się do 
pewnej wielkiej firmy, zao­
patrującej kupców tutej­
szych na wielką skalę mate- 
ryałami sukiennemi wyro­
bów zagranicznych, z żąda­
niem, by przysłała im cen­
nik i próby towarów wyro­
bów rosyjskich i angielskich 
ponieważ na sezon wiosenny 
nie kupią wyrobów niemiec­
kich. Jedna z owych firm za­
mówiła już wcześniej mate- 
ryały niemieckie, lecz obec­
nie zwróciła się do fabrykan­
ta z żądaniem, by przezna­
czył procent z rachunku na 
polskie, narodowe cele, gdyż 
tylko pod tym warunkiem 
przyjmie zamówiony towar.

Grono kobiet warszaw­
skich postanowiło założyć 
antyniemiecki związek, któ­
rego członkowie muszą się 
zobowiązać zbojkotować nie­
mieckie uzdrowiska i wyje­
żdżać do miejsc kąpielowych 
w własnym kraju, lub też do 
czeskich, słowieńskich itd., 
dalej muszą się członkowie 
zobowiązać do zupełnego 
zbojkotowania towarów nie­
mieckich, a obyć się bez róż­
nych drobnostek, aniżeli na­
być takowe w Niemczech.

NOWA KSIĄŻKA.
WYBÓR PISM

Maryi Konopnickiej. Jubileuszo­
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lucyana Rydla, z ry­
sunkami Wyspiańskiego i ozdo­
bą tytułową Winc. Wodzinowskie- 
go. Cena 40c.

W. Dyniewicz, 532 Noble st 
Chicago, III.

TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że­
lazne a teraz mamy 8.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po­
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzewo, wioski 1 
miasta. Kupcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J. H0F LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS.

NIE!) ZWIE DZNIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
1 przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę.

Cena buteleczki 25 centów.
‘•Niedźwledinlk” można don ta ć u swego naj- 

hliżazego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nlechclał tego zrobić 
my wyślemy ''»nu 4 buteleczki za >1.00 I sami za­
płacimy za eksprea. Spodziewam elę, że gdy pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go polecał swoim 
kolegom. z ezacuckiem (sent 71

C. Pavitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, Pa.

50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO..
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., O. S. A.

••••••••••••••••••••••••O • •
• Bank Parcelacyjny we Lwowie •
• W GMACHU WŁASNYM 9
• przy ulicy Brajerowskiej L. 11, •

istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- ®
lonizacyę w Galicyi. 9

Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- ®
• ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- *
• celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje OO także wkładki na 5.praąćnt I wyżej aż do 7 •

procent stosownie do terminu wypowiedzenia £
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie- £

• czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła- £0 sno.ścią Banku, udziałami i poręką członków £
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- q
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym a
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE „
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. W

• Dyrekcyą Banku Parcelacyjnego. •

Krosty, Plamy,
i wszelką wysypką 

" usuwa
Mydło Młodości Dr. Bonkera

3?Sl _____
i nadaj ecerze piękność i mło- 

•g dość.
Załącz w liście 30c w zna- 

czkach pocztowych, a otrzy- 
masz mydło pocztą odwrotną.

Adres;

Apteka Xelowskiego,
709-713 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Po otrzymaniu 5Oc, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje.

Kto zbłądził w roku starym, niech ma rozum w 
Roku Nowym!

Jeszcze trwa ciągle fajt kompaniczny!

• - Tylko u nas szyfkarta do kraju - -
BACZNOŚĆ RODACY! Czytajcie nasze słowa! Chwytajcie nasze rady! Juź 

dość tego wyzyskiwania Was! Dość tego ogołocenia Was z grosza ciężko zapra­
cowanego! Czas już mleć rozum 1 nie dać się więcej oszukiwać! Czyż Wy sami 
nie wiecie, ile to ludzi cierpi biedę teraz przez to, że wysłali grosz do kraju dla 
swoich, przez drobnych nieuczciwych agentów, jacy z plenlądzml tymi uciekli i 
śmieją się z obcej nędzy? Czy Wy nie wiecie o tem,że Rodacy co jadą do kraju 
przez małych agentów (co się po gazetach bankierami mianują) bywają do ostat­
ka wyzyskiwani, cierpią biedę, nędzę zanim mogą widzieć Bwoj ojczysty kraj? 
Czyż nie lepiej szukać firmy rzetelnej, starej 1 znanej z uczciwości każdemu od 
dawna? Czyż nie lepiej spać spokojnie, mając pieniądz dobrze ulokowany «zamiast 
żałować potem swego czynu? Czyż na to dopiero Wam radzić trzeba? Baczność 
zatem Bracia! 1 jaszcze raz baczność!!! UBzy w górę! Nie dajcie się odesłać do 
kraju przez agentów tam w miejscu u Was, bo cl Was wyślą jak bydło do hote­
lów swoich w Nowym Yorku, gdzie Was ze skóry obedrą i gdzie za każdy krok 
płacić muslcie! Gdy jedzlecie do kraju, to jedżcle tylko przez nas. — U nas nikt 
nie ma żadnych wydatków. — My zastępujemy najlepsze linie okrętowe. — My 
Wam dajemy szyfkarty po 24 dolarów przez wodę 1 to na doskonałe szyfy ezpre- 
sowe, jazda szybka, wygodna 1 ręczymy za zadowolenie. — Nikt tej ceny dawać 
Wam nie może! Co drobny agent chce na Was zarobić, to my Wam darujemy 1 
dlatego u nas szyfkarty są tańsze niż wszędzie. — Wybraliśmy najlepsze szyfy 
dla Was i tylko radzimy jechać w jeden z tych dni a te są: na 11, 15 1 na 29 
stycznia — na f>, 18, 19 i 26 lutego i na 4 i 11 marca.

Kto wtedy pojedzie przez nas, ten płaci za szyfkartę tylko 24 dolarów! 
Nikt nie pożałuje! Zamawiajcie u nas miejsca! Slljcie na to po 8 doi. zadatku 
wprost na nasz adreBt Zważale na ten czas! Opiekujemy sic pasażerami! Dajemy 
necleg każdemu, czekujemy bagaż 1 odprowadzamy na szyf starannie!

Sprowadzamy też każdego z kraju po cenach najtańszych, najuczciwszych I 
na najlepszych szyfach. — Opieka nasza nad pasażerami w całej Ich drodze!

Wysyłamy wszelkie pieniądze do kraju co drugi dzień przez pocztę, ręczymy 
za każdy cent i za doręczenie w 10 dniach w kraju. Wraz z pokwitowaniem da­
jemy wartościowy kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka! 
Piszcie po katalog prezentów!

Pytamy się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrole, ćwiczenia lub asenterun­
ki?) Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa (dowlerenność), 
kontrakty kupna sprzedaży? Kto chce przez Konsulat coś wykonać? Dokumenty 
wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwlek? Piszcie zaraz do 
nas! Pamiętajcie nasz adres!

IZYDOR IIERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carllśle st., NEW YORK CITY.
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NIEMIEC I POLKA
CZYLI SYN BURMISTRZA.

Tragedya z niedalekiej przeszłości w 4 aktach.
Napisał A. Jax.
(Cięg dalszy.)

Frkb kłania się nisko: Dziękuję 
panu radcy.

Radca protekcyonalnie: Z rozkazu 
prezesa policyi objeżdżam miasteczka 
pograniczne, aby się przekonać, co lu­
dzie myślą. Jaki duch w tych stronach, 
panie burmistrzu??

Frkb: Usposobienie buntownicze 
rozwielmożniło się bardzo.

Radca: To źle, bo rząd nasz ma tra­
ktat z Rosyą. Czy pan wie, co to zna­
czy?

Frkb: Domyślam się. Będziemy po­
magać Rosyi w walce z Polakami.

Radca: Tak jest. Panowie, którzy 
na kresach prowincyi jesteście, macie 
to ważne zadanie czuwać nad interesa­
mi miłościwego pana i króla pruskiego. 
Macie dobrą sposobność. Patrzy na 
Frkb. Jeżeli który z was na niezadowo­
lenie u rządu zasłużył, może na utraco­
ną łaskę znów zasłużyć. Frkb. kłania 
się nisko, radca wstaje, zbliża się do 
Frkb. i mówi z naciskiem: Naczelny 
prezes polecił mi głównie pana. Jesteś 
junkrem, pruskim szlachcicem, byłeś w 
armii naszej oficerem, byłeś dobrym 
obywatelem panie burmistrzu, a nie 
masz dotąd orderu. Frkb. patrzy na 
dziurkę od guzika, a miałbyś go już da­
wno, ale jest przyczyna.

Frkb. Wiem o tern, bo mam Polkę 
za żonę. Spuścił głowę.

Radca: Przepraszam, nie chciałem 
pana dotknąć. Zresztą, cóż nam do 
przeszłości. Obecne czasy wszystko 
zmienić mogą. Jeżeli pan sumiennie o- 
bowiązki swe wykonasz, czeka cię nie­
zawodny awans i order. Prezes coś 
wspomniał, że wakuje miejsce radcy 
policyjnego.

Frkb. prostuje się szybko: Przede- 
wszystkiem jestem urzędnikiem i b. o- 
ficerem panie radco, a nie zapomnę ni­
gdy, co mi czynić wypada.

Radca: Jesteś pan także ojcem Po­
laka i mężem Polki.

Frkb. Tak jest, ale w służbie traci 
się sympatye osobiste.

Radca: Tak jest, w służbie nie ma 
ani żony ani dziecka, ale jest obowią­
zek. Gdybyś pan miał o tern zapomnieć, 
czeka cię zamiast awansu, niezwłoczna 
dymisya, panie burmistrzu.

Frkb. kłania się.
Radca: Nie wiele mam czasu, więc 

proszę pamiętać o instrukcyi.
Frkb. kłania się jeszcze raz.
Radca: Ale, ale, byłbym zapomniał 

o tern, że mówiono mi w Poznaniu, iż 
syn pana jest polskim agitatorem i pa- 
tryotą.

Frkb. To nie prawda.
Radca: No, no, tylko tak mówio­

no. Proszę pamiętać, że jest awans i or­
der, albo hańba i dymisya. Kłania się 
i odchodzi. Frkb. odprowadza go do 
drzwi, kłaniając się.

SCENA HI.
Frkb. po chwili: Awans i order, al­

bo hańba i dymisya!
Szulc i żandarm Myler stawają we 

drzwiach.
Szulc: Panie burmistrzu, przybył 

żandarm z raportem.
Frkb: Co za raport?
Myler: — W tych dniach zaczęli 

Polacy wojnę z Rosyą, a tutejsi Polacy 
im pomagają. Masami przechodzą przez 
granicę do powstańców, którzy w la­
sach się gromadzą.

Frkb. Co więcej ?
Myler: Przewożą broń, amunicyę i 

żywność. Przyszedłem więc po instru- 
kcyę do pana burmistrza, jak się wo­
bec tego zachować.

Frkb: Nasz król Jegomość przyja­
źni się z cesarzem rosyjskim, więc obo­
wiązkiem naszym jest wspierać rząd 
rosyjski. Będziem więc ścigać bunto­
wników, choćby nam przyszło własne 
dzieci w kajdany zakuwać. Ty Myler 
będziesz czuwał nad wioskami grani­
cznemu Ty Szulc nie spuszczaj mi oczu 
z naszego miasteczka. Jeżeli siły nasze 
nie wystarczą, to poproszę komendę 
wojskową. Jeżeli dobrze się sprawicie, 
polecę was rejencyi do awansu.

Myler: A gdyby syn pana.............
Frkb: Gdybyś syna mego spotkał 

na gorącym uczynku, w takim razie a- 
resztuj go, jak każdego innego bunto­
wnika, jak ci twoja instrukcya nakazu­
je- •. .

Szulc: Czy pan ma co więcej nam 
do nadmienienia?

Frkb: Nie. Możecie odejść!
Myler wykręca się na pięcie i od­

chodzi.

SCENA IV. ..
Szulc: Panie kapitanie, ale gdyby 

syn pana?
Frkb. I co? Czy nie dosyć wyraźnie 

mówiłem?
Szul: Tak, ale nasze żony...
Frkb. Tu nie ma żadnego ale, ża­

dnego — powtarzam. Gdzie rząd każę, 
ustępują głosy krwi i przyjaźni.

Szulc: A jednak...
Frkb. Milcz gawronie, a słuchaj! 

Czy chciałbyś na stare lata iść z torba­
mi pod kościół i żebrać? Chcesz, aby cię 
psy przepędzały, a chłop wyszydzał?

Szulc. Schwer Noth nochein-mal! 
Nie chcę, nie chcę!

Frkb. Torba żebracza czeka nas o- 
bydwócli, jeżeli naszych obowiązków 
gorliwie nie spełnimy, o czem mi radca 
rejencyi nadmienił. W przeciwnym ra­
zie czeka mnie order i awans, a ty zo­
staniesz kapralem w Poznaniu.

Szulc. Hm, to wszystko ładne rze­
czy, ale co na to nasze żony powiedzą ?

Frkb. Żony? Co nam do żon. Oby­
dwaj zrobiliśmy wielkie głupstwo, że­
niąc się z Polkami.

Szulc: Tak jest, służba pierwsza, 
a potem żony.

Frkb: Szulc.
Szulc: Co, panie burmistrzu?
Frkb: Przejdź się po mieście i zo­

bacz, co tam słychać, i co tam ludzie 
mówią.

Szulc: Czy mogę aresztować, gdy­
by. ..

Frkb: Jeszcze nie, bo nie mamy do­
tąd pozwolenia z góry. Chodzi tylko o 
to, jaki jest koloryt miasta.

Szulc: Aha! zobaczę, o czem mó­
wią, czy leją kule i kują armaty, czy o- 
strzą kosy na pruskiego orła, co wisi 
na ratuszu, jak to było w roku 1848. Już 
ja im dam!

Frkb: Tylko ostrożnie i rozumnie, 
abyś sprawy nie pokpił, a nie upij się, 
jak to masz we zwyczaju. Bo głupstwo 
palniesz, Nie bądź mazgajem.

Szulc: Będę miał oczy i uszy otwar­
te!

Frkb. Spraw się dobrze, a polecę 
cię panu prezesowi rejencyi i dosta­
niesz order.

Szulc: Bo też byłby już czas, abym 
nosił order, bo mnie szewcy wcale nie 
szanują, Szulczykiem mnie nazywają! 
Poczekajcie łyki, pokażę ja wam, co 
Szulczyk znaczy!

Odchodzi.
SCENA V.

Frkb. Jestem urzędnikiem pru­
skim. Obowiązkiem moim jest służyć 
mojemu monarsze. Z drugiej strony w 
żyłach mej żony i syna płynie krew pol­
ska. Cóż tu robić? Słuchać żony? łą­
czyć się z Polakami, lub zostać zdrajcą, 
odstępcą i renegatem. Dokąd mnie to 
nieszczęsne małżeństwo doprowadziło. 
Syn mój Mieczysław, wyrodek, verflu­
chter Polak, organizuje powstańców. 
Co począć, mam-że się łączyć z wroga­
mi mego króla, lub mego syna zgrucho- 
tać, przekląć i z domu wydalić?

SCENA VI.
Mieczysław ubrany w czamarkę i 

w polską czapkę. Wchodzi i całuje ojca 
w rękę. Witam cię, kochany ojcze!

Frkb. Mieczysławie, synu mój, już 
trzy dni nie byłeś w domu. Jesteś pro­
fesorem w Berlinie, a w takim stroju 
profesorowie nie chodzą. Wakacye się 
skończyły, proszę cię więc, jako ojciec, 
wróć do twego zajęcia.

Miecz. Do Berlina nie wrócę!
Frkb. Rozumny człowiek nie powi­

nien tak postępować i mieszać się w re­
wolucyjne hałasy za granicą.

Mieczysł. Drogi ojcze, narodowa 
sprawa w Polsce za daleko poszła, a za­
pał zastąpił miejsce rozwagi. Oto czyn­
niki, z pomocą których zwyciężyć może­
my.

Frkb. dobitnie: Co nas Polska ob­
chodzić może. Polakiem nie jestem, o 
czem i ty wiedzieć powinieneś. Tyś jest 
synem niemieckiego szlachcica, junkra 
i urzędnika von Frankenberga.

Miecz. Matka moja jest Polką. Po 
polsku czuję i myślę, więc nie jestem 
Niemcem.

Frkb: Tyś jest i musisz być Niem­
cem!

Mieczysł. Polakiem byłem i jestem 
a sprawy narodowej nie zdradzę, cho­
ciażby mi przyszło konać w lodach Sy- 
beryi, lub zawisnąć na szubienicy. Do 
ostatniej kropli krwi wytrwam przy 
sztandarze Polski.

Frkb. Jeżeli się mej woli opierać 
będziesz, to się wyrzeknę ciebie.

Miecz. Serce i sumienie nakazuje 
mi bronić matki Polski, a nie lękam się 
niczego, bo wypełniam mój obowiązek.

Ciąg dalszy nastąpi.

U MIŁOŚCI OJCZYZNY.
(Ciąg dalszy.)

Powiejcie wiatry od wschodu,
Z wami do mojego rodu, 
Poślę skargę obciążoną, 
Miłością moją skrwawioną.

Karpiński. 
Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś, jak zdrowie, 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię stracił; dziś piękność twą w całej ozdo- 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie. 'bie 

Nie jest przeto jednak ten pociąg 
zły i naganny, i owszem, święty on jest 
i niepokalany, bo jest iskrą, którą sam 
Bóg rozniecił w sercąch naszych, a bia­
da człowiekowi, który tę iskrę Bożą 
zgasił w duszy swojej. A jako z owych 
dwu matek spierających się o posiada­
nie dziecka, tylko nieprawdziwa po­
zwoliła na wyrok Salomona, by rozciąć 
dziecię na dwoje; tak tylko nieprawy 
syn ojczyzny pozwolić może na opu­
szczenie swej podupadłej matki, aby 
przejść pod opiekę innych matek dlate­
go tylko, że zamożniejsze i świetniej­
sze.

Taką jest miłość ojczyzny tych wszy­
stkich, którzy ją samem tylko uczuciem 
czyli Sercem pojmują. Uczucie samó 
jest święte i niepokalane, ale czyny z u- 
czucia tylko płynące są ślepe i urojone, 
które bez gwiazdy przewodniej rozumu 
równie do zguby, jak do zbawienia za­
prowadzić mogą. Poznajmy więc, co to 
jest ojczyzna.

IH.
A czy znasz ty, bracie młody, 
Twoje ziemie, twoje wody, 
Z czego słyną, kędy giną, 
W jakim kraju i Dunaju?

Ojczyzna jest najpierw czemś cie- 
lesnem, ciałem czyli materyą i ma także 
materyalną czyli cielesną stronę, to 
znaczy: te materyalne korzyści, które 
przynosi, oraz wrodzone jej wpływy są 
jedną z przyczyn i pobudek miłości ku 
niej. Ojczyzna, jest to najpierw ta zie­
mia, na której mieszkamy z całą roz­
maitością okolic, rozlicznośeią płodów, 
z całym osobnym charakterem, czyli 
właściwością tego kraju; jest to powie­
trze, niebo i woda z wszystkiemi iniej- 
scowemi własnościami; powtóre jest 
to jeden lud, jeden ród, jedno plemię, 
z którego wyszli nasi rodzice, którego 
sami jesteśmy cząstką, wreszcie bywa 
to państwo z wszystkiemi swobodami i 
korzyściami narodowemi.

Pewną jest rzeczą, że pomiędzy zie­
mią a człowiekiem, tę ziemię zamie­
szkującym, jest bezpośredni związek i 
cielesne niejako powinowactwo. Zmia­
na pokarmu i powietrza wywiera wyra­
źny wpływ na cały ustrój człowieka i 
działa przez ciało na duszę jego. Jak 
dziecię do matki i ojca zostaje w bezpo­
średnim stosunku cielesności, tak na­
ród do ziemi, na której osiadłszy, roz­
rasta się i rozwija. Ziemia dostarczają­
ca pokarmów ludziom, przemieniająca 
w ich ciała wszystkie pożywne cząstki 
swoje jest rzeczywistą ich matką.

Nic prawdziwszego nad to, co po­
danie święte mówi, że Bóg stworzył 
człowieka z mułu ziemi. Co ziemia wy­
daje, to staje się pokarmem człowieka 
i zamienia się w jego ciało. Ziemia, wo­
da, powietrze Ożywiają nieustannie cia­
ło nasze. Jeżeli, jak sztuka lekarska li­
czy, co kilka tygodni odnawia się i prze­
rabia cała cielesność nasza, to przemia­
nę tę nieustanną ciała naszego odbywa 
ziemia, którą ojczyzną nazywamy. My­
śmy więc rzeczywiście skibą tej ojczy­
zny i jakże jej nie kochać.

Dlatego to, im bliżej człowiek złą­
czony z naturą, im mniej oddalił się od 
pierwotnych praw natury, tern silniej 
odbywa się to powinowactwo ziemi do 
człowieka. Jest to owa tęsknota za kra­
jem, na którą chorują ci, którzy się 
znajdują zdała od ojczyzny. Między ni­
mi a krajem jest jakaś siła niewidzial­
na, którą ziemia rodzinna przyciąga 
ich do siebie, a ta walka pomiędzy nie­
możnością powrotu a tym pociągiem 
do kraju targa duszę nieszczęśliwych 
wychodźców i rodzi straszną chorobę 
duszy — tęsknotę.

Niedowiarku, co nie wierzysz w mi­
łość ziemi rodzinnej — w miłość matki- 
ojczyzny, patrz na rodaka twego z o- 
kiem prawie obłąkanym,wytężonym ku 
stronom rodzinnym, z twarzą zwiędłą 
i bladą, z sercem nieczułem na piękność 
i rozkosze świata, z duchem spragnio­
nym, łaknącym choćby jednego tchnie­
nia ojczystego powietrza, a rodak ten 
znajduje wśród rozkosznego południo­
wego nieba włoskiego, wśród bogactwa 
nauk, sztuk pięknych, mimo to jedna­
kże tęskni do stokroć uboższej i nie tak 
pięknej ojczyzny, jeżeli to widzisz, to 
przekonasz się, że sama ziemia domaga 
się praw swoich od tych, którzy u niej 
ulepieni zostali.

Ciijg dalszy nastąpi.

No«..4&-<p.

Biblia
-----eCZYLI-----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
1 wydane w Krakowie 1599 roku.

PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII
Ustnych harmonijek, Baudouin, Concertin, Pudełek muzycznych (samogra- 

jących), Ocarin i t. d. Ponieważ jest bogato ilustrowany o 82 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeóle 3 dwucentowe marki 
f6c.) na koszta i przesyłkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy:

BOLESŁAW J. ZALEWSKI
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA 

BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO,

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dayna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, IH.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANOLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DORFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Po aków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof.
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, 111.

dyrygienU chórów śpiewackich i pierwezorzędtej orkiestry 
polskiej w Chicago.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE (sto tysięcy utworów) do śpiewu, 

teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu i 

na wszelkie inne instrumenta.
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy. 

Książki powieściowe i naukowe. Książki do 
nabożeństwa.

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea­
tralne dla artystów’ i amatorów z muzyką lub bez. 

POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widoki naszych gór i siół.

Instrumenta muzyczne i przybory.
Zwraca się uw-agę, że wydawnictwo ina na skła­

dzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowane 
przez znawcę i dyrygienta B. J. Zalewskiego, (sto­
sunkowo do cenv.) Zbyt tanich i niedobrych in­
strumentów, jakie ogłaszają inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, przoto chcąc mieć in­
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w 
naszym składzie.

Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata­
logi wyżej podanych przedmiotów i do tego pre 
zent w nutach. Adresować proszę;

- WYDAWNICTWO MUZYCZNE . '

B. J. ZALEWSKI I SKA.
(10!l Milwaukee ave., Chicago III.

Dep. G. Telefon 788 Aeblaud.
No* 7D-74-17O-174.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwi» wszelkie eprawv sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela*  wszelki 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i Inne prawne dokumenta wrrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych

Adres: 801 F1LLM0KE AVE., BUFFALO, X. V.

Severy familijne lekarstwa, są doskonałemi w różnych, powszechnych chorobach, 
ulgę i zdrowie przynoszącemi medycynami. Nie twierdzimy jednak, aby 

jedno lekarstwo pomocnem było na wszystkie choroby.

Ofiary zapalenia płuc

jpst rychłe odpowiednio zastosowane leczenie w samym 
Oznaki powszechne zapalenia płuc są: Nagłe dreszcze, 
lub piersiach, ciężki oddech, wysoka gorączka i kaszel, 
wach zaczynajcie zaraz, używać

SEVERY
BALSAM NA PŁUCA,
abyście nie ulegli ciężkiej chorobie suchot. Połóżcie chorego do przestronej 
tobrze przewietrzonej izby. Natrzejcie piersi chorego SEVERY OLEJEM 

W. GOTHAKDA (50c) 1 dawajcie mu SEVERY EEBKOKUBA (75c) na 
wypadek gorączki. BALSAM NA PŁUCA ma podwójną moc w tych wy­
padkach, gdyż ogranicza zapalenie i kaszel, a goi płuca.

SEVERY BALSAM NA PŁUCA jest nieocenionym we wszystkich 
chorobach ustroju oddechowego, jako to: katar płuc, astma, kokluBz, krup, 
chrypka lub uporczywy trapiący kaszel, które przy zaniedbaniu doprowa-’ 
dzlć mogą do suchot. Cenai 25c 1 50c.

Zapalenie płuc, ta najgroźniejsza choroba płuc, sprowadza corocznie 
tysiące nieszczęść. Często mężczyzna lub kobieta w pełnein zdrowiu i w ży­
wotnej sile dostaje zapalenie płuc przy nagłem zaziębieniu i umiera w nie­
wielu dniach. Wypadki takie są powszechnie wiadome. Dlatego konieczuem 

początku choroby, 
ostry ból w boku 
Przy takich obju-

Zwraca siłv
Mdłości, słabość, utrata 
energii, brak Bił żywo­
tnych, dolegliwości żo­
łądkowe, Itp. przypa­
dłości i niedomagania, 
tamują waszą produkcyę 
życia.

Severy
Balsam 

Życia
dodaje nowych przyro­
dzonych sił i śwież- ści 
każdemu ustrojowi, i 
wlewa nowe życie. Jest 
to Idealny odrodziclel 
całego systemu.

Cena 75c.

Ból głowy 
Kataralny i żółcionośny.

Zastosujcie sobie wolny stolec Severy Laxotonem 
(25c) a do natychmiastowej ulgi zażyjcie Severy 
Opłatki na ból głowy i neuralgię. Cena 25c.

Antoni Pospisll, z Tony, Wis., piszę następnie: 
“Severy Opłatki na ból głowy 
robią ml zawsze ulgę, i zawsze je 
zażywam gdy mnie głowa boleć za 
czyna.”

Zdrętwienie i nieczynność wątroby.
Język obłożony, przytępienie, ciężki ból w okolicy 
żołądka, niezwyczajne nabrzmienie na prawej stro­
nie, ból głowy i smak gorzki w ustach Gdy po- 
czujesz te objawy, wasza wątroba i nerki potrzebu­
ją uspokojenia. Przyprowadźcie je do prawidłowej 
czynności używając

Śeyerf lekarstwo na nerki i wątrobę 
które jest najlepszym środkiem uzdrawiającym w 
tych chorobach. — Cena 75c 1 $1.25.

Severy
Czyściciel 
Krwi.

Do nabycia we wszystkich aptekach

Stefan Pacholski, ż 
Anita, Pa., piszę co na­
stępuje:

Ja Stefan Pacholski 
i cała moja rodzina, go­
rąco dziękujemy Panu 
niniejszem za dobre le­
karstwo. Severy czyści­
ciel Krwi, pomógł mojej 
żonie zaraz i wyleczył ją 
zupełnie; wygląda z dnia 
na dzień młodszą i rzeź- 
wiejBzą. Jest czerstwa 
jak kwiatek i zdrowie 
swoje zawdzięcza jedy­
nie znakomitemu Severy 
czyścicielowi Krwi. Ce­
na $1.00.

Porada lekarska darmo

Żądajcie w aptece Severy Polski Kalendarz na 1908

W. F. Severa Co. C£D,Jw<‘™!
___ .________ - A______ ■____ V______ »_ ________ -___ * - ■- _ ‘ . ______________ ✓ *
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GAZETA POLSK, W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper In America

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.
Represents the interests qfover 3,000,000 Poles re­
siding throughouth the United Ulate*  it Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago is read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland. France. Germany. Austria. Ser- 
via. Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the province« of ancient Poland, is 
cealy a First Class Advertising Medium.

All communications ought to be addresed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, Ill.
We have over 1000 works of our own Publication 

and Editions, and Imported Hooks.

QUX.1K POLSKA W CHICAGO.

NąjHtartze czasopismo polskie w Ameryce.

Wychodzi co czwartek kaZdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., „ . . .‘ 3200
W Europie, Ameryce Środkowej TPotudniowej, 
Azy i, Afryce, Australii............................. 33.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
60 centów, następnie połowę ceuy.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o załoZeniu jakiego przedaiebioratwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać «tary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście regis t row any m. 
Kwoty niższe «ni dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, 30jęo Stycznia 190 r

MOJA SZLACHTA.
Opowiadanie kupca zbożowego 

Chaima Piernika.
Młoda szlachta, ładny gatunek 

ludzi, bardzo ładny gatunek! Pań­
stwo powiadacie, że człowiek jest 
człowiek i nie ma żadnego gatun­
ku. Ładne gadanie! Wrona jest 
ptak, i bocian ptak, a przecie wro­
na, a gęś to wielka dyfereneya. 
I między ludźmi tak samo... chłop 
co innego, żyd co innego, a szla­
chcic co innego.

Nie potrzebuję opowiadać wiele 
kto ja jestem i jak się nazywam, 
wszyscy znają mnie dobrze; czy 
hrabia, czy ekonom, czy prosty 
Maciek, czy taki nawet mały ba­
chor, co w śmieciach grzebie, wie, 
ktom jest: Chaim Piernik z Odrzy- 
konia!

I to każdemu wiadomo, że ja 
handluję zbożem, że ja mam moje 
szlachtę, nie chwaląc się, dwana­
ście sztuk bardzo piękne i wspa­
niałe panowie. Oni mnie sprzedają 
zboże, w zgodzie, w kłótni, cza­
sem w procesie, ale zawsze w han­
dlu. bo ja z nimi umiem delikatnie 
wychodzić.

Naprzykład raz, pan Bajdalski, 
bardzo gwałtowny szlachcie, roz­
gniewa! się na mnie przy sprzeda­
ży pszenicy. On chciał po siedem 
rubli, a ja mu dawałem po sześć; 
on się bardzo rozgniewał i krzy­
knął :

— Słuchaj ty stary łajdaku! że­
by ini inny dawał po pięć i pół, to 
sprzedam, a tobie, cyganie nie 
sprzedam! Idź do wszystkich dja- 
błów i żebym cię tu więcej nie wi­
dział !

Inny na mojern miejscu, toby 
sobie zabrał i poszedł, ja polecia­
łem do Odrzykonia, jak ptak, da­
łem jednemu . młodemu żydkowi 
pieniądze, wsadziłem go na szka­
pę i kazałem mu jechać galop, za­
nim pana Bajdalskiego złość omi­
nie. Żydek zdążył na czas, szla­
chcic się jeszcze nie wysapał, je­
szcze był zły, jak licho. W trzech 
słowach skończyli na pięć i pół; 
żydek kupił dla mnie sto korcy 
pszenicy, a kiedy odjeżdżał, to 
pan Bajdalski jeszcze wołał za 
nim z ganku:

— Powiedz temu szelmie Chai- 
mowi. żeś kupił i powiedz mu, po 
czemu kupiłeś, niech go serce za­
boli z zazdrości!

Taki był zawzięty. Bogu dzię­
kować, na serce byłem zdrów, a 
jeśli mi kiedy cokolwiek pikało, 
to z kontentności, że zrobiłem nie­
zły interes. Pszenica była moja, a 
tamten żydek zarobił za fatygę.

Handel zbożem, to jest ciężki 
kawałek chleba, to jest taka 
wielka praca, że człowiek sam nie 
wie, jak ma nazwać to ciężkie ży­
cie. Nie dużo powiem, nie mało 
powiem, dość jedno słowo: pfe! 
Najczęściej, to się robi na zielono. 
Jak pragnę szczęścia, już mam 
pełną głowę tej zieloności — cza­
sem to mam w oczach zielono. Ku­
puje się to, co jest w polu, i to, 
czego jeszcze niema w polu. Ła­
dny towar, coś fein!

Kupuje się na kontrakt, na ter­
min. targuje się o termin, kłóci się 
o kontrakt. Nu. jak państwo my­
ślą. co to jest ten termin? Ja 
wiem. naprzód, że termin nie bę­
dzie dotrzymany i tamta strona 
wie, że nie dotrzyma terminu, 
więc po co pisać? Po prostu tylko 
formalność dla sądu.Sąd lubi, aby 
w kontrakcie stał termin i przez 
to termin musi stać. Ja kilka razy 
do roku jestem chory; raz doktór 

powiedział, że mam zapalenie od 
płuca, ale on się omylił — to było 
rzepakowe zapalenie, zielone! To 
jest paskudne ziarno, a w tem 
największa jego paskudność, że 
na rzepak muszę zawsze pienią­
dze dać. Może się komu zdawać, 
że w handlu nie ma przymusu, 
chcę kupić, wolno mi kupić, nie 
chcę — wolno mi nie kupić. To 
nieprawda; rzepak ja zawsze mu­
szę kupić, bo rzepakowych pie­
niędzy moja szlachta potrzebuje 
na żniwa; jak nie dam pieniędzy, 
to oni nie zrobią żniwa, to skąd ja 
odbiorę moje zbożowe zieloności? 
Skutek taki, że muszę dać, choć­
bym nie chciał.

I tak, co rok! Gdy przyjdzie 
do odstawy, to też jest smak. Raz 
było takie zdarzenie, że jeden szla­
chcic obiecał mieć żyto na 15 gru­
dnia. Miałem odebrać sto korcy. 
Przyjechałem z furmankami, tam 
czekał już Icek, który miał też u- 
mowę na 15 grudnia i także na sto 
korcy; ledwie zszedłem z fury, 
przybył Abram, także po sto kor­
cy.

Kto je ma zabierać? Icek, A- 
bram, czy ja? Nie potrzebuję opo­
wiadać, że zrobiła się mała kwe- 
stya, a że Icek jest bardzo duży 
człowiek i mocny awanturnik, 
więc zrobił Abramowi siniak koło 
oka, a mnie, żeby mu głowa spu­
chła ! — potargał brodę.

Z wielkim gwałtem poszliśmy 
do dworu: co będzie ? Myśmy 
krzyczeli, a szlachcic się śmiał i 
powiada:

— Panowie, nie macie się o co 
kłócić, ja was pogodzę; chodźmy 
do ogrodu.

— Na co do ogrodu? Czy 15 
grudnia jest w ogrodzie groch al­
bo cebula?

— Ale chodźcie!
Poszliśmy... On kazał postawie 

na słupku kółko z papieru, wycią­
gnął z pod palta pistolet. Słyszał 
kto? pistolet?

— Fe! co pan zabójstwo chce 
robić ?

— Nie — powiada, — ja chcę 
wara pogodzić. Strzelajcie do ce­
lu ; kto trzy razy trafi, weźmie ży­
to, kto nie trafi, będzie czekał, aż 
się wymłóci.

My zrobiliśmy krzyk.
— Strzelać! Co to jest strzelać ? 

w kontrakcie nie stoi, żeby my 
wystrzelili... niech pan schowa to 
paskudztwo, to rozbój jest, to 
gewałt!

Tak ja wołałem, bo ja jestem 
odważny, a tymczasem Abram i 
Icek uciekli z ogrodu, więc zmiar­
kowałem, że i ja potrzebuję ucie­
kać i uciekłem, wcale niedaleko — 
do pacliciarza.

Abram i Icek tam już siedzieli, 
bardzo oslabnięci ze strachu i pili 
wódkę na wzmocnienie. Ja też o- 
słabłem i trochę się napiłem. Icek 
ciągle przeklinał, a Abram powie­
dział, że zrobi kryminalną sprawę. 
Paehciarz radził nam, aźebyśmy 
byli spokojni.

— Jakto spokojni? Jeżeli on 
nam zamiast żyta daje pistblet i 
każę wystrzelić? Co to za moda 
jest?

Paehciarz obiecał pójść do dwo­
ru, rozmówić się i zrobić interes 
dobrze; żądał za to niewiele: pięć 
procent od tego, co my zarobimy 
na pistolecie.

Na pistolecie? Alboż można co 
zarobić na takiej maszynie ? Pach- 
eiarz mówi, że żydek powinien na 
każdej maszynie zarabiać.On bar­
dzo mądre słowo powiedział, my­
śmy bardzo dobrze zarobili. Ka­
żdy z nas, Icek, Abram i ja dosta­
liśmy gotowego żyta trzecią część 
stu korcy, prócz tego wszyscy we 
trzech mieliśmy zabrać dwieście 
korcy w styczniu z tym -warun­
kiem, że nie będziemy przymusze­
ni do strzelania i prócz tego do 
spółki we trzech kupiliśmy wełnę, 
też na zielono. Kupiliśmy wcale 
nie drogo i prócz tego dostaliśmy 
za przestraszenie od pistoletu po 
parę korcy kartofli. Paehciarz 
miał racyę — czasem i z pistoleta 
może być zysk, tylko trzeba umieć 
handlować.

Nasz zbożowy proceder jest cię­
żki, trzeba mieć do niego mocne 
zdrowie, dlatego, źe często daje 
zmartwienie. Martwię się,gdy jest 
za sucho w polu, ja cierpię, gdy 
grad pada, mnie serce boli, kiedy 
zboże leży na garściach, a deszcz 
na nie chlapie; ja bardzo nad tem 
cierpię, więcej cierpię, niż sam 
szlachcie, a dlaczego ja więcej 
cierpię, to jest prosty rachunek. 
Każdy obiwatel cierpi za siebie, 
każdy się martwi o swoje zboże, a 
ja mam dwunastu obiwateli i 
przez to dwanaście razy tyle cier­
pię, gdyż ich zboże, to moje zbo­
że. Czasem nawet muszę jednem 
okiem śmiać się, a drugiem pła­
kać. Jeżeli naprzykład dostanę 
wiadomość, że we Wroniej Wólce 
ślicznie zboże sprzątnęli, a w So­
wiej Wólce był grad, wtenczas ja 
mam w sercu i radość i boleść, i 
wesele i smutek — cały magazyn!

Ludzie myślą, że ze zboże są du­
że zyski. Wcale nie! tylko tyle, źe 
się cokolwiek żyje! Ja tu mam 
przy sobie kontrakt na pięćdzie­

siąt korcy pszenicy, a on nie jest 
wart jednego worka plew. Dzier­
żawca, który mi tę pszenicę sprze­
dał, zbankrutował i uciekł, i ja 
już nie widziałem*więcej  ani dzier­
żawcy ani moich pieniędzy. Prze- 
padło! — Niech on tak przepadnie 
gałgan jeden! Państwo powiada­
cie, że nie wszyscy obywatele są 
bankruci. To prawda, ale ci, któ­
rzy nie są bankrutami, wcale nie 
chcą z nami handlować. Oni ma­
ją stosunek z wielkimi kupcami w 
Warszawie lub Gdańsku, a o nas 
mówią, źe jesteśmy paskudne fa­
ktory i łapserdaki. Ale to już ko­
niec, na moje sumienie, koniec, ja 
się zrzekam całkiem tęgo intere­
su. Zdrowie straciłem, jestem cią­
gle niespokojny i przestraszony, 
mam zielono w głowie, w oczach i 
w sercu. Ja się zarzekam, ja bę­
dę czem innem handlował, choć­
by mydłem lub smołą. Tylko trze­
ba zakończyć... Ale jak zakoń­
czyć ? Chcę odebrać jedno zielone, 
trzeba dać na drugie zielone, a 
drugie też nie może przepaść, więc 
trzeba dać na trzecie, potem na 
czwarte. Taką naturę ma nasza 
handlowa zieloność. — Wydoby­
wa z kieszeni list. — Ten papier 
otrzymałem dzisiaj i na całą noc 
muszę jechać. Gdzie jechać? Do 
Wólki. Po co jechać? Kupić par- 
tyę zboża. Jakiego zboża? — Też 
zielonego! Zarzekłem się, że już 
nie kupię... Dlaczego nie mam ku­
pić — kupię. Czy to jest zły in­
teres? On wygląda bardzo źle.... 
ale w sekrecie mogę powiedzieć, 
źe on jest czase mbardzo dobry.

Klemens Junosza.

Zamach za pomocą samochodu.
PETERSBURG, 27 stycznia. Po- 

licya twierdzi, że wykryła nowy 
spisek przeciw Stołypinowi .Mię­
dzy inemi zabrała polieya pod­
czas rewizyi w jednem miejscu 
dokonanej, automobil wypełniony 
pyroksyliną, który bez chaufera 
miał być puszczony na plac Sto­
lypina, celem wysadzenia go w 
powietrze. Prawie we wszystkich 
dzielnicach miasta dokonano w 
ostatnich dniach licznych aresz­
towań, które pozostają w związku 
z zamierzonemi spiskami terory- 
stycznemi.

Z całej Rosyi nadchodzą więści 
o zamachach.

We wsi Wyszogrodzie w po­
wiecie kijowskim zamordowano 
właściciela sklepu spożywczego, 
jego żonę i córkę.

W Szpole do sklepu żydowskie­
go weszło czterech bandytów i za­
żądało 5000 rubli, a gdy im od­
mówiono, powiesili właściciela 
sklepu, zabili jego żonę i poranili 
12-letniego syna, poczem zadawa­
li straszliwe męki czworgu drob­
nym dzieciom. Dwóch z tych ban­
dytów, miejscowych włościan, u- 
jęto.

W Kiszyniewie, w celu rabun­
ku, zabito winiarza, a śmiertelnie 
raniono jego żonę, wnuczkę i 
stróża.

W Moskwie na przedmieściu 
Stretenae do magazynu jubilera 
weszło trzech bandytów. Z po­
wodu wołania o pomoc, bandyci 
nic nie zrabowali i zaczęli ucie­
kać. Podczas pościgu, przy wy­
mianie strzałów zabity polieyant, 
raniony polieyant i dwóch aresz- 
tantów. Jeden strażnik ciężko ra­
niony.

W Tyflisie na rogu ulic Goło- 
wińskiej i Radeckiej na powraca­
jącego do mieszkania sędziego 
śledczego do spraw ważniejszych. 
Malinowskiego, dokonano napa­
ści. Trzech ludzi, oczekujących 
go, zaczęło strzelać. Jedna z kul 
trafiła w pobliżu stojące drzewo 
i rykoszetem zraniła strzelającego, 
którego ujęto. Na miejscu wypad­
ku znaleziono porzucone przez 
ranionego: paczkę ładunków i 
karabin Mausera. Sędzia śledczy 
wyszedł bez szwanku.

Zabezpiecz swój żołądek.
Już dosyć dawno donosili­

śmy o sławnym skrzypku 
Kubeliku, który zaasekuro- 
wał swoje palce na wysoką 
sumę, wiedząc, że utrata pal­
ców znaczy dla niego utratę 
całego dochodu. Dla niego 
najdroższa, część ciała — to 
jego palce; dla nas tym jest 
żołądek. Czy możemy go za­
bezpieczyć? Rozumie się. 
Jedyna rzecz dla nas pozo­
staje, a to uważne pilnowa­
nie swego żołądka i używa­
nie przy okazaniu się pierw­
szych symptomów niedyspo- 
zycyi Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina. To 
jest najlepsze zabezpiecze­
nie przeciw wielu chorobom, 
ponieważ to lekarstwo w ka­
żdym wypadku doprowadza 
żołądek i kiszki do zupełne­
go porządku, czyni wydaj­
ność soków gastrycznych 
więcej obfitą i wzmacnia 

mięśnie żołądkowe. Żołądek 
wtedy będzie zdolny do 
przyjęcia pokarmów i speł­
niania swych czynności tra­
wienia. Wszyscy wiemy, ze 
zupełne trawienie znaczy zu­
pełne zdrowie i pełna siła, 
co znaczy zupełna zdolność 
do pracy. Czystość gwaran­
towana przez U. S. Serial nr. 
346. Wszystkie apteki. Jos. 
Triner, 616-622 So Ashlańd 
avenue. ■

List Jana III do Inocente- 
go XI.

Jak wiadomo, król Jan 
III Sobieski po odniesieniu 
pamiętnego zwycięstwa pod 
Wiedniem nad furkami, na­
pisał tego samego dnia 
do papieża Inocentego XI 
własnoręczny list ofieyalny 
z doniesieniem o świętej 
wiktoryi. Ow dokument od­
naleziono przed 25 laty w 
tajnem archiwum watykań- 
skiem. List Jana III opu­
blikował po raz pierwszy 
dziennik rzymski “Voce 
délia Verita” 12 września 
1883 t. j. 300-letnią roczni­
cę odsieczy Wiednia. Nie­
którzy historycy zak westy- 
onowali autentyczność 
wspomnianego dokumentu, 
zaznaczając, że w liście Ja­
na III figuruje data 14-go 
września, podczas gdy fak­
tem niezbitym jest, że zwy­
cięstwo odniesionem zostało 
12 września. Sprzeczność tę 
wyjaśnił młoiy uczony, 
Bernardo Stempfie, który 
napisał w ostatnim nume­
rze czasopisma “Miscellanea 
di storia e cultura ecclesia- 
stica”, że sprawę autenty­
czności dokumentu dokład­
nie zbadał i przekonał się, 
$e list Jana III jest auten­
tykiem.Po bliższem przypa­
trzeniu się oryginałowi 
skonstatował Stempfie, że 
data na liście nie była wy­
pisana tą samą ręką, co i 
tekst. Utrzymuje on, że So­
bieski w pośpiechu zapom­
niał umieścić na swem piś­
mie datę, i że wstawić ją 
rnusiał później jeden z urzę­
dników sekretaryatu stanu.

Zegar na ścianie 
naciągnięty należycie, nie 
pójdzie, dopóki się nie poru­
szy jego wahadła. Nie po­
trzeba wiele, aby go puścić 
w ruch, ale dopóki się nie 
zrobi tej odrobiny, nie ma 
życia, nie ma ruchu. Tak sa­
mo ma się rzecz z ludzkiem 
ciałem. Jeżeli wewnętrzne 
organa staną się do pewnego 
stopnia bezczynnemi i kana­
ły są zapchane zużytą i nie­
potrzebną materyą, Dra Pio­
tra Gomozo pobudzi szybko 
żywotne organa do natural­
nej czynności i usunie trują- 
cą i szkodliwą materyę z sy­
stemu — rezultatem tego 
może być tylko doskonałe 
zdrowie. To jest skuteczną 
zasadą tego starego, czasem 
wypróbowanego ziołowego 
lekarstwa i udowadnia swo­
je powodzenie w tak wielu 

-tysiącach wypadków cho­
rób. Nie jest to lekarstwo 
apteczne. Dostarczają go lu­
dziom wprost miejscowi a- 
genci, naznaczeni przez sa­
mych właścicieli Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112— 
118 So. Hoyne ave., Chicago, 
Dis.

O T R Z E Z E N I E !
Ostrzegamy 1 zwracamy uwagę, że każdy życzący sobie wyjechać do 
rodzinnych stron lub chcąc sprowadzić swoją rodzinę ze Starego kra­
ju może nabywać Szyfkarty z biletem kolejowym wprost w naszej 
kompanii, przez co kupujący uniknie wyzysku różnych agentów. (8 

Generał Steamship A RaIIrond TIcket Co.,44-46 Broadway, New York.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO

WINA

zio- 
naj

just kombinacyą wina z 
łaml 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
709 S. Ashland ат., Chicago, lii.

Europejska Agencya 
Adwokacko - Notarjalna 

w Duluth, Minn.

Przeprowadza wszelkie 
sprawy sta rok rajskie. Le­
galizuje i sporządza doku- 
menta dla Austryi, Niemiec 
i Rosyi.

Listy adresować:
Europejska Agencya,

Box 609, DULUTH, MINN.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety ltp. niechaj piszę po katalogi do
JOS. KWAŚNIEWSKI,

664 Recher ul. Milwaukee, Wie

Szyf karły!Szyf karły!
•po najniższej cenie = . —

Na Najlepsze Linije i Najprędsze Okręty 
można dostać w Ofisie Bankowym Jana
I. Bagdżiunas. Jest to najobszerniejsza 
Polska Agentura Szyfkart i Wysyłki 
Pieniędzy w mieście Chicago. Tu może­
cie wykupić szyfkartę, odjeżdżając do 
kraju albo sprowadzając innych, i-szą, 
II-gą lub III-cią klassą na regularne i 
expresowe — pospieszne — okręty przez 
\Bremen, Rotterdam, \\ 
\Hamburg, Antwerpen, \\ 
\\ Glasgow, Liverpool, \ 
W Libawp i inne porty

Nie kupuj Szyfkarty i nie posyłaj pie­
niędzy, dopóki nie dowiesz się o naszych 
cenach. Zgłoś się łub pisz zaraz dzisiaj, 
a natychmiast dostaniesz odpowiedź z 
oznaczeniem naszych cen na szyfkarty, 
pieniądze i z pełnem wyjaśnieniem. 

JOHN I. BAGDŻIUNAS 
1149 So. Oakley Ave., Chicago, III.

7)

Wróżyć
j
ako medium suggestyjne wydaje po­

myślne rezultaty w wypadkach gdzie 
powinno być zastosowane.

Osłabienie nerwowe i wszystkie cho­
roby sekretne, brak silnej woli, melan­
cholijne usposobienie i inne niemoce zo­
staną wyleczone jeżeli napiszecie do:

Dr. J. J. Golembiowski
821 Milwaukee ave., Chicago, 111.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZEKKA
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno 
ści, Doleanej lub braku regularności, u pła­
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg 1 Innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości.

Przyjmujetny taki» akuszerki do nauki. 

Ścisła dyskrecja zapewniona.
Marya A. Statkiewicz,

626 Milwaukee Ave., Chicago.
Tel w mieszkaniu: Monroe 1308.

1) Do naszych czytelników.
(wiersz).

2) Braciom na Rok nowy, (wiersz).
8) Mały rycerz, powieść history­

czna z XVII wieku podług Henry­
ka Sienkiewicza.

4) Pokusa, (wiersz).
5) Adonia, powieść historyczna z 

czasów pierwszych chrześclan.
6) Na co dłużnicy wychodzą.

(wiersz).
7) Pocieszyclelka utrnpionych, po­

wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce.

8) Święta Barbara na Karczowce. 
(Legend»).

9) Dwie fabryki. Powieść z cza­
sów rewolucyl francuskiej.’

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Kalendarze
na rok 1908.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Śteinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię.
Wielki kalendarz uniwersalny wszystkich stanów pol­
skiego narodu na rok 1908. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie­
ra 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów i około 2 U) kolorowych llustracyi w tekście 1 zwykłych ilustra- 
cyi w tekście. Cena

Wielki kalendarz uniwersalny
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki sam roz­
miar, liczne iluatracye zwykle i kolorowe, tylko odmienna treść od to- Pt _ 
mu I, cena ОЭС.

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.
Q]r.]1'l, T?mlrzil)V 02У" kalendarz dla rodzin chrześciańskich nn rok 
kjKctl U IMHIZIIIJ 19Q8. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra­
wie, bogata llustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty Ć/L, 
ltp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena GUL.

PrWlflPlol łnltl №1’7:1 kalendarz na rok 1908 dla wszystkich nale- 
1 AZiJJflUlUl ZjUIIIIUI /JO) żących do zbrojnej siły państwa, jako to: dla 
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo­
wej 1 pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów 1 dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar­
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien­
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryackiego i OIi„ 
wiele innych, miękka oprawa, cena t)Vb.

"Ma 1ĆW1 picza IłorL/llla kalendarz dla rodzin chrześciańskich, ną 
AlUU/jllId. rok 1908, zawiera kilkadziesiąt artykułów 

rozmaitej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i bardzo pię- 
kne iluatracye w tekście. Oprawa miękka, cena DvU.

Tl llfiimwaTl V kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
AlUoLl U Wdllj <jarz ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T. 
Kościuszko, obraz 1 wiele ilustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie, ÓAp 
z dodatkiem wierszy i humoryetyki Ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro­
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe­
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 
Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, III.

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM: ”PORADNIK LEKARSKI"

wydana przez słynny

The Collins N. Y.lVIedical Institute
ZD-A-RlkZrO 50.000
Książka ta zawiera wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, ora« 

anatoiniję o budowie ludzkiego ciała, a także o męskich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
mnóstwem odpowiednich <to tekstu, tuszowych rycin.

Z książki tej każdy chory pozna swoją chorobę i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia.

Jeśli zatem macie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie została opracowana i wydana dla Waszego dob­
ra i s z c z cśc (a. Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna się znajdować nietylko w 
każdym familijnym domu, lecz i u pojedyńczych os^°-

Każdy który tylko prtyśle lOc. na przesyłkę w znaczkach pocztowych, otrzyma 
ją DARMO. Pierwsza oferta jaką zrobiono dla Polskiej ludności.

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia dopóki ?apas niewyczcr- 
pan, i jeśli Warn milo cieszyć się zdrowiem, wówczas zaraz wypiszcie tę książkę. Listy adresuj­
cie na imię wszechstronnie słynnego:

The Collins N.Y. Medical Institute
NEW YORK, N. Y.140 West 34th St.

KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK 1908.

(Karola Miarki w ^Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, [,'ponleważ 

znany on jest i łubiany w każdej polskokatolicklej rodzinie. Nowy 
kalendarz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powieści, poezye i artykuły:

10) O obowiązkach katolików 
względem Duchowieństwa.

11) Legenda o podkowie.
12) Gawędy o 8’arych dziejach.
18) Na 50-letni jubileusz Kapłań­

stwa papieża Plusa X. (wiersz).
14) Nasi posłowie w parlamencie 

niemieckim.
15) Ochrona zdrowia (artykuł).
16) W jaki sposób można hodo­

wlę kur uczynić donośuiejszą?
17) Ku rozrywce w wolnych chwi­

lach.
18) Skąpiec (anegdotka).
19) Kumotr Gardłacz na kiermar- 

szul (humoreska).
20) Pogląd doroczny.
21) Żarty I dowcipy.

DODATKI.
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodrnk (popiersie) Chry- 

sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa hellograwura Papieża Piusa 
X według najnowszej fotografii. 8) “Na całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowiona Królowo, Matko miłosier­
dzia, hellograwura. 5) Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię­
kszej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre­
mie się NIE wydaje.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, III.

HARMONIKI!
-2
■-2

-2

Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek, łańcu­
szek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza­
jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz knpić dobry to­

war i taniej, aniżeli w inąych składach nie polskich.

-2
NALEPINSKI MDSE CO., £

359 W. Chicago ave,
К. ŁAGODZINSKI, Pres., Chicago, Illinois. Ç

»
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Dział Gospodarczy.

Jak poznać krowę mleczną?
Bardzo często znajduje się 

gospodarz w kłopocie, chcąc 
kupić na jarmarku krowę, 
.•tóra dużo mleka da;-, a nie 
w Cedząc, jak .aką krowę po­
znać. Otóż dla tego chcemy 
w kilku słowach opisać, jak 
wygląda krowa mleczna, t. j. 
dająca dużo mleka. Przede- 
wszystkiem kupujący nie 
powinien nigdy słuchać, co 
opowiada sprzedający o kro­
wie, bo ten napewno nic złe­
go o krowie nie powie. Trze­
ba samemu dokładnie krowę 
obejrzeć, lub poprosić o to 
kogoś, kto się na tem zna, bo 
łatwiej kupić -krowę złą, jak 
dobrą. Naprzód trzeba się 
przekonać, czy krowa nie bi- 
je przy dojeniu, czy nie bo­
dzie rogami, bo zła krowa ni­
gdy mleczną być nie może; 
potem przyjrzeć się uwa­
żnie, czy nie jest smutną, bo 
to oznacza, że jest chorą. Po 
tych wstępnych badaniach 
należy zwrócić uwagę na na­
stępujące oznaki krowy mle­
cznej :

1. Skóra powinna być 
cienka, pokryta delikatnym 
błyszczącym włosem, powin­
na ona dać się łatwo nacią­
gnąć w fałdę, próbować rę­
ką trzeba skórę na wymie­
niu. na ostatniem żebrze i na 
osadzie ogona.
2. Głowa powinna być dość 

długą, sucha, t. j. kości na 
głowie powinny się ostro od­
znaczać.

3. Oczy powinny być duże 
i wypukłe, rogi cienkie.

4. Szyja powinna być cien­
ka i długa.

5 Pierś szeroka z żebrami 
okrągłemi i szeroko rozsta- 
wionemi przedniemi nogami.

6. Brzuch nie bardzo duży.
7. Wymię duże, u krów 

świeżo ocielonych powinno 
się rozciągać od górnej czę­
ści między tylniemi nogami 
do pępka; przed wydoje­
niem wymię powinno być 
wielkie, po wydojeniu po­
winno opadać w fałdy; żyły 
na wymieniu i pod brzu­
chem tak zwane żyły mle­
czne powinny być wyraźne.

8. U dobrej krowy po oby­
dwóch stronach ogona zna­
leźć można dwa dołki, czyli 
“górne dołki mleczne.”

9. Dojki przednie od tyl­
nych powinny być szeroko 
rozstawione. Ciasno stojące 
dojki oznaczają wymię nie 
mlecznej krowy.

10 Grzbiet powinien być 
cienki, nogi proste i cienkie.

O pszczołach w styczniu
i w lutym.

Jeżeliś bracie pszczelarzu 
na jesieni dobrze ułożył 
gniazdo, najmniej 6 ramek, 
gęsto obsiadłych muchą z 20 
— 30 funtami miodu z młodą 
matką, a przy nastaniu mro­
zów otuliłeś gniazdo ciepłe- 
mi poduszkami z mchu lub 
siana, w braku zaś poduszek 
z mchu lub siana matami ze 
słomy, lub wprost miękką, 
drobną słomą owsianką, to 
przez zimowe miesiące: gru­
dzień, styczeń i luty, nie 
masz już nic do roboty w pa­
siece. Zaglądnij tylko od 
czasu do czasu, i przekonaj 
się, czy się myszy nie zakra- 
dły, szczególniej pod czapki 
w końcach, czy nie zaciekają 
ramówce lub pnie — czy ga­
łęzie nie sztukają w ul, czy 
w oczkach, czyli wylotach 
niema śniegu, lub martwych 
pszczół. Jeżeli tak, to delika­
tnie, cichutko patyczkiem o- 
czyść wylot, nie pukaj, broń 
Boże! bo pszczoły zimują do­
skonale przy zupełnym •spo­
koju.

Mając teraz dużo czasu, 
czytaj książki i pisma o 
pszczelnictwie, rób ule i sło- 
mianki, ale te ostatnie z nad­
stawkami koniecznie. Kto 
nie ma czasu do wyhodowa­
nia pszczół w ulach ramo­

wych, ten niech hoduje w 
słomiankach, ale tych z nad­
stawkami, a będzie miał i ro­
je i miód. Zajrzyj też bracie 
do zapasowej woszczyzny, 
czy ją też myszy nie psują, 
bo ci mogą z wosku zrobić 
kaszę, a bez zapasowej wo­
szczyzny nie można mieć du­
żo miodu przy hodowli w 
ramowcach.

O śniegu na oziminach.
Wiadomo każdemu, że jak 

przyjdzie silny mróz, a wiatr 
to szczególniej na górnych, 
a piaskowatych polach żyto 
ze szczętem nieraz wymarza. 
W tym roku śniegu mamy 
wszędzie dosyć, ale czasem 
może go być zadużo, więc 
trzeba sobie wytłómaczyć, 
kiedy śnieg na zbożu jest po­
trzebny, a kiedy szkodliwy 
i jak się od tej szkody uchro­
nić.

Dziwnem sie to niejedne­
mu zdaje, że śnieg grzeje i 
to bardzo grzeje. Uczeni lu­
dzi, co te rzeczy badali, wy- 
miarkowali, że choć na dwo­
rze było dwanaście stopni 
mrozu, to pod śniegiem zie­
mia nie była zmarznięta. 
Wiadomo też jest, że zająć 
najlepiej się w śniegu zako­
pie i w cieple siedzi, jak w 
chałupie. Na dalekiej zaś 
północy i ludzie robią sobie 
ze śniegu budy i w nich, jak 
w domach mieszkają. Ale 
skądże ten śnieg grzeje, kie­
dy sam jest, jak lód zimny? 
A to pochodzi stąd, że śnieg 
nie przepuszcza ciepła, co 
pod nim jest. Więc zając nie 
zmarznie, bo z niego ciepło 
nie uchodzi. Tak samo cie­
pło jest w ziemi i z niej nie 
uchodzi, jeżeli ją śnieg dość 
grubo przykryje. Na świecie 
może być raz dziesięć stopni 
mrozu, to znowu tylko dwa 
stopnie, a pod śniegiem cie­
pło zawsze prawie jednako­
we, a przynajmniej bardzo 
mało się zmieniło. Tak na- 
przykład pewien uczony rol­
nik zbadał,że przez cały mie­
siąc na polu pod śniegiem 
ciepło się nie zmieniło, wię­
cej jak na jeden stopień, co 
jest, dla zboża bardzo korzy­
stne.

Pole śniegiem nie pokryte 
to rozmarza, to zamarza, zie­
mia pęka, rozrywa korzonki 
i zboże gnije, a czasem to go 
całkiem na wierzch wysadza, 
jak na marglowatej ziemi. 
Tego wszystkiego pod śnie­
giem nie ma. Ale z drugiej 
strony, gdy duży śnieg pa- 
dnie na ziemię niezamarznię- 
tą, to pod śniegiem robi się 
za ciepło dla zboża,zboże nie- 
zamarznięte i pod silnem 
przykryciem śniegu, chce w 
cieple rosnąć dalej i oddy­
chać, a tu powietrza nie ma, 
bo gruba płachta dusi, to też 
pod śniegiem zaczyna zboże 
gnić — przeje. Każdy wie, 
że nieraz na wielkich kawa­
łach pola, gdzie śniegu na­
wiało pole wyprzeje.Tak by­
wa szczególniej z żytem wy­
bujałem i z rzepakiem.Trze- 
ba więc w takim razie śnieg 
o ile możności usuwać, a 
przynajmniej robić w niem 
przegony i bruzdy pługiem, 
czy obsypnikiem, aby powie­
trze do zboża dopuścić. Je­
żeli na grubej warstwie śnie­
gu zrobi się skorupa lodowa, 
po odwilży, to trzeba ją ko­
niecznie skruszyć, przejść 
bronami, albo walcem kol­
czastym, bo inaczej znowu 
powietrza zabraknie pod 
śniegiem i zboże może zmar­
nieć.

Tak więc i w zimie miej o- 
ko na pole!

Dobry syn.
Lat temu przeszło sto od­

bywał się przegląd wojska 
polskiego na Placu Saskim 
w Warszawie.
Wojsko maszerowało skła­

dnie i czyniło zwroty przy 
dźwiękach muzyki.Wódz na­
czelny i świta jego siedzieli 
na koniach.

W pewnem oddaleniu sta­
ła gromada ludzi przygląda­
jącej się ciekawie paradzie 
wojskowej.Wśród nich znaj­
dował się jakiś włościanin 
podżyły odziany w chłopską 
siermięgę. Nie spuszczał on 
ani na chwilę oka z jednego 
młodego oficera i oczy rze­
wną łzą zalane ocierał raz 
po raz sukmaną.

Nareszcie przegląd się 
skończył i wojsko łamiąc się 
w rzędy pomniejsze wolno 
szło do koszar. Wódz pozo­
stał na placu, rozmawiając 
ze świtą. Wtedy ów oficer 
młody podbiegł ku podżyłe- 
mu wieśniakowi i nachyliw­
szy się do pomarszczonej je­
go dłoni, serdecznie ją uca­
łował.

— Mój synu, — przemó­
wił rozrzewniony wieśniak
— nie mogłem oczu oderwać 
od ciebie i od twego śliczne­
go oficerskiego munduru, w 
którym cię po raz pierwszy 
widzę.

— Bóg mi pobłogosławił
— odrzekł oficer — za dobrą 
służbę z sierżanta awanso­
wano mnie na porucznika.

Kółko obecnych osób z 
wzruszeniem patrzało na o- 
wego oficera, który nie wa­
hał się publicznie ucałować 
spracowaną dłoń ojca w sier­
międze.

Widział to zajście i sam 
wódz. Chcąc doraźnie nagro­
dzić cnotliwego syna, mia­
nował go na placu kapita­
nem.

A Pan Bóg, najwyższy 
wódz i kierownik całego 
świata, zapewne jeszcze le­
pszą nagrodę i wyższy a- 
wans przygotował mu w 
niebie.

KASIA I KRÓLEWICZ.

Huczą trąby po lesie, 
Rozgłos wiatrem się niesie, 
Na cztery świata strony, 
Jedzie królewicz, jedzie 
Przed panami na przedzie, 
A konik pod nim wrony.

Migło mu się przez zieleń, 
A on myślał, że jeleń, 
Śmignęła prędko strzała, 
Trafił Kasię w pierś lewą 
I upadła pod drzewo, 
Krwią się ciepłą zalała.

“Com ja zrobił! Niech zginę 
Za tę biedną dziewczynę, 
Biegajcie w mig dworzany, 
I przywiedźcie ze dwora 
Najstarszego doktora, 
Bo krew uchodzi z rany!”

“Szkoda dla mnie doktora, 
Jestem Kaśka ze dwora, 
Ino tego się boję,
Co pan kucharz mi powie, 
Kiedy o tem się dowie, 
Dostanę ja za swoje!” 

“Nie bój się ty nikogo, 
Ino powiedz niebogo, 
Czy bardzo boli rana, 
Takaś blada, jak chusta, 
Takie sine masz usta, 
Kasieńko ty kochana!”

“Troszkę boli, nic prawie, 
Lecz nie klękaj na trawie, 
Mój królewiczu młody, 
Bo tu pełno krwi świeżej, 
A ty w złotej odzieży, 
Narobisz sobie szkody.” 

“Niech tam odzież ubroczę, 
Milsze mi twe warkocze, 
Niźli korona złota — 
Niech się odzież ubroczy, 
Milsze mi są twe oczy, 
Niż dech mego żywota.

Za łzy twoje i męki
Naści pierścień z mej ręki, 
Turcy mi go przysłali, 
Za krew twoją rumianą 
Niechże ci się dostaną 
Cztery sznury korali.” 

“Jam nie skarbów łakoma, 
Daj się objąć rękoma, 
Uczyń-że mi tę wolę, 
Pókim żywa, nie żałuj, 
Ino całuj mnie, całuj, 
Królewiczu, sokole!”

W pracowni.
— Czy pani zna malarza Iksa? 

Słynny malarz zwierząt. Barany, 
konie i woły robi pysznie.

— Czy to nie ten, co malował 
pana?

— Tak, tak, mówię pani, py­
sznie.

Z koszarowej szkoły.
Jenerał do żołnierza, służącego 

oficera: Czyim rozkazom masz 
być zawsze posłuszny?

Szeregowiec: Rozkazom mojego 
kapitana.

Jenerał: Dobrze, a kogo słuchać 
ma twój pan kapitan?

Szeregowiec: Pani kapitanowej.

Kobieta z Notre Danie 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo ra­
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad­
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho­
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo­
sób domowego leczenia. Jeżeli zde­
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame. Ind., Box E.

KUŚNIERZ. "
Wyrabia rozmaite FUTRA. 1 KOŻU­

CHY. Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i ręka­
wice.

Robiący obstalunkl, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
Gostyń) Downers Grove, 111 .

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj1 cy stetoskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago. 111.

KALENDARZ ŚCIENNY
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo­
rach, z oznaczeniem wszy­
stkich świąt polskich i ame­
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi­
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty­
cznie i może być ozdobą ka­
żdego polskiego domu. Ka­
lendarz ten wyślemy każde­
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, Dl.
skład założony iśsi к.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232-234 E. RANDOLPH ST., 

pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Kokforakl. 
Ser z rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies. 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki*  I szampiuiany. 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat. t 
Suszone grusz Id. wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepsza Vanila czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny, 
Prawdziwa kawa .Java, Мосса i Kio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania I.oebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniano trzewiki i pantofle (drewniaki ) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe. jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENKY S. HOELLKOPF

N’A CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

SANTAZ.
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczow*  
Wydzieliny.

i Każda pigułka / \
nosi taką fMIDV) 

aarwę ИГ" 
wystrsegąjcls się 

naśladownlctw.
Na tprtedai we 

wttytlkich aptekaaK.

Wysyłamy darmo
Słabym i nerwowym 

mężczyznom.
Mam w posiadaniu receptę na cenne lekar­

stwo, przepisaną przez słynnego lekarza, któ­
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą­
dzone według tej recenty, jest Jsdncm z najle­
pszych lekarstw dla słabych, nerwowych 1 wy­
cieńczonych mężczyzn. Wiem o tem, ponieważ 
sam odzyskałem zdrowie za pomocą tego lekar­
stwa, próbując poprzedn‘o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, ponieważ wielu innych, którzy by­
li chirymi wskutek ciężkiej pracy, błędów mło­
dości, niedyskrećyl i wybryków jak nerwo­
wość, upławy, o łablenie płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, brak ambicji, przygnębienie, 
wstydliwość ból w krzyżach, ogólne osłabienie 
itd., pisali mi, że zostali wyleczeni.

Wiedząc jak trudno jest wyleczyć się w tym 
kraju, postanowiłem pomóc innym, którzy po­
trzebują takiego lekarstwa. Każdy kto ml napi­
sze, otrzyma w liście receptę i potrzebne infor- 
macye bezpłatn*e.  Możecie tę receptę tniać wy­
konany, w każdej dobrej aptece. Posłuchajcie 
mojej rady, spróbujcie 1 przekonacie się, że to 
jest doskonałe lekarstwo, które was wyleczy, 
wzmocni i uczyni szczęśliwymi. Nic nie posy-, 
łamy C. O. 1). ek«p-eśem i nie mamy żacinych 
spekulacji na wyłudzeni« od was pieniędzy ani 
też nie sprzedajemy wam lekarstwa, jakiego nie 
chcecie i jeżeli przekonacie się o mojej nieucz­
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze­
cie. Piszcle zaraz, bo to ogłoszenie może się już 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep­
tę i informacye darmo. Adres: (33)

C. H. Bentson II, bex 622, Chicago, III.

f. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., i 

i Napiszciedo Dra. Ham. x i

SZKOLNI CHŁOACY JA­
KO ŻOŁNIERZE.

Z Nowego Yorku donoszą, że 
w kongresie ma być przedstawio­
ny bil, aby Stany Zjednoczone do­
starczyły wszystkim chłopcom u- 
częszczającym do szkół publi­
cznych, strzelby i mundury. 
Chłopcy mają się. uczyć celnie 
strzelać i egzecyrować. Bil nie­
zawodnie przejdzie. Tym sposo­
bem rząd będzie miał w kilku la­
tach ogromną armię, gdyż w sa­
mem Chicago znajduje się prze­
szło 50,000 chłopców po nad lat 
12.

SPADKOBIERCA MILIO­
NÓW ZARABIA ?! 15 MIESIĘ­

CZNIE.
Topeka, Kansas, 24. stycznia. 

Charles D. Davol, maturzysta 
Harword uniwersytetu i syn mili­
onowego fabrykanta wełny z Fali 
River, Mass., zaczął tu pracować 
joko posługacz przy Rock Island 
kolei- Ma oę wyuczyć się byzne- 
su kolei od najniższego szczebla. 
Jest on 22 lata stary i pobierać 
będzie $ 15 miesięcznej pęsyi.

POŻAR MILIONOWY.
Portland, Me. 24 stycznia. O- 

gromny pożar zniszczył do szczę­
tu miastowe i powiatowe budyn­
ki. Wiele ważnych dokumentów 
spaliło się. Straty oliczają na 
1,000,000.

?
I

<

Napiszcle do Dra. Ham. 
Porada nic nie kosztuje.

<
i

<
<

('
1 Doświadczony I znany na cały świat '1 

Dr H AM; 
posiadający dyplom naj-, i 
lepszej szkoły lekarskiej, i

egf
-dbyciu podróży i( i 

•óżnycn szpitali, i

i ilepszej szkoły lekarskiej, i 
! i“Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 

Sku, po odbyciu podróży ii 
( wi?vtacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na. i 

nowo swą wieloletnią pra-, i 
iktykę i przyjmuje chorych, i 
iu siebie oraz udziela rady, i 

listownie. , i
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:

) ’Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) ’ 
puchlinę, reumutvzm. ból głowy, usz, ócz i .

) ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-i I 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i

| ’skórne: choroby maciczne, zboczenia reguiar-) I 
’ ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność,' )g- ł-n _ _-.A. -.1......... w.l

.Cwio, rozq, tuurouj 
•cach, katar, neuru 
świerzb, zapalenie

ostaDienie nog,.
’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liezt 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne i i. a.

( 'leczy NIEWIASTY, DZmCMMY^CZTZg.1 1

.puennnę, reumatyzm, doi gtowy, usz, ocz i 
łnoea; choroby żołądka, gardła, piorei. kana-) I 
•łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
skórne: choroby maciczne, zboczenia reguiar-) I 
.ności, krwlotoK, białe upławy, niepłodność, . 
(boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) I 
.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .

Ł ------- —ralgię. bronchltie. podagrę,! 1
ewierzu, ziipun-uie mózgu, otyłość, choroby .

) ’pęcherza, r<ka, kolki, wypychanie mleczu,( I 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
•rek, tyfus, odrę, glisty. robactwo, liszaje, par-( I 
ri-.v. knłtnnv. choroby jelit i prywatne i t. d. .

• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecz©-! I 
nia, uda się zaraz do Dr. Пат po radę. Dr. . 
•llara wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 
cierpieli a przez innych lekarzy ani wszpita- . 

( ‘lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-( I
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go . 

) ’polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.) I
i CH0R0BY*ZARAŹLIWE,  , i 

Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eięl 
, iniedy nie odnowią. Kie trzeba się wstydzić, i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób’

.sprowadza złe skutki na przyszłość. |
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-’

lii radv darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek 1 
i chorego, przyślijcie w liście 2-ceutową markę!

^pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: (

DR. С. В. НАМ (

i > Poradanicniekosztuje. ■ ( l

WJSLYNNIEJSZY SP1CI1LIST1 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekał dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkienti szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adreB, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledą

H. C, Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawj 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Home Insur—Bldg. 
CHICAGO.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ««certain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica­
tions st rictly confidential. HANDBOOK on Patent« 
sent f roe. Oldest agency for securing patents.

Patent« taken through Munn A Co. receive 
special notice without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms, f3 a 
year; four months, Sold by all newsdealers.

MUNN &Co.36,Bro,d«’'New York
Branch Office. 625 F 8U Washington. D. C.

DOBRE RADY.
Jeżeli cheeas wiedsleć

Jak być pięknym
Jak mieć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad,”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

Nie zwlekaj, pisz dzisiaj; załącz 2c 
markę. Adres:

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle St., Buffalo, N. Y

CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały 

rok na całą gębę do rozpuku, nie­
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne “Kumoszka”.Wy- 
chodzi co sobotę i kosztuje ro­
cznie dolara. Adres: “KUMO­
SZKA”, 519 Milwaukee ave., Chi­
cago, Ul. >

Słynny na cały świat i znany jako
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obeonego wieku.

!!

DR. B1DGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne n otwarte i pełne współ« 
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie« 
dzionn przez setki podziękowań ed wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego Jest wl e 
rżenia zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, katara żołądka i kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcpszyml skutkami wsrelkle CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNI. On zwraca szczególną uwa­
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE ! zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
i leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
zwłocznle pluć do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 

, troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wyleczalna lab nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielska 

’ lab niemiecka. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ] [ 

nych firm, >
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEOO GATUNKU CYGARA <>

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, ' [
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- , > 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <•
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ', 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ] > 
bibułkę i t. d. e

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ]!
MAGES & TRACKT, 779 »«-wał™ ayk, cHici(jo j

Bądź mężczyzną!! Przestań cierpieć!!

i

MY CIĘ WTLBCZYMY naszym nowym wyna­
lazkiem (devoloper) bez lekarstw, jeżeli cierpisz 
na jakąkolwiek chorobę męzką. jak: nerwowość, 
wycieńczenie, skutki młodzieńczej lekkomyślnoś­
ci, ból w krzyżach, utraty pamięci lub chęci do 
życia i t. d. Pisz zatem natychmiast po ciekawą 
książeczkę o chorobach męzkich, a wyślemy Ci ją 
darmo, załączając GWARANCYĘ PIŚMIENNĄ, 
że Cię wyleczymy, a w przeciwnym razie ZWRÓ­
CIMY PIENIĄDZE. Chorób niewy lec żalnych nie 
podejmujemy nie bierzemy pieniędzy za niewy- 
eczenie.

THE UNIWERSAŁ CO., Dept. 100.
656 N. Paulina St., (6) Chicago, III.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO Si.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko S5.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Innp harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do S20.oo. 

Piszcle do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 6c na przesyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave 

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- ' 

nięte przez kuracyę

WieL mana

niestrawność,Reumatyzm,  w
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne rótnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Wyleexoay z ranmatyzma bardzo przykrego. 

Drogi Ke. Newmanie!
Dziękulę serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. Myślałem z yoeządkn, że 1 
T«oie lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwami a nie 
odczuwałem żadniej pomocy ale jaz całkiem 
wypotrzeboa alem je t^ tak jak by nożem od­
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ten znaldow&ł się w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ieslatki 
gatnntó«, ale wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować ale szcze« 
śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze­
cie 1 jako Oatatnl raz zdecyuowałrm alę do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany sku- 
skiem twej Kuracji.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar­
dzenie i kaszel, który w nocy mnie bardzo 
dusił, albo po wypiciu cztgoś gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie 
się udam w razie gdyby choroba się miała 
wrócić.

Z szacunkiem pozostają
Ant. Michalak.

608 E 1 lth at., Dalath, Mian 
Wyleczony z womitowania z krwią palenia 

w środka I bólu pienionego
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam ci stokrotne podzlękowsn'e któ­
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró­
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jeat timczaeowe ale będp s*e  cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem maeę 
lekastw, ale żadne tak skutecznie nie były 
jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Fabian Kopczyk, Box 488 MorHe 111.

DAMil w>’ślę wam p°qc“' A721.AI/1U.V jącą k8iąźkę gpoeobu 
mojego leczenia. Plucie działaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zaważę 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. hake st., Chicago, 111. 
W zgłaszaniu się wymienić “6a 

zetę Polskę.”

Chicago, 111
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
;tom i.

Ciąg dalszy.

Nakoniec po dwudziestu dniach nadludzkich 
trudów i wysileń, wychyliły się wojska książęce 
w kraj zbuntowany: “Jarema ide! Jarema ide!” 
rozlegało się po całej Ukrainie', aż hen. po Dzi­
kie Pola, do Czechrynia i Jahorliku. “Jarema 
ide!” rozlegało się po miastach, wsiach, futo­
rach i pasiekach, a na tę wieść, kosy, widły i no­
że wypadały z rąk chłopskich, twarze bladły, 
kupv swawolne pomykały nocami ku południo­
wi, jak stada wilków przed odgłosem rogów my­
śliwskich; Tatar zbłąkany dla grabieży, zeskaki­
wał z konia i ucho co chwila do ziemi przykładał; 
w niezdobytych jeszcze zamkach i zameczkach 
bito w dzwony i śpiewano “Te Deum lauda- 
mus!”

A ów groźny lew położył się na progu zbun­
towanego kraju i odpoczywał.

Siły zbierał.

ROZDZIAŁ XXVI.
Tymczasem Chmielnicki postawszy czas ja­

kiś w Korsuniu, do Białocerkwi się cofnął i tam 
stolicę swą założył. Orda zapadła koszem z dru­
giej strony rzeki, rozpuszczając zagony po ca­
lem województwie Kijowskiem. Niepotrzebnie 
się też martwił pan Longinus Podbipięta, że mu 
głów tatarskich nie stanie. Pan Skrzetuski słu­
sznie przewidywał, że zaporożcy, schwytani 
przez pana Poniatowskiego pod Kaniowem, fał­
szywą podali wiadomość. Tuliaj-bej nie tylko nie 
odszedł, ale nawet do Czechrynia się nic ruszał. 
Co większa, nowe czambuły nadciągnęły ze 
wszystkich stron. Przyszli carzykowie: Azow- 
ski i Astrachański, którzy nigdy przedtem w 
Polsce nie bywali w cztery tysiące niewolników,, 
przeszło dwanaście tysięcy hordy Nohajskiej, 
dwadzieścia tysięcy Biłgorodzkiej i Budziacklej, 
wszystko zaklęci ongi Zaporoża i kozaetwa nie­
przyjaciele. dziś bracia i na krew chrześciańską 
zaprzysięgli sprzymierzeńcy. Nakoniec przybył 
i sam han Islam Girej z dwunastu tysiącami Pe- 
rekopców. Cierpiała od tych przyjaciół cała 
Ukraina, cierpiał nietylko stan szlachecki, ale 
i lud ruski, któremu palono wioski, zabierano do­
bytek, a samych chłopów, niewiasty i dzieci, pę­
dzono w jasyr. W tych czasach mordu, pożogi i 
krwi wylania, jeden tylko dla chłopa był ratu­
nek: uciec do obozu Chmielnickiego. Tam z ofia­
ry stawał się zbójem i sam własną ziemię ni­
szczył, ale przynajmniej żywota był bezpieczny. 
Nieszczęsny kraj! — Gdy bunt w nim wybuchł, 
pokarał go naprzód i spustoszył pan Mikołaj Po-' 
tocki, potem zaporożcy i Tatarzy, którzy niby 
dla oswobodzenia go przyszli, a teraz zawisł nad 
nim Jeremi Wiśniowiecki.

Uciekał też kto mógł do obozu Chmielni­
ckiego, uciekała nawet szlachta, gdyż innego 
środka ocalenia nie było. Dzięki temu Chmielni­
cki rósł w siły i że nie zaraz ruszył w głąb Rze­
czypospolitej. że leżał długo w Białocerkwi, to 
przeważnie dla tego, by ład w te rozhuka: 
dzikie żywioły wprowadzić.

Jakoż w żelaznych jego rękach zmieniały 
się one szybko w bojową potęgę. Kadry z wy­
ćwiczonych zaporożców były gotowe, podzielo­
no czerń na pułki, wyznaczono pułkowników z 
dawnych atamanów koszowych, pojedyńcze od­
działy wysyłano na zdobywanie zamków, by je 
do boju zaprawić. A bitny to był z natury lud, 
do wojny tak jak żaden inny sposobny, do broni 
przywykły, przez napady tatarskie z ogniem i 
krwawem obliczem wojny oswojony.

Poszło więc dwóch pułkowników, Handża i 
Ostap. na Nesterwar, który zdobyli, ludność ży­
dowską i szlachecką w pień wycięli. Czetwer- 
tyńskiemu kniaziowi własny jego młynarz gło­
wę na progu zamkowym obciął, a z księżny 0- 
stap niewolnicę swoją uczynił. Szli inni w inne 
strony i powodzenie towarzyszyło ich orężowi, 
bo strach serca “Lachom” odjął — strach “te­
mu narodowi niezwyczajny”, który broń z rąk 
wytrącał i sił zbawiał.

Nieraz bywało, pułkownicy nagabywali 
Chmielnickiego.

— Czemu zaś ku Warszawie nie ruszasz, 
ale spoczywasz, z czarownicami czary odprawu- 
jesz i gorzałką się zalewasz, a Lachom się oba- 
czyć od strachu i wojska zebrać pozwalasz?

Nieraz też czerń pijana wyła po nocach, ob­
legała kwaterę Chmielnickiego, żądając, by ją 
na “Lachiw” prowadził. Chmielnicki podniósł 
bunt i dał mu siłę straszliwą, ale teraz jął miar­
kować, że już siła owa jego samego pcha ku nie­
znanej przyszłości, więc często chmurnem okiem 
w oną przyszłość spoglądał i zbadać ją usiłował 
— i sercem wobec niej się trwożył.

Jako się rzekło, wśród tych pułkowników i 
atamanów on jeden wiedział, ile jest straszliwej 
potęgi w pozornej bezsilności Rzeczypospolitej. 
Podniósł bunt, zbił pod Żółtemi Wodami, zbił 
pod Korsuniem starł wojska koronne — a co 
dalej ?

Zbierał tedy pułkowników do rady i wodząc 
po nich krwawemi oczyma, przed któremi drżeli 
wszyscy, zadawał im ponuro to samo pytanie: 
“Co dalej? czego wy chcecie?”

;— Iść do Warszawy? to tu kniaź Wiśnio­
wiecki przyjdzie, żony i dzieci wasze jako piorun 

pobije, ziemię a wodę tylko zostawi, a potem i on 
za nami do Warszawy z całą potęgą szlachecką, 
która się do niego przyłączy, pociągnie — i we 
dwa ognie wzięci, zginiemy, jeśli nie w bitwach, 
to na palach... Na przyjaźń tatarską liczyć nie 
można. Oni dziś z nami, jutro przeciw nam się 
obrócą i do Krymu popędzą, albo panom nasze 
głowy sprzedadzą.

Ano, co dalej? mówcie! Iść na Wiśniowiec­
kiego? to on siłę naszą i tatarską całą na sobie 
zadzierży, a przez ten czas wojska się zbiorą i z 
głębi Rzeczypospolitej w pomoc mu ruszą. Wy­
bierajcie. . .

I potrwożeni pułkownicy milczeli. Chmiel­
nicki mówił:

— Czemużeście to zmaleli? czemu więcej 
nie przecie na mnie, bym ku Warszawie ciągnął? 
Gdy tedy nie wiecie co czynić, na mnie to zdaj­
cie, a Bóg da, swoją i wasze głowy ocalę i kon­
tentacyę dla wojska zaporoskiego i wszystkich 

-kozaków otrzymam. • *

* Rudawski twierdzi, iż słowa owe były wyrze­
czone w Niemirowie.

Jakoż pozostawał jeden sposób: układy. 
Chmielnicki dobrze wiedział, ile tą drogą 
inożna w Rzeczypospolitej wymódz; liczył, że 
sejmy prędzej na znaczną kontentacyę się zgo-' 
dzą, niż na podatki, zaciągi i wojnę, która musia- 
łaby być i długą i trudną. Wiedział wreszcie, że 
w Warszawie jest potężna partya, a na jej czele 
sam król, o którego śmierci wieść jeszcze nie do­
szła*)  i kanclerz i wielu panów, którzy radziby 
wzrost olbrzymich fortun magnackich na Ukra­
inie powstrzymać, a kozaków siłę dla rąk kró­
lewskich stworzyć, wieczysty pokój z nimi za­
wrzeć i onych tysięcy, zebranych do postronnej 
wojny użyć. W tych warunkach mógł i dla sie­
bie Chmielnicki znamienitą szarżę zyskać, bu­
ławę hetmańską z królewskiego ramienia otrzy­
mać i dla kozaków nieprzeliczone ustępstwa o- 
siągnąć.

Oto dlaczego leżał długo pod Białąccrkwią. 
Zbroił się, uniwersały na wszystkie strony roz­
syłał, lud ściągał, całe armie tworzył, zamki pod 
moc swoją zagarniał, bo wiedział, że tylko z sil­
nym układać się będą, ale w głąb Rzeczypospoli­
tej nie ruszał.

O gdyby na mocy układów pokój mógł za­
wrzeć! wtedy tern samem albo broń z ręki Wi- 
śniowieckiego wytrąci — albo — jeśli kniaź jej 
nie złoży, to nie ón, Chmielnicki, ale kniaź będzie 
rebeliząntem, wbrew woli króla i sejmów wojnę 
wiodącym.

Ńaówczas ruszy on na Wiśniowieckiego — 
ale już z królewskiego i Rzeczypospolitej man­
datu — i wybije wtedy ostatnia godzina nie tyl­
ko dla kniazia, ale dla wszystkich ukrainnych 
królewiąt, dla ich fortun i latyfundyów.

Tak myślał samozwańczy hetman zaporo­
ski, taki gmach na przyszłość budował. Ale na 
rusztowaniach, pod on gmach przygotowanych, 
siadało czarne ptactwo trosk, zwątpień, obaw — 
i krakało złowrogo.

Będzieli dość silną pokojowa partya w War­
szawie? zaczną-li z nim układy? Co powie sejm 
i senat? zatkną-li tam uszy na jęki i ■wołania u- 
krainne? zamkną oczy na łuny pożarów?...

Czy nie przeważy wpływ panów, ow’e nie­
zmierne latyfundya posiadających, o których o- 
bronę im iść będzie? I czy ta Rzeczpospolita tak 
się już przeraziła, że mu przebaczy to, iż się z 
Tatary połączył?

A z drugiej strony szarpało duszę Chmielni­
ckiego zwątpienie, czy i ów bunt nie zanadto się 
już rozpalił i rozwinął. Czy owe zdziczałe masy 
dadzą się wtłoczyć w jakie karby? Dobrze—on, 
Chmielnicki, pokój zawrze, a rezuny pod jego 
imieniem dalej mord i pożogę szerzyć będą, albo 
się też na jego głowie swych zawiedzionych na­
dziei pomszczą. Też to rzeka wezbrana, morze, 
burza! Straszne położenie. Gdyby wybuch był 
słabszy tedyby nie układano się z nim, jako ze 
słabym — ponieważ bunt jest potężny, więc ukła­
dy siłą rzeczy mogą się rozbić.

I co będzie?
Gdy takie myśli opadły ciężką głowę het­

mana, ńaówczas zamykał się w swej kwaterze i 
pił dni całe i noce. Wówczas między pułkowni­
kami i czernią rozchodziła się wieść: “Hetman 
pije! ’ i za przykładem jego pili wszyscy, karność 
się rozprzęgała, mordowano jeńców, bito się wza­
jemnie, rabowano łupy — rozpoczynał się sądny 
dzień, panowanie zgrozy i okropności. Białocer- 
kiew zmieniła się w piekło prawdziwe.

Aż pewnego dnia do pijanego hetmana 
wszedł szlachcic Wyhowski, pod korsuniem do 
niewoli wzięty i na sekretarza hetmańskiego a- 
wansowany. Wszedłszy, począł trząść bez cere­
monii opoja, aż go wreszcie porwał za ramiona, 
na tapczanie posadził i ocucił.

— A ce szczo takie, jakie łycho? — pytał 
Chmielnicki.

— Mości hetmanie, wstawaj i oprzytomnij 
— odpowiedział Wyhowski. — Poselstwo przy­
szło!

Chmielnicki zerwał się na równe nogi i w 
jednej chwili otrzeźwiał.

— Hej! — wołał na pacholę kozackie, sie­
dzące w progu — delię, kołpak i buławę!

A potem do Wyhowskiego:
— Kto przyjechał? Od kogo?
— Ksiądz Patroni Łasko z Huszczy, od pa­

na wojewody bracławskiego.
— Od pana Kisiela?
— Tak jest.
— Sława Otgu i Synu, sława Swiatomu Du-

•) 12 czerwca pod Białocerkwią nie wiedziano 
jeszcze o śmierci króla.

ehu i Swiatoj Preczystoj! — mówił, żegnając się 
Chmielnicki.

I twarz mu pojaśniała, wypogodziła się — 
rozpoczynano z nim układy.

Ale tegoż dnia przyszły i wieści wprost 
przeciwne pokojowemu poselstwu pana Ki­
siela.

Doniesiono, iż książę, wypocząć dawszy 
wojsku strudzonemu pochodem przez lasy i bło­
ta, ’wstąpił w kraj zbuntowany, że bije, pali, ści­
na; że podjazd, wysłany pod Skrzetuskim, rozbił 
dwutysięczną watahę kozaków i czerni — i wy­
tępił ją co do nogi; że sam książę wziął szturmem 
Pohrebyszcze, majętność książąt Zbaraskich — 
i ziemię a wodę tylko zostawił. Opowiadano 
przerażające rzeczy o tym szturmie i zdobyciu 
Pohrebyszcz — było to bowiem gniazdo najza­
ciętszych rezunów. Książę miał powiedzieć do 
żołnierzy: “Mordujcie ich tak, by czuli, że umie­
rają”*).  Więc też żołnierstwo najdzikszych do­
puszczało się okrucieństw. Z całego miasta nie 
ocalała jedna żywa dusza. Siedmiuset jeńców po­
wieszono, dwustu wbito na pale. Mówiono rów­
nież o wierceniu oczu świdrami, o paleniu na 
wolnym ogniu. Bunt zgasł odrazu w całej okoli­
cy. Mieszkańcy albo pouciekali do Chmielnic­
kiego, albo przyjmowali pana Łubniańskiego na 
klęczkach z chlebem i solą, wyjąć o miłosierdzie. 
Pomniejsze watahy wszystkie były starte — a 
w lasach, jak twierdzili zbiegowie z Samhorod- 
ka, Spiczyna, Pieskowa i Wachnówki, nie było 
jednego drzewa, na któremby kozak nie wisiał.

I działo się to wszystko pod bokiem Biało­
cerkwi i krociowej armii Chmielnickiego.

To też Chmielnicki, gdy się o tern dowie­
dział, począł ryczeć, jak ranny tur. Z jednej stro­
ny układy z drugiej miecz. Jeśli ruszy na księ­
cia będzie to oznaką, że nie chce układów, propo­
nowanych przez pana z Brusiłowa.

Jedyna nadzieja pozostawała w Tatarach. 
Chmielnicki zerwał się i ruszył do Tuhaj-bejo- 
wej kwatery.

— Tuhaj-bejti, mój przyjacielu! — rzekł po 
oddaniu zwykłych salamów — jakieś mnie pod 

'Żółtą Wodą i pod Korsuniem ratował, tak i teraz 
mnie ratuj. Przyszedł tu poseł od wojewody bra- 
cławśkiego z pismem, w którem mnie wojewoda 
obiecuje- kontentacyę, a wojsku zaporoskiemu 
powrócenie do dawnych swobód, pod warunkiem 
ż£bym wojny zaprzestał, co ja uczynić muszę, 
chcąc swoją szczerość i dobrą chęć pokazać. A 
tymczasem przyszły tu wieści od niedruga moje 
go, księcia Wiśniowieckiego, że Pohrebyszcze 
wyciął i nikogo nie żywił — i dobrych mołojców 
moich wycina, na pale wbija i świdrami oczy 
wierci. Na niego ja ruszyć nie mogąc, do ciebie 
z pokłonem przyszedłem, abyś ty na tego mo­
jego i swojego niedruga z Tatary ruszył, gdyż 
inaczej wkrótce on tu na nasze obozy nastąpi.

Murza, siedząc na kupie kobierców, pobra­
nych pod Korsuniem, lub złupionych po dwo­
rach szlacheckich, kiwał się czas jakiś w tył i na­
przód, oczy zamrużył, jakby dla lepszego namy­
słu, nareszcie odrzekł:

— Ałła! ja tego uczynić nic mogę.
— Czemu? — pytał Chmielnicki.
— Bom i tak już dosyć dla ciebie bejów i 

czausów pod Żółtą wodą i pod Korsuniem wy­
tracił; pocóż mam jeszcze tracić? Jarema to 
wielki wojownik! Ruszę na niego, gdy i ty ru­
szysz, ale sam nie. Nie głupim w jednej bitwie 
wszystko, com dotąd zyskał, utracić — lepiej mi 
czambuły po łup i jasyr wysłać. Dosyć ja już dla 
was psów niewiernych uczynił. I sam nie pójdę 
i chanowi będę odradzał. Rzekłem.

— Pomoc mi zaprzysiągłeś!
— Tak jest, alem przysięgał obok ciebje, nie 

za ciebie wojować. Idź-że ty precz!
— Jam ci jasyr z mego własnego ludu po­

zwolił, łupy oddał, hetmanów oddał.
— Bo gdybyś nie oddał, tobym ja ciebie im 

oddał.
— Do chana pójdę.

' — Idź-że precz, capie, mówię ci.
Ale od chana taką samą odebrał odpowiedź. 

Tatarzy mieli swój rozum i szukali własnej ko­
rzyści. Zamiast ważyć się na walną bitwę z wo­
dzem, który za niezwyciężonego uchodził, woleli 
zagony rozpuszczać i bogacić się bez krwiprzele- 
wu. Chmielnicki wrócił wściekły do swej kwa­
tery i z desperacyi już do gąsiora się zabierał, 
ale mu go Wyhowski wyrwał z ręki.

— Nie będziesz pił, mości hetmanie — rzekł. 
— Poseł jest, trzeba posła odprawić.'

Chmielnicki wpadł w gniew straszliwy.
— Ja ciebie i posła każę na pal wbić!
— A ja ci gorzałki nie dam. Nie wstyd-że, 

gdy cię fortuna tak wysoko wyniosła, w’ódką się, 
jak prosty kozak, zalewać? Tfu, tfu, mości het­
manie, nie może tak być. Wieść o przybyciu po­
sła już się rozeszła. Wojsko i pułkownicy chcą 
na naradę.. Tobie nie pić teraz, ale kuć żelazo, 
póki gorące, bo teraz możesz pokój zawrzeć i 
wszystko co eheesz otrzymać, potem będzie za 
późno, a gardło moje i twoje w tern.... Wysłać 
tobie zaraz poselstwo do Warszawy i króla o ła­
skę prosić...

— Mądra ty głowa — rzekł Chmielnicki. — 
Każ uderzyć w dzwon na radę, a na majdanie po­
wiedz pułkownikom, że zaraz wyjdę.

Wyhowski wyszedł, a po chwili ozwał się 
dzwon na radę, na którego głos wnet wrojska za­
poroskie poczęły się zbierać. Zasiedli więc do­
wódcy i pułkownicy: straszliwy Krzywonos, 

prawa Chmielnickiego ręka, Krzeczowski, miecz 
kozacki, stary i doświadczony Filon Dziedziła, 
pułkownik kropiwnicki, Fedor Łoboda pereja- 
sławski, okrutny Fedoreńko kalnicki, dziki Pu- 
szkareńko połtawski, który samyjn czabanom 
przewodził, Szumcjko niżyński, ognisty Czarno- 
ta hadziacki, Jakubowicz czechryński, dalej No- 
sacz, Ilładki, Adamowicz, Głuch, Pułjan, Panicz 
— nie wszyscy, bo niektórzy byli na wyprawach, 
a niektórzy na tamtym świecie, których już 
książę Jeremi tam wysłał.

Tatarzy nie byli tym razem wezwani na na­
radę. Towarzystwo zebrało się obok na majda­
nie, cisnącą się czerń odpędzano kijami, a nawet 
kośćmi, przyczem i zabójstw’ nie brakło.

Nakoniec ukazał się i sam Chmielnicki, 
przybrany w czerwień w kołpaku i z buławą w 
ręku. Obok niego szedł biały jak gołąb ksiądz 
błahocześciwy Patroni Łasko, a z drugiej strony 
Wyhowski z papierami w ręku.

Chmiel, zasiadłszy między pułkownikami, 
siedział przez chwilę w milczeniu; potem zdjął 
kołpak na znak, iż narada się rozpoczyna, wstał 
i tak mówić począł:

— Mości panowie pułkownicy i atamani do­
brodziejstwo! Wiadomo wam, jak dla wielkich, 
a niewinnie cierpiących krzywd naszych, musie­
liśmy za broń uchwycić, a z pomocą najjaśniej­
szego carza krymskiego o dawne wolności i przy­
wileje, odjęte nam bez woli króla Jegomości, od 
paniąt się upomnieć, którą imprezę Bóg błogo­
sławił i spuściwszy na nieszczerych tyranów’ na­
szych strach, w’cale im niezwyczajny, nieprawdy 
i uciski ich pokarał, a nam znacznemi wiktorya- 
mi wynagrodził, za co mu wdzięcznem sercem 
powinniśmy dziękować. Gdy tedy pycha ich po­
karaną została, należy myśleć nam, aby rozlew 
krwi chrześciańskiej powstrzymać, co nam Bóg 
miłosierny i nasza błahocześciwa wiara nakazu­
je, a szabli poty z ręki nie puszczać, póki nam 
za wolą Najjaśniejszego króla Jegomości nasze 
dawne wolności i przywileje nie będą powróco- 
ne. Pisze mi tedy pan wojewoda bracławski, iż 
się to może stać, co i ja tak myślę, gdyż nie my 
to, ale panięta Potoccy, Kalinowscy, Wiśnio- 
wieccy i Koniecpolscy, z posłuszeństwa Majesta­
towi i Rzeczypospolitej wyszli, których żeśmy 
ukarali, przeto nam się słuszna kontentacya i na­
groda od majestatu i stanów’ należy. Proszę ja 
więc mości panów’ dobrodziejów i łaskawców 
moich, abyśmy pismo wojewody bracławskiego, 
mnie, przez ojca Patroniego Łaska, szlachcica 
wiary błahocześciwTej przysłane, przeczytali i 
mądrze postanowili, aby rozlew’ krwi chrześciań­
skiej był wstrzymany, a kontentacya uczyniona 
i nagroda za posłuszeństwo i wierność Rzplitej 
oddana.

Chmielnicki nie pytał czy wojna ma być za­
niechaną, ale żądał postanowienia, aby była za­
niechaną, ale podnieśli szemranie, to zaś po 
chwili zmieniło się w’ krzyki groźne, którym głó­
wnie Czarnota hadziacki przewodził.

• Chmielnicki milczał, patrzał tylko uważnie, 
skąd wychodzą protesty i opornych sobie w pa­
mięci notował.

Tymczasem powstał Wyhowski z listem Ki- 
sielowym w ręku. Kopię pisma poniósł Zorko, 
aby ją odczytać “towarzystwu”, więc tam i tu 
zapadła cisza głęboka.

Wojewoda poczynał list w te słowa:
“Mci Panie starszy Wojska Rzeczypospoli­

tej Zaporoskiego zdawna mnie miły panie i przy­
jacielu!

“Gdy wiele jest takich, którzy o WMości 
jako o nieprzyjacielu Rzplitej rozumieją, ja nie­
tylko zostawiam sam cale upew’nionvm o WMo­
ści wiernym ku Rzplitej afekcie, ale innych w 
tern upewniam IMP. Panów Senatorów’, kole­
gów moich. Trzy rzeczy mnie upewniają: pierw­
sza, iż lubo od wieków wojsko Dnieprowe sławy 
i wolności swoich przestrzega, ale wiary swTej za­
wsze królom, panom i Rzplitej dotrzymywa. 
Druga, że naród ruski nasz w’ wierze swej pra­
wowiernej tak stateczny, że woli każdy z nas 
zdrowie swoje pokładać, niźli tę wiarę czemkol- 
wiek naruszyć. Trzecia, że lubo różne bywają, 
jako i teraz się stało, żal się Boże, wnętrzne 
krwie rozlania, przecie jednak ojczyzna nam 
wszystkim jest jedna, w’.której się rodzimy, wol­
ności naszych zażywamy i niemasz prawie we 
wszystkim świecie inszego państwa i drugiego 
podobnego ojczyźnie naszej w prawach i swobo­
dach. Dlatego zwykliśmy wszyscy jednostajne 
tej matki naszej korony całości przestrzegać; a 
chociaż bywają różne dolegliwości, jak to na 
świecie, to jednak rozum każę uważać, że łatwiej 
domówić się w państwie wolnem, co którego z 
nas boli, niźli, straciwszy tę matkę, już drugiej 
takiej nie znaleźć, ani w’ chrześciaństwie, ani w 
pogaństwie...”

Łoboda perejasławski przerwał czytanie.
— Prawdu każę — rzekł głośno.
— Prawdu każę — powtórzyli inni pułkow­

nicy.
— Ne prawdu, bresze psiawiara! — wrzas­

nął Czarnota.-
— Milcz! sam psiawiara!
— Wy zdrajcy! na*poLybel  wam!
— Na pohybel tobi!
— — Słuchać, czekać dalej! czytać! on

nasz czołowik. Słuchać, słuchać!
Burza zbierała się na dobre, ale Wyhowski 

jął dalej czytać, więc uciszyło się znowu.
Pisał wojewoda w dalszym ciągu, iż wojsko 

zaporoskie powinno mieć do niego ufność, gdyż 
wie dobrze, że on tej samej będąc krwi i wiary, 
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życzliwym mu być musi; przypominał, jako w 
nieszczęsnem krwi wylaniu pod Kurnej kami i 
pod Starcem udziału nie brał, następnie wzywał 
Chmielnickiego, aby wojny poprzestał, Tatarów 
odprawił, albo na nicli oręż obrócił — i w wierno­
ści dla Rzplitej się utrwalił. Wreszcie list koń­
czył się w następujące słowa:

“Obiecuję waszmości, tak jakom synem 
Cerkwi Bożej i jako dom mój ze krwie narodu 
ruskiego starożytnej idzie, że sam będę pomocny 
do wszystkiego dobrego. V iecie WMcie bardzo 
dobrze, że i na mnie w tej Rzplitej, za łaską Bo­
żą, cokolwiek zależy i beze mnie ani wojna u- 
chwalona być nie może, ani pokój stanowiony, 
a ja pierwszy wnętrznej wojny nie życzę” etc...

Powstały zaraz tedy tumulty za i przeciw, 
ale list w ogóle podobał się i pułkownikom i na­
wet towarzystwu. Niemniej przeto w pierwszej 
chwili nie można było niczego zrozumieć, ani do­
słyszeć dla wielkiej furyi, z jaką nad pismem 
rozprawiano. “Towarzystwo” podobne było zda­
ła do wielkiego wiru, w którym wrzało, kotłowa­
ło się i huczało mrowie ludzkie. Pułkownicy po­
trząsali pieniaczami i przyskakiwali sobie z pię­
ściami do oczu. Widziałeś twarze czerwone, roz­
palone oczy, pianę na ustach, a wszystkim par­
tyzantom dalszej wojny przewodził Erazm Czar- 
nota, który wpadł w szał prawdziwy. Chmielnic­
ki też, patrząc na jego wściekłość, bliskim był 
wybuchu, przed którym cichło zwykle wszystko, 
jak przed rykiem lwa. Ale pierwej jeszcze sko­
czył na ławę Krzeczowski, piernaczem machnął 
i krzyknął głosem do grzmotu podobnym:

— Czabanować wam, nie radzić, raby po­
gańskie!

— Cicho! Krzeczowski chce mówić — krzy­
knął pierwszy Czarnota, który spodziewał się, iż 
przesławny pułkownik za wojną będzie przema­
wiał.

— Cicho! cicho! — wrzeszczeli inni.
Krzeczowski był niezmiernię szanowany 

między kozactwem, a to dla wielkich usług, któ­
re oddał, dla wielkiej głowy wojennej i, dziwna 
rzecz — dlatego, iż był szlachcic. Uciszyło się 
więc zaraz i wszyscy czekali z ciekawością, co po­
wie ; sam Chmielnicki utkwił w niego wzrok nie­
spokojny.

Ale Czarnota mylił się, przypuszczając, iż 
pułkownik za wojną wystąpi. Krzeczowski by­
strym swym umysłem zrozumiał, iż teraz albo 
nigdy mógł uzyskać od Rzplitej owe starostwa 
i dostojeństwa, o których marzył. Odgadł, że 
przy pacyfikacyi kozaków, jego przed wielu in- 
nemi będą się starali ująć i zaspokoić, czemu pan 
krakowski, jako w niewoli będący, nie będzie 
mógł przeszkadzać — więc też odezwał się w ta­
kie słowa:

— Rzecz moja bić, nie radzić, ale gdy do 
rady przyszło, poczuwam się też do tego, abym 
swoje zdanie powiedział, gdyżem na taki wasz 
fawor, jak i inni, jeżeli nie lepiej, zarobił. Poto 
my wojnę podniecili, aby nam nasze wolności i 
przywileje były powrócone, a piszę wojewoda 
bracławski, że tak być ma. Więc albo będzie, al­
bo nie będzie. Jeśli nie będzie, tak wojna, a jeśli 
będzie — pokój! Poco darmo krew lać? Niech 
nas zaspokoją, a my czerń uspokoimy i wojna u- 
stanie; nasz bat’ko Chmielnicki mądrze to wszy­
stko ułożył i obmyślił, aby my po stronie Najja­
śniejszego króla jegomości stanęli, który nagro­
dę za to nam da, a jeśli panięta się sprzeciwią, 
tedy pozwoli nam z niemi poliulać — i pohulamy. 
Tegobym tylko nie radził, by Tatarów odpra­
wiać: niech koszem na Dzikich Polach zapadną 
i leżą, póki nam wóz lub przewóz.

Chmielnicki rozjaśnił twarz, słysząc te sło­
wa. a pułkownicy w ogromnej już większości po­
częli wołać, by wojnę zawiesić i posłów do War­
szawy wysłać, a pana Brusiłowa prosić, by sam 
dla układów przybył. Czarnota krzyczał jeszcze i 
protestował, ale pułkownik groźnie w niego oczy 
utkwił i rzekł:

— Ty .Czarnota, hadziacki pułkowniku, o 
wojnę i krwi przelanie wołasz, a gdy pod Korsu- 
niem szli na cię petyhorcy pana Dmochowskiego, 
toś jak pidswynok kwiczał: “Braty ridnyje, spa­
sa jte!” i uciekałeś przed całym twoim pułkiem.

— Łżesz! — wrzasnął Czarnota — jać się 
nie boję ni Lachiw, ni ciebie!

Krzeczowski piernacz w ręku ścisnął i ku 
Czarnocie skoczył — inni też poczęli pięściami o- 
kładać hadziackiego pułkownika. Tumult znowu 
począł się wzmagać. Na majdanie “towarzy­
stwo” ryczało, jak stado dzikich żubrów.

Wtem powstał znowu sam Chmielnicki.
— Moście panowie pułkownicy dobrodziej­

stwo! — rzekł. — Zatem ustanowiliście, aby po­
słów do Warszawy wysłać, którzy służby nasze 
wierne Najjaśniejszemu królowi Jegomości za­
lecą i o nagrodę prosić będą. Ale też kto chce 
wojny, ten ją mieć może — nie z królem, nie z 
Rzecząpospolitą, bo my z nimi nigdy wojny nie 
prowadzili, ale z największym niedrugiem na­
szym, który już cały od krwi kozackiej czerwo­
ny, który pod Starcem jeszcze się w niej umażał 
i teraz mazać się nie przestaje, w nieżyczliwości 
dla wojsk zaporoskich trwając. Do niego ja pi­
smo i posłów wysłałem, prosząc, aby onej nieży­
czliwości zaniechał, a on ich tyrańsko pomordo­
wał, odpowiedzią żadną mnie, starszego waszego, 
nie uczciwszy, przez co kontempt całemu wojsku 
zaporoskiemu wyrządził. A teraz z Zadnieprza 
przyszedł i Pohrebyszcze w pień wyciął, niewin­
nych ludzi pokarał, nad którymim ja rzewnemi 
łzami płakał. Potem, jako mnie dziś rano dali 
znać, do Niemirowa on przeszedł i także nikogo 

nie żywił. A gdy Tatarzy dla strachu i bojaźni 
ruszyć na niego nie chcą, rychło patrzeć, jak on 
tu przyjdzie, aby i nas niewinnych ludzi wygu­
bić, przeciw woli przychylnego nam Najjaśniej­
szego króla Jegomości i całej Rzeczypospolitej, 
bo on w pysze swej o nikogo nie dba, a jako się 
teraz buntuje, tak zawsze się jest gotów prze­
ciw woli JKM zbuntować...

W zgromadzeniu zrobiło się bardzo cicho, 
Chmielnicki odsapnął i mówił dalej:

— Bóg nam nad hetmanami wiktoryą na­
grodził, ale on gorszy od hetmanów i wszystkich 
królewiąt, djabelski syn, samą nieprawdą żyją­
cy. Na niego, gdybym ja sam ruszył, tedyby on 
w Warszawie przez przyjaciół swych krzyczeć 
nie omieszkał, iż pokoju nie chcemy i przed Jego 
Królewską Mością niewinność nasząby oskarżał. 
Aby się to nie stało, potrzeba, iżby Jegomość i 
cała Rzplita wiedziała, iż ja wojny nie chcę i ci­
cho siedzę, a on pierwszy na nas wojną nastaje— 
przeto ja ruszyć nie mogę, bo i do układów z pa­
nem wojewodą bracławskim zostać muszę, ale 
by on, djabelski syn, siły naszej nie złamał, trze­
ba mu się zastawić i potęgę jego tak zgubić, ja- 
keśmi pod Żółtemi Wodami i Korsuniem nie- 
drugów naszych, panów hetmanów zgubili. O to 
więc proszę, abyście waszmościowie na niego na 
ochotnika ruszyli, a ja do króla pisać będę, iż to 
się stało beze mnie i dla koniecznej obrony na­
szej przed jego, Wiśniowieckiego, nieżyczliwo­
ścią i napaścią.

Głuche milczenie panowało w zgromadzeniu.
Chmielnicki mówił dalej:
— Który tedy z waszmościów na ów prze­

mysł wojenny wyjdzie, temu ja wojska dosyć 
dam, dobrych mołojców i armatę dam i ludu og­
nistego, aby z pomocą Bożą, niedruga naszego 
mógł znieść i wiktoryę nad nim otrzymać...

Ani jeden z pułkowników nie wysunął się 
naprzód.

— Sześćdziesiąt tysięcy wybranego komuni­
ka dam! — Rzekł Chmielnicki.

Cisza.
A przecież byli to 'wszyscy nieustraszeni 

wojownicy, których okrzyki wojenne odbijały 
się nieraz o mury Carogrodu. I może właśnie dla­
tego każdy z nich obawiał się utracić zdobytej 
sławy w spotkaniu ze straszliwym Jeremim.

Chmielnicki wodził oczyma po pułkowni­
kach, którzy pod wpływem tego spojrzenia spu­
szczali wzrok ku ziemi. Twarz Wyhowskiego 
przybrała wyraz szatańskiej złośliwości.

— Znam ja mołojca — rzekł posępnie 
Chmielnicki — któryby przemówił w tej chwili 
i od tej wyprawy się nie wybiegał, ale go nie- 
masz między nami...

— Bohun! — rzekł jakiś głos.
— Tak jest. Zniósł on już regiment Jaremy 

w Wasilówce, jeno go poszczerbili w tej potrze­
bie i leży teraz w Czerkasach, ze śmiercią-matką 
walczy. A gdy jego niemasz, nikogo nie masz, 
jak widzę! Gdzie sława kozacka, gdzie Pawluki, 
Nalewajki, Łobody i Ostranice?

W tern niski, gruby człowiek, z twarzą siną, 
ponurą, rudym jak ogień wąsem nad skrzywio- 
nemi ustami i zielonemi oczyma, powstał z ławy, 
wysunął się ku Chmielnickiemu i rzekł:

— Ja pójdę.
Był to Maksym Krzywonos.
Okrzyki zabrzmiały: “Na sławu!” On zaś 

wsparł się piernaczem w bok i tak mówił chrapli­
wym, urywanym głosem:

— Nie myśl hetmanie, żeby ja się bał! Jaby 
odrazu się podjął, ale myślał: Są lepsi! Ale kiedy 
tak, to pójdę. Wy co? wy głowy i ręce, a u mnie 
nie ma głowy, tylko ręce a szabla. Raz maty ro- 
dyła. Wojna mnie mać i siostra. Wiśniowiecki 
reżet — i ja budu; on wiszajet i ja budu. A ty 
mnie, hetmanie mołojców dobrych daj, bo czer­
nią nie z Wiśniowieckim to poczynać. Tak i pój­
dę—zamkiw budowaty, byty, ryzaty, wisfeaty! 
Na pohybel im, białoruczkym!

Drugi ataman wysunął się naprzód.
— Ja z toboju, Maksym!
Był to Pułjan.
— I czarnota hadziacki i IIładki mirhorodz- 

ki i Nosacz ostręski pójdą z tobą! — rzekł 
Chmielnicki.

— Pójdziemy! — ozwali się jednogłośnie, bo 
już ich przykład Krzywonosa zachęcił i duch w 
nich wstąpił.

— Na Jaremu! na Jaremu! — zagrzmiały o- 
krzyki w zgromadzeniu. — Koli! koli! — powtó­
rzyło towarzystwo i po pewnym czasie narada 
zamieniła się w pijatykę. Pułki wyznaczone z 
Krzywonosem piły na śmierć — bo też i szły na 
śmierć. Mołojcy sami dobrze o tem wiedzieli, a- 
le już w ich sercach nie było strachu. “Raz ma­
ty rodyła”! — powtarzali za swym wodzem i dla 
tego też sobie już nic nie żałowali, jak zwyczaj­
nie przed śmiercią. Chmielnicki pozwalał i za­
chęcał, czerń szła za ich przykładem. Tłumy za­
częły śpiewać pieśni w sto tysięcy głosów. Roz­
proszono konie powodowe, które szalejąc po o- 
bozie i wzbijając tumany kurzawy, wszczęły nie­
opisany nieład. Goniono je z krzykiem, zgieł­
kiem i śmiechami; znaczne watahy włóczyły się 
nad rzeką, strzelały z samopałów, parły się i ci­
snęły do kwatery samego hetmana, który kazał 
je wreszcie Jakubowiczowi rozpędzać. Wszczęły 
się bójki i zamęt, dopóki deszcz ulewny nie za­
pędził wszystkich pod szałasy i wozy.

Wieczorem burza rozhulała się na niebie. 
Grzmoty przewalały się z jednego końca w dru­
gi, błyskania oświecały całą okolicę, to białem, 
to czerwonem światłem.

Przy blaskach ich ■wyruszył z obozu Krzy­
wonos na czele sześćdziesięciu tysięcy co przed- 
niejszych wybranych wojowników z czerni.

ROZDZIAŁ XXVII.

Szedł tedy Krzywonos z Białocerkwi przez 
Skwirę i Pohrebyszcze, ku Machnówce, a.gdzie 
przeszedł, ginęły nawet ślady ludzkiego życia. 
Kto do niego nie przystał, pod nożem ginął. Pa­
lono nawet zboże na pniu, lasy i sady, a książę 
tymczasem prowadził na swoją rękę zniszczenie. 
Po wycięciu Pohrebyszcz i krwawym chrzcie, 
jaki pan Baranowski Niemirowowi sprawił, 
wygniotły jeszcze wojska kilkanaście znaczniej­
szych watah i stanęły obozem pod Rajgrodem, 
gdyż miesiąc to już upływał, jak nie zsiadły z 
konia i trud je nad wątpił i śmierć znacznie u- 
mniejszyła. Trzeba było odpocząć, gdyż ręce 
tych kosiarzy od krwawej kośby pomdlały. Wa­
hał się nawet książę i rozmyślał, czyby nie 
pójść na czas jakiś do spokojniejszego kraju dla 
odpoczynku i pomnożenia wojska, a zwłaszcza 
koni, które podobniejsze były do szkieletów 
zwierzęcych niż do stworzeń, gdyż od miesiąca 
ziarna nie zaznały, stratowaną trawą tylko ży- 
jąc. A wtem po tygodniowym postoju dano znać, 
że posiłki idą. Książę zaraz wyjechał na spotka­
nie — i istotnie spotkał pana Janusza Tyszkie­
wicza, wojewodę kijowskiego, który nadchodził 
z półtora tysiąca ludzi dobrych, a z nim pan 
Krzysztof Tyszkiewicz, podsędek bracławski, 
młody pan Aksak, prawie pacholę jeszcze z do­
brze okrytą własną chorągiewką usarską i wie­
le szlachty, jak panowie Sieniutowie, Połubiń- 
scy, Zytyńscy, Jełowiccy, Kierdęje, Bohusław- 
scy, jedni z pocztami, drudzy bez, razem całej si­
ły blisko dwar tysiące koni, prócz czeladzi. Ucie­
szył się więc książę bardzo i wdzięcznie pana wo­
jewodę do swej kwatery zaprosił, który nie 
mógł się oddziwić jej ubóstwu i prostocie. Bo 
książę, o ile w Lubniach żył po królewsku, o 
tyle na wyprawach, chcąc przykład dać żołnier- 
stwu, żadnych wygód sobie nife pozwalał. Stał 
więc w jednej izbie, do której pan wojewoda ki­
jowski zaledwie mógł się z powodu swej ogro­
mnej tuszy, przez wąskie drzwi przecisnąć, aż 
się kazał rękodajnemu z tyłu pchać. W izbie 
prócz stołu, ław drewnianych i tapczana, okry­
tego skórą końską, nie było nic więcej, jeno je­
szcze siennik przy drzwiach, na którym sypiał 
pacholik, zawsze do posług gotowy. Ta prostota 
zdziwiła bardzo wojewodę, który wygodę lubił i 
z kobiercami się woził. Wszedł tedy i ze zdu­
mieniem na księcia poglądał, dziwiąc się, jak 
mógł tak wielki duch mieścić się w takiej pro­
stocie i w takiem ubóstwie. Widywał on czasem 
ksiącia na sejmach w Warszawie, był mu nawet 
zdała pokrewnym, ale go bliżej nie znał. Dopie­
ro, gdy z nim mówić począł, poznał zaraz, że ma 
i z nadzwyczajnym człowiekiem do czynienia. 
I on stary senator, i stary żołnierz rubacha, któ­
ry kolegów senatorów po ramieniu klepał, księ­
ciu Dominikowi Zasławskiemu mówił: “Mój ła- 
skawco” i z samym królem był poufale, nie mógł 
się na taką poufałość z Wiśniowieckim zdobyć, 
chociaż książę przyjął go uprzejmie, bo był mu 
wdzięcznym za posiłki.

— Mości wojewodo — rzekł — Bogu chwa­
ła, iżeście przybyli ze świeżym ludem, bom też 
już ostatnim tchem gonił.

— Widziałem ja po żołnierzach waszej ksią­
żęcej mości, iż się napracowali niebożęta i co 
mnie trapi niemało, gdyżem tu z prośbą przy­
był, byś wasza książęca mość na ratunek mnie 
pośpieszył.

— A czy pilno?
— “Periculum in mora, periculum in mora! 

Nadciągnęło hultajstwa kilkadziesiąt tysięcy, a 
nad nimi Krzywonos, który, jakem słyszał, na 
waszą książęcą mość był komenderowany, ale 
dostawszy języka, iżeś wasza książęca mość ku 
Konstantynowu ruszył, tam pociągnął, a teraz 
po drodze mnie Machnówkę obiegł i takie spu­
stoszenia poczynił, iż żaden język tego nie wy­
powie.

— Słyszałem ja o Krzywonosie i tum go 
czekał, ale skoro mnie minął, -widzę, że sam go 
szukać muszę. Istotnie, rzecz nie cierpi zwłoki. 
Siła w Machnówce jest załogi?

— Jest w zamku dwieście Niemców, bar­
dzo dobrych, którzy jeszcze wytrzymają czas ja­
kiś. Ale co najgorsza, iż do miasta zjechało się 
sporo szlachty ż rodzinami, miasto zaś jeno wa­
łem i częstokołem obronne, długo oporu stawić 
nie potrafi.

— Istotnie rzecz nie cierpi zwłoki — pow­
tórzył książę.

A potem zwróciwszy się ku pacholikowi:
— Żeleński — rzekł — biegaj po pułkowni­

ków!
Wojewoda kijowski siadł tymczasem na ła­

wie i sapał — trochę się przytem za wieczerzą 
oglądał, gdyż był głodny, a lubił jeść dobrze.

Wtem rozległy się zbrojne stąpania i weszli 
oficerowie książęcy — czarni, wychudli, broda­
ci, z pozapadanemi oczyma, ze śladem niewypo­
wiedzianych trudów na twarzy. Skłonili się w 
milczeniu księciu, gościom i czekali, co powie.

— Mości panowie! — rzekł książę, — czy 
konie u toków?

— Tak jest!
— Gotowe?
— Jako zawsze!

— To dobrze. Za godzinę ruszamy na Krzy­
wonosa.

— Hę? — rzekł wojewoda kijowski i spoj­
rzał ze zdziwieniem na pana Krzysztofa, podsę- 
dka bracławskiego.

A książę mówił dalej:
— Imć Poniatowski i imć Wierszu! ruszą 

pierwsi. Za nimi pójdzie Baranowski z dragonią, 
w godzinę później żeby mi armaty Wurcla wy­
szły.

Pułkownicy, skłoniwszy się, opuścili izbę — 
i po chwili rozległy się trąbki, grające wsiadane- 
go. M ojewoda kijowski takiego pośpiechu się 
nie spodziewał, a nawet sobie nie życzył, gdyż 
był zmęczony i zdrożony. Liczył on na to, że z 
dzionek u ksiącia wypocznie i jeszcze zdąży — 
a tu przychodziło zaraz, nie śpiąc, nie jedząc, na 
koń siadać.
. — Mości książę — rzekł — a czy zajdą żoł­
nierze wasi do Machnówki, bo widziałem stra­
sznie fatigati, a to droga daleka.

— Niech waszą mość o to głowa nie boli. Jak 
na śpiewanie oni idą na bitwę.

— Widzę ja to, widzę, Siarczysty żołnierz. 
Ale bo to i mój lud podróżny.

— Mówiłeś wasza miłość: Periculum in 
mora!

— Tak jest, ale możnaby przez noc odpo­
cząć. My z pod Chmielnika idziemy.

— Mości wojewodo, my z Łubniów, z Za­
dnieprza.

— Cały dzień byliśmy w drodze.
— My cały miesiąc.
— To rzekłszy, książę wyszedł, by osobiście 

szyk pochodowy sprawić, a wojewoda oczy na 
pana podsędka wytrzeszczył, dłońmi po kola­
nach uderzył i mówił:

— Ot mam, czegom chciał. Dalibóg,oni mnie 
tu głodem zamorzą. Oto w gorącej wodzie kąpa­
ni! Przychodzę po pomoc, myślę, że po wielkich 
molestacyach ■za dwa, trzy dni ruszą, a tu i ode­
tchnąć nie dadzą. Niechże ich kaduk porwie. Pu- 
ślisko mi nogę przetarło, co mi je zdrajca pacho­
łek źle przypiął, a w brzuchu mi kruczy... niech­
że ich kaduk porwie. Machnówka Machnówką, 
a brzuch brzuchem. Jam też stary żołnierz, wię­
cej jam może od nich wojny zażywał, — ale nie 
tak łap, cap! To djabły, nie ludzie, nie śpią, nie 
jedzą — tylko się biją! Jak mi Bóg miły, tak oni 
nigdy nie jedzą. Widziałeś panie Krzysztofie 
tych pułkowników? — czy nie wyglądają, jak 
spectra? co?

■ — Ale fantazya u nich ognista — odpowie­
dział pan Krzysztof, który żołnierz był zamiło­
wany. — Miły Boże! ile to zamieszania i nieładu 
po innych obozach, gdy ruszać przyjdzie, ile 
bieganiny, ^szykowania wozów, posyłania po 
konie — a tu, słyszycież waszmość —oto już lek­
kie chorągwie wychodzą.

— A juści, że tak jest! — desperacya! — 
mówił wojewroda!
- A młody pan Aksak dłonie swoje chłopięce 
złożył.

— Ach, wielki to wódz,’ach! wielki to wo­
jownik! — mówił z uniesieniem.

— U waści mleko pod nosem — huknął na 
niego wojewoda. — Cunctator także był wielki! 
rozumiesz wasze ?

Wtem wszedł książę.
— Mości panowie, na koń! ruszamy! 
Wojewoda nie wytrzymał.
— Każ-że wasza książęca mość dąć co jeść, 

bom głodny! — wykrzyknął z wybuchem złego 
humoru.

— A, mój mości wojewodo — rzekł książę, 
śmiejąc się i biorąc go w ramiona — wybacz­
cie, wybaczcie, całem sercem, ale na wojnie człek 
o tych rzeczach zapomina.

— A co, panie Krzysztofie, czy nie mówiłem, 
że oni nie jedzą? — rzecze wojewoda zwracając 
się do podsędka bracławskiego.

Ale wieczerza niedługo trwała i w parę go­
dzin później nawet i piechoty wyszły już z Raj­
grodu. Ciągnęły wojska na Winnicę i Lityń ku 
Chmielnikowi. Po drodze natknął się Wierszuł 
na zagonek tatarski w Sewerówce, który razem 
z panem Wołodyjowskim wygnietli do szczętu, 
oswobodziwszy kilkaset dusz jasyru, samych 
prawie dziewcząt. Tamże rozpoczął się już kraj 
spustoszony, pełen śladów Krzywonosowej ręki. 
Strzyźawka była spalona, a ludność jej wymor­
dowana w straszny sposób. Widocznie nieszczę­
śnicy stawiali opór Krzywonosowi, za który dzi­
ki wódz oddał ich mieczom i płomieniom.. U wej­
ścia do wsi wisiał na dębie sam pan Strzyżowski. 
którego ludzie Tyszkiewicza zaraz poznali. Wi­
siał nagi zupełnie, a na piersiach miał olbrzymi 
naszyjnik, złożony z głów, nawłóczonych na po­
wróz. Były to głowy jego sześciorga dziatek i 
żony. W samej wsi, spalonej zresztą do szczętu, 
ujrzały chorągwie po obustronach drogi długi 
szereg “świec kozackich”, to jest ludzi ze wznie- 
sionemi nad głową rękoma, poprzywiązywanych 
do żerdzi wbitych w ziemię, obwiniętych słomą, 
oblanych smołą i zapalonych od dłoni. Większa 
ich część miała poupalane tylko ręce, gdyż 
deszcz przeszkodził widocznie dalszemu ich go­
rzeniu. Ale straszne były te trupy z powykrzy- 
wianemi twarzami, wyciągające ku niebu czar­
ne kikuty. Zapach zgnilizny rozchodził się doko­
ła.

Ciąg dalszy nastąpi.



GAZETA POLSKA W CHICAGO8 

POSZUKIWANIA.

POTRZEBA
na stałą pracą OPERA­
TORA na Linotype Ma­
szyną w Drukarni “Gazety 
Polskiej.“ 532 Noble st.

Chicago, 111.___________
Nim kupicie u kogo innego bilet okrę­

towy ^szyfkaitę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnljcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Fet). 28 8)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisaniu 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY’ HOUSE, 531 Noble st., Chicago, 
Ill. (x)

DO NAKODU POLSKIEGO 
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie­
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugiin 
23 Center st., Rutland Vt. (X)

TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. .Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam I Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigraut La bor Exchange 
Inc., 2 Carlisle st., New York, N. Y.

W sprawach spadkowych poszu­
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób:

1. JAN ADAMCśYa, z Taraw Lag- 
wy, w W. Ks. l»«>zn.

2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różnowa (Rosemberg) w Prusach Za­
chodnich.

Po osobach powyższych są do ode­
brania spadki w Starym Kiaju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstaiunki trudno jest wykonać. Opłat­
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, lii.

FARMA DO SPRZEDANIA.
Kto ma kilkaset dolarów, może kupić 

urodzajną farmę warzywną z domem 1 
zabudowaniem tuż przy wielkim mie­
ście portowem, blisko New Yorku po­
łożona. Klimat łagodny i zdrowy, zbiór 
4 razy do roku. Dostatnie utrzymanie 
dla średniej rodziny i od $1,000 do $3.000 
rocznego /ysku. Dogodne warunki dla 
nabywcy. Izidor Herz, 2 Carlisle st., 
New York. (Feb. 5)

TERAZ jest czas nabycia dobrej 
farmy tanio. Jeżeli chcecie farmę, 
adresujcie: Leo Sullivan, Arkadę, 
Wis. (11)

■ Potrzeba!
pokażą, jak się nauczyć po angielsku 
w najłatwiejszy sposób. Jeżeli chce« le 
polepszyć swoje stanowisko, powinniście 
mówić po angielsku. Jest to pojedyncza 
i zupełnie nowa metoda, bez książki, 
lekcye. Zadziwicie się, jak łatwo można 
się nauczyć i polecicie to swym przyja­
ciołom. Liszcie natychmiast: Stehier’« 
Acadmy <»f English, 669 Liomls st. 
Dept. U. Chicago, Ili. • (13) .

WDOWIEC w średnim wieku posia­
dający 300• dolarów w banku na wła- 
sne imię. Mam także trzy dziewczynki 
w latach 9, 10 i 12. Życzę sobie dobrej 
Polki za żonę wdowy lub starej panny. 
Powinna mieć farmę lub jaki inny in­
teres. Proszę adresować: F. K. 868 An­
dover ave., San Francisco, Cal. (4)

Kto pisał do nas list z Cedar 
Rapids, Mich., i nie podał swego ad­
resu? Na każdym liście trzeba j odąć 
swój dokładny adres.

Tekla Wiśniewska wdowa, pochodząca 
zpowiatu Brzysko, Galicy!, jest^poszuki­
wana przez niżej podpisanego. Ktoby 
o niej wiedział lub ona sama niechaj 
doniesie pod adresem: Michał Franko­
wski, 114 Lincoln st, Aberdeen, Wash.

SALON w bardzo dobrem położeniu 
z powodu choroby właściciela do sprze 
dania. Zgłoszenia przyjmuje: Apelman 
2610 E Allegheny ave.. Philadelphia, Pa’

KAWALER poszukuje towarzyszki 
życia panny. Polki, 'od lat 18 do 24, 
do czterechset gotówki. Posiadam $1,400 
mam lat 48, proszę o fotografie, adres. 
Karol W. Van Ormer, Pa., Cambrisa Co.

SOBOLEWSKI Feliks, z gub. lubel­
skiej gminy Zakrzewek, który przyje­
chał do Ameryki zeszłego roku, poszu- 
kiwanx m jest przez swego oj. a, Szy­
mona Sobolewskiego, 45 Third st., Pas­
saic, N. J. (5)

OPIĘŁA Wiktorya, rodem z Brzezin 
w’ Galicy!, która wyjechała z Pittsburga 
18 września do Kansans City, poszuki­
waną jest przez swego krewnego F. 
Gąsiora, 435 Patton st., Wilmerding, Pa.

NA SPRZEDAŻ 60 akrów ziemi z 
minerałami, doin drewniany, szopa z kio 
ców, blisko 15 akrów oczyszczone, wszy­
stko ogrodzone płotem. Jedna mila od 
trzech kościołów, szkoła, sztor poczta. 
$700 gotówką, reszta na wypłat. Adres: 
R. Hintemeister albo Stani Kolassa, box 
170 St. Charles. Michigan.

FARMA na sprzedaż w okolicy Bea­
ver, Wis., 80 akrów, las i ziemia bardzo 
dobra, proszę się zgłosić: L. Ławniczak 
503 El i żalu-th ave., Marinette, Wis. (5)

POSZUKUJĘ posady organisty. Mam 
piękny głos tenowy i mogę prowadzić 
chór. Umiem wszelkie służby przy ko­
ściele oraz i reperacye. Zgłosić się pod 
adresem. Ludwik Sniegowski Rigolets, 
La. (8)

FARMA. 80 akrów w dobrej okolicy 
milę na południu od Burdick, z nowe 
ml budynkami stajnią, inwentarzem, far 
merskiemi sprzętami, wiatrak do wody. 
Cena $60 I $70 za akier. Zgłość się do. 
M. Bazia, R F I) no 2 Box 99 Chesterton, 
Ind.

GARBARZ czyli wyprawiacz skór 
może dobry interes zrobić tu w tej oko­
licy. Ktoby chciał mię nauczyć dostanie 
nagrodę .Pisać pod adresem Alex Iwa­
szkiewicz. Huxley Alta Canada.

JAN, Józef, Franciszek i Antoni Gle­
ba są poszukiwani przez swych braci 
Ignacego i Stanisława Gleba w ważnym 
interesie. Ktoby o nich wiedział lub oni 
sami niechaj się zgłoszą do Stanisław 
Gleba. Ib 249 Housatonic, Mass.

SŁÓWKO
DLA OBJAŚNIENIA.

Na całym świecie istnieje tylko 
jęden prawdziwy

Pain- ELxpelłer,^ 
a poznacie go po “kotwicy” 
na opakowaniu. Pamiętajcie, 
jak doskonale skutkował w 
starym kraju, lecząc Zaziębie­
nie, Neuralgię, Reumatyzm i 
wszystkie inno cierpienia, wy­
magające zewnętrznej kura- 
cyi. — Zaopatrzcie się w bu­
telkę. Cena 25 i 50 ctw.

F. AD. RICHTER 4 CO., 
215 Pearl Str., New York.

Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo regulują stolec. Flakonik 
po 25 i 50 ctw.; pocztą wprost od 

nas lub w aptekach.—w I
NOWINY MIEJSCOWE.

W czasie wielkiego po 
żaru, który sroźył sią rano 
w 4 piątrowym budynku 
pn. 163—167 Adams str., 
jeden z dzielnych straża­
ków stracił życie, a około 
30 zostało lżej lub ciężej 
pokaleczonych. Pożar wy­
buch w suterynach w dru­
karni firmy W. D. Donn 
Co. W tymże budynku 
mieści sią hotel Florence. 
Goście • pobudzeni przez 
gospodarza, którego żona 
pierwsza dostrzegła po­
żar, niemało przerażeni wy 
biegli na uli?ą, po części 
w nocnej odzieży i musia 
no wielu odwieźć na stacyą 
centralną gdzie noc spędzili. 
Kiedy kilkudziesięciu stra­
żaków znajdowało się przy 
prafcy na górnym piętrze, 
porucznik Hussej spo­
strzegł, że tylna ściana 
gmachu się chwieje i za­
wołał - Ratuj się kto mo­
że! — Za chwilę runęła 
ściana i powała; strażacy 
kaleczeni gruzami śpiesznie 
zesuwali się po żerdź; o- 
krytej lodem, a opartej o 
budynek i dostali się na 
dół, zwyjątkiem Jamesa 
Gallaghera, który niezawo­
dnie na miejscu został za­
bity. Zwłoki jego wydoby­
to z pod gruzów dopiero 
wczoraj popołudniu. Nie­
których strażaków ciężej 
pokaleczonych, musiano od­
wieźć do szpitala; byli 
między nimi kapitan Cham­
pion i wielu innych lżej 
pokaleczonych

Budynek spłonął do 
szczętu i sąsiednie zostały 
uskodzone. Szkodę wyrzą­
dzoną przez pożar oblicza­
ją na $200,009.

Najprzew. ks. Jan Ka­
sprzycki, generał GO. 
Zmartwywstańców po kil­
kumiesięcznym pobycie w 
Ameryce, wraca do Rzymu 
dnia 15go lutego.

W przedmieściu w W. Ham­
mond został zabity na miejscu sa- 
luniarz polski Henryk Wlekliński 
dwoma strzałami z rewolweru. 
Raniony został w twarz i w serce 
Aresztowano Jerzego Polias i Ste­
fana Liscula. Obaj aresztowni li­
cz» około 22 Lt. Dwa strzały da­
no także do obecnie znajdującego 
się Adama Stachowicza, który 
jest sędzi» pokoju, lecz kule chy­
biły celu. Wlekliński miał lat 29 
i od piętnastu lat zamieszkuje w 
tej okolicy i został obranym tru- 
stysem miasteczka, ośm miesię­
cy temu. Polias uczęszczał do sa­
lonu i parę dni temu uderzył 4 
letniego synka Wleklińskiego, za 
co był z karczmy wyrzucony. Po­
lias groził, że się zemści. W środę 
wrócił do salonu w stanie nietrze­
źwym i dotrzymał obietnicy ze­
mszczenia się.

Bank prywatny A. O. Tisde- 
llego pn. 94. La Salle ul.; został 
Wczoraj zamknięty z powodu nie- 
możebności zebrania dostatecznej 
ilości pieniędzy. W banku tym 
mieli swoje oszczędności złożone 
robotnicy. Federacya Pracy, Unia 
aktorów, Akcyonaryusze Com- 
monwealth Trust and Savings 
banku i inni.

—W czwartek zwinęła interes 
polska firma “The Bell” utrzy­
mująca skład ubrań. Zanosiło 
się na to od dawna, gdyż suma 
długów doszła do blisko 50,000, a 
zastój ogólny przyspieszył kata 
strofę. Ogół polski mocno się 
zmartwił tem wypadkiem, tera 
bardziej, że jest to już trzecie ban­
kructwo polskiego przedsiębior­
stwa w okresie kilku miesięcz­
nym. “Home Clothing Co” na 
Wojciechowie, potem “Grand Shoe 
Co” przeszły w obce ręce, a teraz 
“Beli” ręce “receivera”.

—Zapowiedziana parada “nie- 
robiących’ majgca się odbyć na 
Lakę Front nie udała się. Z powo­
du wielkiego zimna panującego. 
Zaledwie kilkadziesi»t osób się zja­
wiło. Dr. Reitmana, który stan»ł 
na czele zaaresztowano i zamknię­
to do kozy. Parada była inicyaty- 
w» socyalistów.

W' czwartek o godzinie 11 ra­
no p. Marya Maloney' mieszkają­
ca pod 307 N. Jackson Bid. po­
strzeliła i prawdo podobnie fatal­
nie poraniła s»siadkę p. Grewick 
Spór wszczął się o 25 centów, 
które p. Garewick utrzymuje, że 
12 letni synek p. Maryi Maloneu 
skradł.

— Dowiedziano się, że zam­
knięty w śledczym więzieniu po- 
wiatowem John Sullivan, zamie­
rza się ożenić i przed rozpoczę­
ciem procesu swego wzi»ć ślub w 
więzieniu. Jest on zaś oskarżony 
o zamordowanie Charless Book, 
pn. 406 Austin ave. Jedynym 
świadkiem morderstwa była Anna 
Anderson. Otóż z ni» podobno za­
mierza się Sullivan ożenić. Posta­
nowiono temu zapobiedz, nie do­
zwolić Andersonowej odwiedzać 
w więzieniu i nie dopuścić, by da­
no jej zezwolenie na ślub, — gdyż 
skoro zostałaby jego żon», to we­
dle ustaw nie mogłaby świadczyć 
przeciw niemu i oskarżenie było­
by pozbawione jenynego świadka.

—Czasy s» obecnie kiepskie 
w naszej dzielnicy, a będ» jeszcze 
gorsze, albowiem fabryka “Illi­
nois Steel Co.,” wstrzyma prace 
w swych zakładach na jakie 6 lub 
8 tygondni, przezco 10,000 robo­
tników będzie miało przymusowe 
“wakacye”. Zakłady te wstrzy­
muj# pracę, gdyż piece wymagaj# 
naprawy. Ciągłe wypadki zmusi­
ły zarz»d zakładów do tego, przez 
co zapobiegnie się może częstym 
dotychczas wypadkom.

Ostatnie Wiadomości.

CHICAGO 29 Stycznia. 
Największy pożar po roku 
1894 srożył się w śródmie­
ściu zajmujący przestrzeń 
gmachów pomiędzy ulicami; 
Wabash i Michigan ave i 
Madison i Monroe ulicamr. 
Ogień ukazał się w wie­
czorem, który do tych czas 
jak piszemy, tłumi 65 sika­
wek. Strata dotychczas wy­
nosi blisko dwa miliony 
dolarów.,

CHICAGO, 29. sycznia.
Wielka huta żelaza Wil­
lard Sons and B-11 przy 98 
ulicy, po 6 tygodniowem 
bezrobociu, rozpoczęła pra­
cę z 750 ludźmi.

Kansas City, Mo. 28go 
W rzezalniach Nelson Mo­
rris and Cy. wartości 27 
milionów doi. pożar zrobił 
szkody na pół miliona doi.

STOK HOLM SZWE- 
CYA 28 Stycznia. Donoszą 
z Kiruma, do Dagens Ny- 
hetor, że w całej okolicy 
panuje straszny ^głód a w 
parafii Velhemina wybito 
wszystkie psy i koty do 
spożycia.

Zawieja w Nowym Yorku.
NEW YORK, 25 stycznia.—Sta­

ny Pennsylvania, Maryland, De­
laware, New Jersey, New York 
i Stany Nowej Anglii zostały na- 
wiedzione przez niebywałą śnie­
życę, która przerwała we wielu 
miejscach komunikacyę kole- 
wą.

NEW YORK, 25 stycznia.—W 
Nowym Yorku zawieja śnieżna 
zasypała całe miasto. Komunika- 
cya tramwajowa i kolejowa była 
ciągle przerywana. Zimno dotkli­
we panuje wciąż i dlatego nie 
może być mowy o szybkiem stop­
nieniu śniegu. Zarząd miejski na­
jął natychmiast 10,000 robotni­
ków dozamiatania śniegu. Taką 
sama liczbę powołały do czysz­
czenia torów kompanie tramwa­
jowe, przeto przeszło 20,000 robo­
tników znalazło chw-ilowe zatru­
dnienie.

Sroga zima pochłonęła również 
kilka ofiar w ludziach. Na ulicy 
23-ej znaleziono trupa ubogo o- 
dzianego mężczyzny, przy któ­
rym nie znaleziono ani centa. Na 
ul. Grand pewien kupiec podczas 
torowania sobie drogi wśród 
śniegu padł rażony apopleksyą. 
Pewien prywatny policyant, pod­
czas odgarnywania śniegu na 
cmentarzu Wodlawn, został ró­
wnież rażony apopleksyą.

Drobni przekupnie węgla pbd- 
nieśli cenę na tonie o 50 centów, 
tłumacząc to tem, że dowóz wę­
gla do mieszkań z powodu zawiei 
śnieżnej jest utrudniony.

FILADELFIA, Pa., 25 stycznia. 
Od przedwczoraj popołudnia pa­
nuje w Pennsylwanii, New Jersey 
i Delaware olbrzymia zawieja 
śnieżna. W Stanie New Jersey 
przez kilka godzin komunikacya 
kolejowa była zupełnie przerwa­
na.

ODNALEZIONE DZIEŁO 
SZTUKI.

' Bruges, 24 stycznia. ■—Odnale­
ziono tutaj sławne malbwidło U- 
krzyżowanie”, które skradzione 
zostało przeszłego miesiąca z ko­
ścioła N.P. Maryi w Courtrai. 
Gdy cyganie przejeżdżali przez 
wieś Ardaye, konie ich poniosły, 
wywracając wóz z którego wypadł 
obraz.

Z AMERYKI.
OFIARY PLAGI BUBO- 

NICZNEJ.
SAN FRANCISCO, Cal' 

Do 15go Stycznia było 
134 wypadków plagi bnbo- 
nicznej i 72 wypadków 
śmierci. Oto liczby nowych 
wypadków, które miały 
miejsce w każdym miesiącu 
w sierpniu 13, wrześniu 50, 
październiku 32, listopadzie 
30, grudniu 4, styczniu (w 
15 dniach) 1; razem 134.

Dr. Rupert Blue, który 
kieruje walką wcelu wytę­
pienia plagi, zatrudnia 350 
ludzi przy tępieniu szczu­
rów i ód połowy września 
zabito 150,000. W dodatku 
do egzaminowania wszy­
stkich wypadków pomiędzy 
ludźmi, od 1,500, do 2,000 
szczurów egzaminują co ty­
dzień.

Codziennie na koryta­
rzach i w piwnicah hotelów 
zostawiają wielką ilość tru­
cizny. Trucizna ta niszczy 
szczury całemi tysiącami.

Energiczna praca lekarzy 
szpitali publicznych i ma­
rynarskich zdaje się wstrzy­
mała plagę buboniczną w 
tym porcie. Zachodzi jednak 
obawa, że plaga znowu wy­
buchnie na wiosnę i stara­
ją się temu zapobiedz. 
Walka jednak się nie skoń­
czyła.
Ilość Katolików w Sta­

nach Zjednoczonych.
MILWAUKEE, Wis.,— 

Według rubryceli Witziu- 
sa na rok 1908, opubliko­
wanej w tem mieście, w 
Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki mie­
szka 12,887,425 katolików. 
W stosunku do roku ubie­
głego przybyło 798,033 ka­
tolików. jeżeli się doda lu- 
dność*katolicką  na Filipi­
nach w ilości 7,106 452, da­
lej katolików na wyspie 
Porto Rico w ilości 1,000- 
000, wreszcie 350'0 kato­
lików na wyspach Sand­
wich, ogółem żyje pod fla­
gą amerykańską 22,018,878 
katolików. — A więc 13,- 
887,426 katolików, między 
nimi zaś około dwóch i pół 
miliona Polaków, a rządy 
nad nimi wszystkimi dzier­
żą prócz jednego Rusina, 
jednego Czecha, jednego 
Słowieńca i jednego Fran­
cuza sami Ajrysze i Niemcy 
jako dostojnicy kościelni.

Cudem ocaleni.
ST. LOUIS, Mo., 23 sty­

cznia.— W czasie gdy na­
pełniony uBellefontanie” 
tranwaj przejeżdżał krzy­
żówkę Market i 14 ul., G. 
W. Reeves dostał apoplek- 
syi serca i upadł. Tranwaj 
uszedł kilka bloków nim 
pasażerowie spostrzegli, że 
motorzysta był bez przy­
tomności.
Panika nastała i pasażero­
wie zaczęli wyskakiwać o- 
knami i drzwiami. Przeł 
chodzący policyat zdoła- 
skoczyć i zatrzymać tran­
waj, gdy miał się skręcać 
na 6 ulicę. Cudem tylko o- 
beszło się bez nieszczęścia. 
Motorzystę przywieziono do 
szpitala.

Powracają do pracy.
PHILADELPHIA, Pa., 

23 stycznia. — Około 300 
robotników zaczęło czyścić 
i przyprowadzać w bieg 
warsztaty dywanów należą­
cych do firmy Johna & Ja­
mes Dobson. Warsztaty za­
trudniały przeszło 3000 lu­
dzi i formalnie zaczną ro­
bić całą forsą w poniedzia­
łek.

Nieudaly rabunek.
NEW YORK. 23 stycznia. 

— W oknie banku firmy 
Pasynale A. Patti & Son 
przy Elizabeth ul., znajdo­
wały się stosy srebrnych i 
złotych pieniędzy. Były one 
wystawione od 
czasu paniki pieniężnej, 
aby okazać, że w banku 
nie brakuje pieniędzy na 
wypłacenie depozytów. Ra­
busie jacyś rzucili bombę w 
okno i eksplozya rozrzuciła 
pieniądze na wszystkie 
strony. Nieudało się jednak 
rabusiom zabrać wiele pie­
niędzy, gdyż tłumy ludu 
zwabione łoskotem zaczęły 

się gromadzić i rabusie 
zestraszeni uciekli. Pienią­
dze pozbierano,zaniesiono do 
banku, przekonano się, że 
tylko mała suma pieniędzy 
brakuje.

Pożar w Baltimore.
BALTIMORE, M D.. 24 

stycznia. — Pożar zniszczył 
budynek przy Holliday i 
Saratoga uli. W ogniu zgi­
nęło czterech strażaków, a 
15 zostało ciężko pokaleczo 
nych. Straty nie są jeszcze 
obliczone.

Skutki przesilenia.
NEW YORK,-Według 

sprawozdania komisyi ko­
lejowej w przeszłym tygo­
dniu stało bezczynnie 320,- 
000 wozów towarowych i 
8,000 lokomotyw na stacy- 
ach wszystkich kolei Sta­
nów Zjednoczonych. Wszy­
stkich w«zów ciężarowych 
na kolejach w kraju jest 
2,200,000, przeszło 14 pro­
cent stało bezużytecznie. 
Jeżeli przyjmiemy wartość 
pojedynczego woza na 1,000, 
a lokomotywę na 15,000, to 
obliczyć możemy, że kapi­
tał $440,000,000 w obecnej 
chwili ? nic nie przynosi. 
Ponieważ przeciętnie 40 
wozów tworzy pociąg cię­
żarowy, przeto z tego mo­
żna utworzyć 8,000 pocią­
gów, każdy zaś pociąg ob­
sługuje czterech ludzi, czyli 
że razem 30,000 ludzi, stra­
ciło pracę.

L1STYP0LSKIE NA POCZCIE.

Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czasu Ich ogłoszenia. I*o  dwóch 
tygodniach będą odesłane do Washingtona, 

gdzie będą otworzone i zniszczone.

1361 Ambrozewicz 8 
1862 Ambrozjak J 
1365 Andrzejeeki J
1381 Bak M
1382 Badura J
1383 Banaeiak R 
188*  Baca J
1389 Bagouowski J
1390 Bańkowski J 
1410 Betefceki S 
1415 Burkoweki I 
1418 Bentkiewlcz G 
14 W Bendyk J 
1423 Binkoeki J 
1426 Biskup W
1428 Bloch J
1429 Bloch A
1431 Blaeczyńeki F
1432 Bodzen A 
1483 Borkowski I
1442 Bosak W
1443 Bozczuk G
1444 Bogowhz W 
1446 Butkiewicz F 
И47 Breeikoweki К 
1456 Budziuoweki A 
1458 Bodziec W
1471 Canta ч
1472 Caban 8 
1476 Cegiełek i F 
1478 Ceiafieki J 
1431 Chmieliński J
1483 Chmara M
1484 Chrolak J
1489 Ciag<o J
1490 Clazeńeki A
1491 Clkorkł A
1492 Carkoweki J
1493 Clmburek A
1494 Ciesielski J 
1508 Culewicz J
1504 Cubłk W
1505 Ćwik A
1506 ćwi la F
1507 Cygan W
1508 С«Ухвк K
1509 Czerjak L 
1S1< сг»|>1а Ł
1511 Czahowskl C
1512 Czei*akoweki  A
1513 czapkowicx W
1514 Czap 8 
15’6 Czarny J
1517 Czaplińska L
1518 Czarnik К 
1528 Danilewicz W 
1525 Danek P
1581 Demski M 
1532 Dec J 
1541 Dmochowski P 
154 г I) roaz К 
1514 Doliński L
1545 Dominlec A
1546 Dombrowski A 
1518 Dombrowski W 2 
1M9 Dombrowski J
1550 Dobrowolski J
1551 Domagalski A
1552 Doi słoński J 
1557 Dobek К
1568 Dubraski M 2
1569 Drazdzewekl M
1570 Dadek J
1571 Doda 8
1572 Du bani a M 
1578 Dudzlch J 
1574 Danielewicz J 
1576 Dudek J
1580 Dziubiński W
1581 Działek F
1582 Dziuk К
1583 Dziedzina 8 
1591 Fakaclehski J 
159 Feret W
1601 Filipowicz P 
1604 Figora A
1608 Flak J
1609 Foczydłocki 8 
1612 Franta M
1618 Frankiewicz 8 
1617 Frankiewicz J
1626 Gadkowski M
1627 Gajdo W 
1629 Gawłowski I
1633 Gajewski В
1634 Galicki J
1636 Gą-iorowska W 
1655 Goran A 
1(>56 Golzewski W
1657 Gołąb W
1658 Galiński J
1659 Gorz J
1671 Graczyk J 
1678 Gra« zewaka R
1684 Grocbocka A
1685 Grzonowicz К
1686 Grossman A
1687 Grochowski A 
168s Grze-zek W 
1689 Grzema W
1698 Gurzyńeki W
1699 Guzik 8
1700 Gurskl J
1701 Gorski M 
17f2 Gnma’ewski J
1703 Gurecki A
1704 Gwiazdowski 8
1714 Haliniak О
1715 Halagiera W 
1719 Hai torskl J
1765 Hupka 8
1766 Humahski 8 
1788 la ł. haki A
1784 Jabłoń-ki Я
1785 Jabłoński I *
1788 Jakubowski W
1789 Jatubowski W
1790 Jakola W
1794 Jania W
1795 Janik T
1796 Janik К
1797 Janik F 2
1798 Janiec J
1800 Jankowski F
1801 Jankowski M
1802 Jasink К
1808 Jaźwifiski J
1809 Janos J
1811 Jaro-zewicz S
1812 Jaśkiewicz F
1813 Jasnowakl M 
1815 Januszewski A 
182? Janosz A
1825 Jeż A
1826 Jeż J
18 ‘7 Jeromińekl T
1828 Je- ulewicz J
1829 Jendroc.zyk L 
1832 Jądmsik W 
1839 J osiński 8
1845 ’ur*lak  8
1846 Juraszek J 2 
1367 Kamiński W 
1868 Kamiński 8 2 
1878 Kapolka J 
1885 Kazmański A

1886 Kałużny А
1887 Kasperczak J 
1889 Kawczyńsai W
1896 Kasprzak M
1897 Kacprzak A 
1893 Kasprzak M
1899 Kasprzak J
1900 Kaaalowski R 
1 10 Kil noski J 
1930 Km eclk J
1933 К arko J
1934 Kmiolek W 
1911 Konczal kl W 
1945 Koi A
1947 Kozyra W
1948 Koszko J 
1950 Kojdecki J 
195-ż Konecka J 
1958 Koli boski К
1961 Ko-ikowaki J
1962 Kornacki Al
1966 Ko w iczya J
1967 Kowalczyk
1968 Kowalczyk 8 
197u Kowalski J 
1971 Kowalski 8 
1975 Kozioł К 
1978 nrawczyk W 
198 - Krusz J 
1984 Kuelsza J 
1986 Kubacka A
1988 Kubenik M
1989 Kulma M
1990 Kulma J 
199.T Kurowski P 
1994 Kurdziel J
1996 Kuszenda J
1997 Kusak T
1998 Kwsrta M 
2005 Lepkiewicz M 
20 9 Lewiński M 2 
2uU*  Legle/.a W 
2015 Liszewski A
2022 Lukasewski W
2023 Lubański W 
2025 Majda к W 
2ог7 Macuda 8 2
2029 Mscnowlak M
2030 Maksymowicz 8
2031 Machów lak 8 
2035 Malkiewicz F 
2010 MaLcki J
2046 Machrowicz M
2062 Mazar M
2063 Matuskiewicz M 
2085 Mlklawleski 8 
2080 Mikołajeakl W 
2111 Mra zka M 
2117 Mtiszański J 
211-a Myślewicz J 
2126 Nawrocki F
2139 Nlewlński J
2140 Nledżwiecki M
2144 Nle<upska M
2145 Niwieńska M
2146 Nowak W
2147 Nowak I
2151 Nowak M 
215! Nowak R
2158 Obuchowskl J
2159 Ocupa W
2162 Olejniczak M
2163 Oleski J 
2176 Ozmlakoski A 
2178 Parocha J 
2181 Pankowska W 
2186 Pasbowicz J 
2190 Pawlik M
2213 Pisz 8 
2215 Piernlkowskl W 
2i24 Pokorny J 
2226 1’odocz К 
2229 Polak W 
2238 Polak P 
2268 Ripciak В 
2274 R-jęki W 
2276 Kadowicz 8 
2287 Rodziewicz J
2296 Rutkowski A
2297 Rusznak J
2298 Rur znak M 
23<>1 Rzerzowski J 
2312 Sawicki A 
2347 Sestakowski J 
2355 Siwiński 1 
2357 Sikorska T 
2367 Skrzyński M 
2371 Skoper J
2389 Sobolewski T
2390 Sobolewski J 
2399 Stańczak 8 
2401 Stanoch J 
2417 Strnklewlcz J 
2120 Strzępek M
2428 8toma«zewskl J 
2329 Struclńskl A
2447 S vlontek W
2448 jwiontkoski J
2449 Swioutek J 
2451 Surniarrki В
2152 S/czepańrki H 
2454 Szatański S 
2457 bzafraniec A 
2465 Szydłowski J 2 
2467 Szewczyk M 
2464 Skoczylas M 
2469 Szalczyńska W 
2479 Szyc ński J 
2472 Tanarrka 8 
2478 Tomaszewski M 
2513 Wajda M 2 
2515 Waszkiewicz F 
2526 Wasilewicz A 
2528 Wą«owlcz H 
2538 Węglewskl W 
2549 W»-eotarskl J 
2556 Wierzbowska P2 
2564 Wilk S
2570 Wilk M 
2581 Wiśniewski J 2
2586 Wiśnieskl T
2587 Wll ewlcz A
2593 Wojtowicz J
2594 Wójcik M
2595 Wojciechowski J2
2596 Wojciechowski F
2597 Wójc-k J
2598 Wojciechowski M 
2600 Wojciechowski 8 
2002 Wojtowicz G 
2607 Wojtul T
2615 Wożniak I 
2622 Wopin<ak W
2626 Wronkiewlcz A
2627 Wrowlńekl A
2628 Wróblewski N
2629 Wróblewski M
2633 wujclk A
2634 WnJCk A 
2653 Zableński Я
2656 Zachaskl К
2657 Zarnwskl S
2658 Zakrzewski P 
2660 Zaborski D 
2668 Zaplnkiewicz A 
2671 Zawada J

CENY TAKG0WE.
CHICAGO, 23 Stycznia 1908.

MĄKA: beczka
Twarda zimowa patents 4.00-4.70
Straights 4 40 - 4.50
Czysta 3.60-3.80
Żytnia 8.90- 4.40

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 2 czerwona 1.04
No. 8 czerwona 96—1.0»
No. 4 czerwona 96
No. 3 twarda 99 -1.03

PSZENICA WIOSENNA (buezel)
No. 8 1.10
No. 4 1.04

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 40-40
No. 4 51
No. 4 żółta 50-52
No. 4 biała 51
No. 8 54 — 55
No. 3 biała 54-55
No. 3 żółta 55-56
No. 2 żółta 57
No. 2 59
No. 2 biała 59
Jęczmień 70—1-08

ŻYTO
No. 2 84-85
No. 8 79—83
No. 4 75-78

OWIES (buszel)
Zwykły 35-40
No. 4 47
No. 2 46
No. 2 biały 47
No. 3 44
No. 3 biały 48 51
No. 4 biały 46-49
Standard 49-52

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 7.50—8.00
Pszeniczna 6.00—6.50
Owsiana 6.50—7 00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brick 15
Szwajcarski 15
Limburski 1<MMasło śmietankowe 29
Firsts 24-26
Seconds 20—21
Dairies 25
Jaja, (tuzin) 25

DKOB (funt)
Kury (żywe) 9
Indyki 12
Kurczęta (żywe) 11-12
Kaczki 8И
Gęsi za tuzin 6.00 8.50

JARZYNY
Marchew 40-65
Kapusta tona 9.00 10.00
Ogórki buszel 60 80
Selery pęk 3,75
Groch -zielony baksa 50—1.00
Sałata beczka 1.00 2.50
Cebula buszel 48-68
Kartofle bu-zel 48 -63

„ słodkie beczka 8.75-4.00
Pomidory 6 koszyków 50—1.75
Brukiew buszel 50—65
Groch strączkowy 1.00—3.50
Słodka korna beczka 1.00—1.50

OWOCE
Jabłka beczka 2.C0 - 5.00
Banany pęk 1.50-1.75
Ananasy pudlo 2.75—8.00
Pomarańcze baksa 1.75-4.00
Cytryny baksa 1.50-2.50

SIANO
Najlepsza tymotyka 15.00—15.50
No. 1 1250 13.50
No. 1 i 2 mieszana 11.00-12,50
No. 2 i 8 mieszana 10.00-<1.00

Nie zaniedbujcie kaszlu.
Prawie teraz nadszedł już 

czas leczyć kaszel, a najle- 
pszem ku temu lekarstwem 
jest Severy Balsam na Płu- 
ca, który łagodzi oddech, za­
trzymuje kaszel i uśmierza 
choroby. Cena 25c i 50c za 
butelkę. Ażebyście mogli za­
pobiedz zaziębieniu i kataro­
wi, używajcie zawczasu Se- 
wery Tabletki na zaziębienie 
i chrypkę (25c)., które są 
idealnem lekarstwem, a ma­
ją być używane równocze­
śnie w połączeniu z Severy 
Balsemem na płuca. Do na­
bycia we wszystkich apte­
kach. Żądajcie Severy Pol­
ski Kalendarz na rok 1908; 
nic was nie kosztuje. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Polskiej 

w Chicago” wyszły następujące 
nowe książki:
Bitwa pod Kobylanką, 'dnia 6 ma­

ja 1864 r. Cena....5c
Czort i półkwarty wódki, opo­

wieść. Cena 15c
Dzika Franka przez Maryę Bo­

gusławską. Cena 15c
Krzyżacy, powieść historyczna

H. Sienkiewicza w 6 tomach 
oprawna w dwie książki po 
3 tomy. W miękkiej oprą, 
wie. Cena $1.50
W twardej oprawie. Cena $2.50 

Młynarz i jego dziecko, czyli wę­
drówka duchów w nocy Bożego 
Narodzenia. Powieść osnuta na 
tle prawdziwego zdarzenia. 10с 

Szymon Konarski. Życie i czyny;
według niewydanych dokumen­
tów wypracował dr. Wł. Za­
horski. Cena.........................35c
W mocnej oprawie............ 50c

W. Dyniewicz, 532 Noble Street.
Chicago, III.

Dla chorych kobiet darmo!
Gdy cierpisz na białe upławy lub opa­

dnięcie macicy, nadmierne, bolesne lub 
zatrzymane peryody, bezpłodność, ból 
iBzyia, głowy, Żołądka, nerek, piersi 
nerwowość lub reumatyzm, pisz do mnie 
załączając 2c markę, a poślę Cl darmo 
wskazówki, jak sama wyleczyć się mo­
żesz, a kurseya kosztować Cię będzie 
ylko kilka centów tygodniowo. Adres 
taki: MRS. A. S. HON Box E. 8OUTH 
BEND, Ind., (Febr. 16)

Sensacyjne Wykrycie 
Zbrodniarza.

Denver, Colo., 23 stycznia.
— Sensacyę wywołała tu 
sprawa pewnego Włocha, 
Neroni’eho, który się przy­
znał do popełnienia dwu­
nastu morderstw. Tajny de­
tektyw nazwiskiem San- 
desco, pozyskał jego zau­
fanie, oświadczając mu, że 
należy do stowarzyszenia 
’’Czarnej Ręki”. Neroni o- 
kazał natychmiast żywą 
chęć przystąpienia do tej 
organizacyi, mającej dla 
niego tak wiele uroku. San- 
desco jednak zastrzegł się, 
że może być przyjęty do 
stowarzyszenia tylko pod 
warunkiem, że wykaże się 
z popełnienia dwanastu 
zbrodni. Wtedy Neroni 
przyznał się, że już w dwu­
nastym roku życia we Wło­
szech popełnił morderstwo. 
Niedawno zaś w Florence, 
Colo, zamordował trzech 
Włochów i pewną Włosz­
kę, która wzbraniała się 
go poślubić. Sandesco po 
otrzymaniu tych zeznań, na­
tychmiast zbrodniarza are­
sztował.
Dwaj Polacy Pokaleczeni.
La Salle, 111., 27 stycznia-
— W jednej z tutejszych 
kopalń węgla zdarzyło się * 
straszne nieszczęście, które­
go ofiarą padło kilku gór­
ników, a między nimi dwaj 
Polacy: R. Jaskulski, Zwią­
zkowiec, członek grupy 
74-ej i ob. Soboń. Win Ja 
którą zjeżdżają górnicy do 
kopalni zerwała się i spa­
dła z wysokości 40 stóp na 
dno kopalni. W windzie 
znajdowało się 10 górników,
z których wszyscy odnieś 
ciężkie okaleczenia i klik . 
z nich zapewne umrze z 
tych ran. Ob. Jaskulski ma 
nogę złamaną we dwóch 
miejscach, oraz odniósł u- 
szkodzenia wewnętrzne; So­
boń zaś złamał obie nogi 
i również odniósł uszkodze­
nia wewnęrzne. Jest atoli 
nadzieja, że obaj Polacy 
żyć będą.

Przyczyną katastrofy jest 
wadliwy hamulec, który nie 
chciał funkeyonować, gdy 
górnicy zjeżdżali na dół.

Sobonia żonę zabiła ran- 
żerająca lokomotywa przed 
dwoma miesiącami, a teraz 
jego nieboraka spotkało 
takie nieszczęście. Pocho­
dzi on z zaboru rosyjskiego.

Ważne dla Czytelników!
Na mocy praw księgar­

skich nie będziemy przyjmo­
wali z powrotem książek a- 
ni obrazów, które zostały u 
nas obstalowane i wysłane 
pocztą lub ekspresem. Nie­
chaj się do tego stosują czy­
telnicy, aby później nie by­
ło żadnych nieprzyjemności.

W. Dyniewicz.
Za tę samą cenę 

z powodu iż nam po­
został duży zapas tych 
Krzyżyków od krysmu- 
su, poślemy każdemu 
dopuki zapas wystar­
czy kto nam przyśle 
jednego dolara i trzy 
adresy swoich znajo­
mych, a ktoby nie był 
zadowolony pieniądze

zwracamy, adresować do Dominiek 
Agency, Dep. A. Box 1238, Adams 
Mass ______

Wielki nowy wynalazek!
Pijaństwo jest chorobą! 

Precz z pijakami!
Każda kobieta m<>że wyleczyć w se­

krecie z pijaństwa osobą dla niej dro­
gą naszym cudownym lekarstwem do­
piero co wynalezionym.

Chcemy ażeby każdy zupełnie bez­
płatnie środka tego wypróbował ! dla­
tego powinniście pisać dziś po próbkę. 
Nie kosztuje ani centa!
56 — 62 Wabash Avenue. Standard Re­
medy Company, l)ep. A.Chicago, 111. (5)

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie I utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymają 
wypadanie włosów z ąłowy

w krótkim czasie. W miejsce staryoh 
porastają nowe nader barwne włosy. 

WBZKLK1K INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcle, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, H S. 8th, Bklyn, New York.

iz, 1 kupić szczero - złoty
MO CllCC lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polakim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote 1 srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre­
sować należy:

K. 8TACHOWSKI & Co.
538 Noble st., Chicago, 111


